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ROK DARW INOW SKI

W r. 1959 upływa sto la t od 
pierwszego^ wydania dzieła Ka­
rola D a r w i n a  O powstawa­
niu gatunków  i sto pięćdziesiąt 
lat od jego urodzin.

Nazwisko Darwina znane jest 
na całym świecie i wszędzie, bez 
względu na szerokość i długość 
geograficzną, wymawiane jest 
z wielkim szacunkiem. Ten 
genialny przyrodnik stworzył 
w wieloletnim trudzie teorię, 
która wytłumaczyła i skojarzyła 
w sposób jasny, prosty i  przeko­
nywający wiele luźnych obser­
wacji. Darwin nie tylko podał 
i uzasadnił teorię powstawania 
nowych gatunków z dotychczas 
istniejących, lecz także wyjaśnił, 
jaki jest mechanizm tego pro­
cesu. Teoria jego ostała się zwy­
cięsko licznym atakom skiero­
wanym przeciwko niej w ciągu 
minionego stulecia.

Wszystkie nauki przyrodnicze przyczyniły się 
do jej ugruntowania. Paleontologia wyjaśniła 
i dalej wyjaśnia, jakie organizmy roślin lub 
zwierząt i kiedy rozpoczęły nowy kierunek 
rozwoju. Nauki morfologiczne tłumaczą, jak 
zmieniają się narządy roślin i zwierząt podle­
gających procesom ewolucji. W mechanizm

ewolucji wnikają od strony 
przyczynowej ekologia, gene­
tyka, fizjologia, biochemia, ho­
dowla. Każda z tych nauk 
przedstawia jeden wycinek pro­
cesu, razem wzięte dają jego 
pełny obraz.

Zasady ewolucjonizmu prze­
niknęły do wszystkich nauk hu- 
manistystycznych. Stały się też 
podstawą koncepcji światopo­
glądowych.

W uznaniu doniosłości głów­
nego dzieła Darwina cały świat 
naukowy ogłosił rok 1959 „Ro­
kiem Darwinowskim". Komisja 
Ewolucjonizmu PAN przygoto­
wała szeroko zakrojony i czę­
ściowo już wykonany plan wy­
dawniczy, ogłosiła konkursy na­
ukowe i zapronowała urządze­
nie uroczystych zebrań jubileu­

szowych w różnych ośrodkach. Polskie Towa­
rzystwo Przyrodników im. Kopernika zajmie 
się popularyzacją osiągnięć naukowych z za­
kresu ewolucjonizmu. Wszechświat jako organ 
Towarzystwa będzie w bieżącym roku ogła­
szał artykuły związane tematycznie z jubi­
leuszem.
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EUGENIUSZ BRZEZICKI (Kraków)

LECZENIE CHORÓB NEUROPSYCHICZNYCH 
DAW NIEJ I DZIŚ

Zdrow ie psychiczne je s t w yrazem  przystosow ania 
się psychiki do otoczenia. Z aburzen ie psychiczne typu  
reaktyw nego pow odow ane je s t najczęściej fru strac ją , 
czyli m niej więcej tym , co nazyw am y rozczarow aniem  
sytuacyjnym . Ten p rzykry  stan  w yradza się bow iem  
często w  s tan  nerw icowy. Leczenie zaburz ań ogólnie 
nazw anych nerw ow ym i, a  k tó re  w  rzeczyw istości są 
zaburzeniam i psychicznym i w  najszerszym  tego s'ow a 
znaczeniu, rozkw ita w  o sta tn ich  k ilk u n astu  la tach  
nadzw yczajnie bujnie. Wobec tego w arto  tem u zagad­
nien iu  pośw ięcić nieco uw agi.

Nowoczesna psych iatria  uw ażana je s t o sta tn io  nie 
tylko za naukę obejm ującą choroby um ysłow e sensu  
stricto, ale przede w szystk im  obejm uje s tan y  pow sta­
jące na tle  zderzenia się rzeczyw istości o taczającej, 
a więc w arunków  pracy  i p rzykrości życiowych, z n i 3- 
odpom ym  system em  nerw ow ym . K onflik ty  te  w yw o­
łu ją  z jednej strony  różne psychonerw ice pod postacią 
lęków  i p rzew rażliw ien ia psychicznego, a  z drug iej — 
nerw ice i inne zaburzenia w egetatyw ne u jaw n ia jące  
się w  nadciśnieniu, w  cukrzycy, w  pow staw aniu  w rzo­
dów żołądkowych, w  zaw ale serca i mózgu. Jed n ak  
nie ty lko konflik ty  duchow e sprow adzają w ym ienione 
zaburzenia; także nasze zm ysły, poddane działaniu  
zbyt silnych bodźców, pow odują podobne schorzenia. 
D latego zbyt ja sk raw e bodźce św ietlne, np. takie, 
jak ie  w idzim y w  now oczesnych m iastach, zbyt silne 
bodźce słuchowe, ja k  huki uliczne, głośniki, akustyczne 
m ieszkania, jako  też zbyt silne bodźce działające na 
zmysł równow agi, np. jazdy  w  sam olotach, autach, 
w pływ ają rów nież nerw icorodnie. Jed n y m  słowem, 
nowoczesny człowiek n ie zawsze w ytrzym uje  tem po 
techniki, k tó ra  go zaczyna jak b y  terroryzow ać swoją 
bezwzględnością. Pół biedy, jeśli w  tych  w aru n k ach  
człowiek nerw ow y może jeszcze przespać noc i w  ten  
sposób wypocząć; gorzej, jeżeli te  w szystk ie nerw ico- 
rodne bodźce sprow adzą dodatkow o stan  bezsenności. 
W tedy nerw icow iec, nie m ogący odpocząć i w  ten  spo­
sób zregenerow ać sw oje przem ęczone nerw y, zawodzi 
już zupełnie w  swojej p racy  i w alce o byt.

Na szczęście w ynalazczość człow ieka idzie n ie  tylko 
w  k ie runku  szkodzenia jego zdrow iu i życiu, ale także 
w  k ie runku  w ynajdyw ania  środków  uspokajających  
nadw ątlone nerw y. Ś w iat roślinny  daw ał nam  zawsze 
w iele środków  uspokajających , k tó re  działały  ta k  na 
mózg i n a  całość cen tralnego  system u nerw ow ego, ja k  
też specjaln ie na system  w egetatyw ny. B elladonna, 
opium, haszysz, sok z k ak tu sa  peio tl by ły  tak im i od 
w ieków  znanym i środkam i. W adą ich je s t to, że uży­
w ający tych środków  przyzw yczajając się do n ich  za­
czyna ich nadużyw ać, co pow oduje stan  tzw. n a rkom a­
nii. A lkohol — produk t fe rm en tac ji cukrów  — także 
do tych środków  m usi być zaliczony.

Zaczęto zatem  szukać now ych, siln iej działających 
środków  uspokajających, k tó re  jed n ak  okazały się 
rów nocześnie środkam i nasennym i; są  to farm ako lo ­
giczne tzw. sedatw a. T ak  w ynaleziono m. i. b arb itu ra ty ,

k tó re  są niezw ykle cennym i środkam i uspokajającym i 
i nasennym i. Na naszym  globie produku je  się obecnie 
n ie  kilkadziesiąt, ale k ilkase t ton  b arb itu ra tó w  rocznie. 
Sam a ta  liczba m ówi za siebie. Człowiek nowoczesny 
żyć już bez tych środków  praw ie nie może. U nas, 
z barb itu ra tów , lum inal, prom inal, fanodorm  są n a jb a r­
dziej poszukiw anym i lekarstw am i. W ynaleziono także 
inne p rep a ra ty  uspokajające i nasenne, nie b arb ltu ra -  
towe, jak  brom ural, adalinę, triona l i inne, silniej 
działające, ja k  para ldehy l i ch loralhydrat. W szystkie 
te  środki są jednak  m niej popularne niż barb itu ra ty , 
k tó re  działa ją bardziej różnorodnie, lepiej i silniej. Do 
drugiej w ojny  św iatow ej w szystkie te  środk i były 
używ ane przede w szystkim  w  leczeniu nerw ic, choć 
także dorywczo w  zw alczaniu bezsenności.

W iemy jednak , że tem po rozw oju techniki wzmogło 
się gw ałtow nie od drugiej w ojny św iatow ej i dlatego 
m usiano szukać lepszych i dzielniejszych środków 
uspokajających  i nasennych. Jednakże już przed drugą 
w ojną św iatow ą zaczęto leczyć głębokie stany nerw i­
cowe i psychozy, czyli choroby umysłowe, nowymi, 
rew olucyjnym i w  m edycynie, heroicznym i sposobami. 
Do tych sposobów, k tó re  przede w szystkim  w yw oły­
w ały  praw dziw e napady  drgaw kow e z u tra tą  przy­
tom ności, podobne do • epilsptycznych, i w  ten  jak iś 
niezupełnie d la  nas zrozum iały sposób sprow adzały 
popraw ę ciężkich stanów  psychotycznych, należało 
leczenie elektroszokam i, śpiączką insulinow ą oraz sro ­
kam i kardiazolow ym i. Już  w tedy pow stał praw dziw y 
p rzew ró t w  leczeniu chorób um ysłowych, k tó re  podda­
w ały  się w yraźnie now em u leczeniu i w  5(P/o ulegały 
likw idacji, w zględnie popraw ie. Był to  w łaściw ie p ierw ­
szy krok  w  zw ycięstw ie nad chorobam i um ysłowym i 
i ciężkim i nerw icam i.

Znane do drugiej w ojny św iatow ej środki farm ako­
logiczne, sprow adzające uspokojenie stanu  psychicz­
nego, działały w  ten  sposób, że podaw ane w  m ałych 
daw kach działały uspokajająco (sedatw a), a podaw ane 
w  w iększych ilościach działały nasennie (somnifera, 
hypnotica). W dużych daw kach działały te  środki n a r­
kotycznie, sprow adzając głęboki narkotyczny  sen, po­
dobnie ja k  w łaściw e narcotica  pod postacią eteru  
i chloroform u. Nie w spom niałem  dotąd  jeszczj o brom ­
kach, k tóre, jak  wiadom o, są znakom itym i środkam i 
uspokajającym i, ostatn io  m niej używ anym i, częś.iow o 
także z tego powodu, że w yw ołują pryszcze i ropnie 
n a  skórze, o ile są podaw ane w  dużych daw kach, co 
odstręcza od używ ania tego bądź co bądź w spaniałego 
środka leczniczego.

Po drugiej w ojnie św iatow ej fab ryk i farm aceutyczne 
zrew olucjonizow ały po raz  drugi leczenie chorób n er­
wowych; F rancuzi bow iem  w prow adzili now y synte­
tyczny, w spaniale  działający środek — chloroprom a- 
zynę (largactil i pochodne), a Szw ajcarzy im idodi- 
benzyl (tofranil) oraz alkaloid roślinny z R auw olfia  
serpeniina  — rezerpinę (serpasil). Largactil, działając 
na międzym ózgowie i na inne części podkorowe mózgu,
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w pływ a tak  siln ie uspokajająco na nastró j chorego 
naw et p rzy  ostrych psychozach, że uw ażany je s t za 
w yjątkow o dobry środek uspokajający. N iezwykle cie­
kaw y je st fak t, że działa on bez w yw oływ ania senno­
ści. Je s t też potężnym  potencjalizatorem  innych środ­
ków  leczniczych, np. przeciwbólowych, co pozw ala na 
obniżanie daw ek innych środków  równocześnie sto ­
sowanych. T ofran il usuw a stany depresji, a serpasil 
działa uspokajająco ogólnie, a specjalnie, uspokajając 
ap a ra t kard iow askularny . W szystkie te  nowe środki 
nazyw am y neuroleptikam i, ponieważ uspokajają  bez 
działania nasennego. Poniew aż te  nowe środki usuw ają 
zam ącenie umysłowe, nazyw ane są także ataractica. 
A m erykanie, k tórzy w prow adzili szereg nadzw yczajnie 
skutecznie działających now ych środków, nazyw ają te 
środki tranąuilisers.

Ja k  w idzim y, nowoczesny psychiatra  rozporządza 
obecnie w cale dużym  zasobem różnie i bardzo skutecz­
nie działających środków. W Am eryce nowoczesne 
środki sprow adziły  w ybitne zm niejszenie liczby leżą­
cych chorych w  szpitalach psychiatrycznych i w  san a­
toriach  dla nerw ow o chorych. Od drugiej wojny św ia­
tow ej liczba hospitalizow anych nerw ow o chorych 
w zrasta ła  w p ro st zastraszająco, tak  w  S tanach  Zjedno­
czonych, ja k  i innych k rajach . W S tanach Zjednoczo­
nych  doszła do 100 000 now ych chorych od r. 1945. 
W ynika z tego jasno, że w  S tanach Zjednoczonych co 
roku  przybyw a do dawnej liczby chorych leczących 
się w  szpitalach nowych 10 000 hospitalizow anych cho­
rych. Dopiero w prow adzenie nowych środków  zaham o­
w ało ten  p rzyrost hospitalizow anych chorych, ta k  że 
ostatn io  zm niejsza się ich liczba o 7 000 rocznie. Mimo 
to jednak  jeszcze około m iliona nerw ow o chorych za j­
m uje w  A m eryce łóżka szpitalne.

W idzimy z powyższych liczb i wywodów, ja k  nieko­
rzystn ie w pływ a nowoczesny tryb  życia na system  
nerwowy. N asuw a się zatem  gnębiące pytanie, czy 
now e środki farm akologiczne po trafią  i będą w  stanie 
sam e przez się zaham ować ten  n iekorzystny wpływ 
nowoczesnego życia na psychikę człowieka. N iestety, 
je s t to  pytanie, n a  k tó re  n iełatw o jest odpowiedzieć. 
Lekarze jed n ak  w idzą i stw ierdzają, ja k  głęboko psy­
chicznie załam ani pacjenci po nowoczesnym  leczeniu 
znowu w łączają się w  n u r t życia i pracy, i po trafią 
dostosować się znowu na jak iś czas do wszelkich tru d ­
nych sy tuacji życiowych. S taje  się to zresztą coraz 
łatw iejsze, gdyż ja k  grzyby po deszczu zjaw iają się 
dalsze, coraz lepiej działające środki uspokajające 
chorą psychikę. Należą do nich pochodne mianezyny 
(fenoksypropan), jak  m iltow n, equantil, m eprobam ate. 
Są to  środki w  większości przypadków  działające zna­
komicie. Nowoczesne środki uspokajające (tranąuili- 
sers) działa ją bardzo indyw idualnie i zależnie od kon­
sty tucjonalnych  w łaściwości pacjenta. Dlatego nie 
należy się zrażać, jeśli jak iś p rep a ra t w pływ ający 
znakom icie n a  jednego pac jen ta  zawiedzie, gdy będzie 
go używ ał drugi. Należy w tedy zmienić p rep a ra t i za­
stosować nowy, jeden  z wielu, k tó rych  je s t obecnie 
bardzo dużo. Jeśli np. m iltow n nie działa korzystnie, 
m ożna spróbow ać oblivon, k tó ry  pod względem che­
m icznym  je s t alkoholem  trzeciorzędow ym  n i.nasyco­
nym , tzw. m ethyl-pentynolem . W D anii wynaleziono 
inny p rep ara t, także często znakom icie działający;

nazyw a się benaktiz in  lub suavitil. Je s t to pochodna 
kw asu benzoesowego. Polskie Zakłady Farm aceutyczne 
zaczynają ten  p rep a ra t także produkować. Oczywtś:ie, 
znam y szereg dalszych, dobrych środków uspokaja ją­
cych system  nerw ow y, ale byłoby to n iepotrzebnym  
obciążeniem  pam ięci czytelnika, gdyby się ich w ym ie­
niło w ięcej.

Chciałem  jednak  omówić jeszcze jedną  chem iczną 
grupę środków  działających n ie tyle ham ująco  na sy ­
stem  nerwowy, ile raczej pobudzająco, co także dobrze 
działa w  przypadkach psychastenii. Jeszcze przed 
drugą w ojną św iatow ą w prow adzono w  A m eryce p re ­
p a ra t am inopropanow y, nazyw any am fetam iną. W Pol­
sce stosujem y podobny p rep a ra t pod naz\yą psyche­
dryny. P rep ara ty  te  w pływ ają pobudzająco na proces 
myślowy, tak  że skojarzenia m yślowe sta ją  się sp raw ­
niejsze, dokładniejsze. N iestety, u  osób nadm iern ie ich 
używ ających w ystępują objaw y narkom anii, co u tru d ­
nia zapisyw anie dobrego środka. Dlatego starano  się 
w yprodukow ać bardziej celowe p rep a ra ty  i znaleziono 
je  być może w  pochodnych piperydyny. Bardzo znanym  
na Zachodzie środkiem  tak im  je s t r ita lin a . Okazało się, 
że kom binow anie pochodnych piperydyny, a  więc środ­
ka pobudzającego, wspólnie ze środkiem  usp o k a ja ją ­
cym  daje jeszcze korzystniejsze w yniki. Wobec tego 
rita lin ę  skom binowano odpowiednio z serpasilem  i ten 
nowy prepara t, nazw any serpatonilem , stosu je się 
z bardzo dobrym  skutkiem  u  osób w rażliw ych, lęk li­
wych, cierpiących na „trem ę" — dla uzyskania spokoju 
i pew ności siebie. Zwłaszcza aktorzy, mówcy, dyry ­
genci, cierpiący na uczucie m niejszej wartościowości, 
na strach  przed publicznością, chętnie ten  środek sto­
sują i to najczęściej z dobrym  skutkiem . Z innych 
pochodnych piperydyny często używ any w  Am eryce 
jest nowy środek m era tran , używ any zwłaszcza w  s ta ­
nach depresywnych. Osobiście boję się stosować ten  
nowy środek, ponieważ często w yw ołuje pow ik łan ia 
pod postacią uczucia niepokoju, bicia serca i osłabie­
nia łaknienia. Z resztą powyższe środki w yw ołujące 
osłabienie łaknienia są stosowane także przy  otyłości, 
co w  Am eryce ma duże znaczenie. Znakom ite rezu lta ty  
osiągnęliśm y w  naszej klinice przy  stosow aniu innej 
pochodnej p iperydyny pod nazw ą frenąuel. Je s t to 
praw ie nietoksyczny środek usuw ający znakom icie 
i szybko uro jen ia i omamy, ta k  często spotykane przy 
chorobach um ysłowych. Wobec tego stosujem y go 
chętnie w ciężkich psychozach.

Znam y obecnie środki w yw ołujące u norm alnych 
ludzi ostry  stan  psychotyczny, o ile im  się te  środki 
poda w  celach doświadczalnych. Do nich  należą np. 
dw uetylam id kw asu lisergenowego i adrenochrom . Już 
daw niej znany p rep a ra t z peiotlu , alkalo id  m eskalina, 
także należy do tej grupy. Otóż jeżeli się podaje przez 
k ilka  dni zdrow em u człowiekowi frenąuel, a  potem  
jeden z w ym ienionych powyżej dośw iadczalnych środ­
ków w yw ołujących k ró tko trw ałą  dośw iadczalną psy­
chozę, psychoza ta  nie u jaw ni się. F renąuel je s t więc 
rzeczywiście bardzo dobrym  środkiem  zwalczającym  
urojenia i halucynacje, k tó re  zawsze tow arzyszą cho­
robom um ysłowym  jako  najw ażniejsze objaw y choro­
bowe.

W szystkie omówione tu ta j środki dzia’a ją  bardzo 
często znakomicie. Oczywiście dobre słowo leczącego

!•
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lekarza, uspokojenie chorego za pom ocą psychoterap ii 
n ie  straciło  w cale na znaczeniu. Nie ulega w ątpliw ości, 
że za pomocą psychoterapii m ożem y w  w ysokim  
stopniu  u ła tw ić działanie now ych środków  farm aceu ­
tycznych. Psychoterapia, sugestia  czy h ipnoza bardzo 
często zadziała ją  „cudow nie" jeszcze w tedy, kiedy 
w szystkie środki farm akologiczne zawiodą. D latego 
w arto  je s t zaznajom ić się  z now ym i m etodam i psycho­
terap ii, k tóre się  także rozw inęły zupełnie nieoczeki­
wanie.

Chciałbym, aby czy te ln ik  tego a rty k u łu  n ie  tylko 
m usiał stw ierdzić, że leczenie w szelkich psychicznych 
zaburzeń posunęło się naprzód, ale także, że w  sposób 
w yraźnie rew olucyjny  zm ienił się c h a rak te r  podajścia 
lekarza  psych iatry  do w iększości chorób nerw ow ych 
i psychicznych, k tó re  są obecnie uleczalne, m im o że 
jeszcze k ilka la t tem u były tru d n e  do leczenia. Czytel­

n ik  tego a rty k u łu  może także zauważy, że w iele chorób 
internistycznych, k tó re  obecnie zalicza się do tzw. 
chorób psychosom atycznych, należy przede wszystkim  
leczyć m etodam i psychiatrycznym i. Obecnie zgłębiamy 
coraz dokładniej przyczyny chorób naszej psychiki, 
szamocącej się w  w ięzach nak ładanych  n a  n ią  coraz 
potężniej przez cyw ilizację techniczną, k tó ra  nie za­
wsze je s t błogosław ieństw em  dla ludzkości. Zadaniem  
psychopatologów  je s t poznać m echanizm y patogennych 
bodźców działających na psychikę, by móc je  usunąć. 
P ięknym  i w zniosłym  bow iem  atrybu tem  lekarzy 
i przyrodników  je s t możność zgłębienia tajem nicy życia 
i bytu.

Felix, qui po tu it rerum  cognoscere causas... Szczę­
śliwy, k to  je s t w  stan ie poznać przyczynę wszech 
rzeczy — m ów i W e r g i l i u s z .

STEFAN MACKO (Wrocław)

REZERW ATY PRZYRODNICZE KARKONOSZY

K arkonosze są góram i bardzo starym i, stanow ią 
bow iem  jeden  z członów starego system u górskiego 
Europy, którego początków  należy się doszukiw ać 
w  w aryscy jsk ich  sfałdow aniach w  karbonie, a być 
może naw et w  sfałdow aniach kaledońskich  w  s ta r ­
szym  paleozoicum . Ich sędziw em u w iekow i należy 
przypisać zjaw isko, że cały g rzb ie t K arkonoszy je s t 
stosunkowo p łask i i m niej w ięcej rów ny, co w  rezu l­
tacie  uczyniło z tych ła tw o  dostępnych gór przedm iot 
m asowej tu ry sty k i górskiej. Jednakże są i w  K arko ­
noszach tak ie  m iejsca, k tó re  sw oim  usy tuow aniem  to ­
pograficznym  i zew nętrznym  w yglądem  n ad a ją  im

piętno  w  pew nym  sensie alpejskie. B rak  tu ta j w praw ­
dzie w ysokich tu rn i i urw istych  krzesanic, w  jak ie  
obfitu ją  W ysokie T atry  i Alpy, ale w ystępują inne, 
p iękne form y k rajobrazu  wysokogórskiego: strom e, po­
szarpane stok i skalne, zsuwy lawinow e, kam ieniste 
żleby i w ąsk ie półki skalne, górskie po toki płynące 
w  szum iących kaskadach  w  dna dolin albo do górskich 
jezior, łagodne zbocza porośnięte w ysokim i traw am i, 
kw ieciste łąk i typu  subalpejskiego, rozległe łany ciem ­
nozielonej kosówki, wreszcie spiętrzone, nagie bloki 
skalne, czyli tzw. „m alin iaki" i fan tastyczne skałk i na 
szczytach. Te bloki skalne należą nieodłącznie do cha-

Ryc. 1. M ały S taw  wcze­
sną wiosną. Fot. W. W al­

czak
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rak te ry s ty k i k ra jo b razu  Karkonoszy. Pokryw ają one 
całe stoki gór, w ystępują do najwyższych szczytów 
i schodzą w  dół do wysokości około 700 m  n. p. m.

Z uw agi n a  fak t, że Karkonosze są i będą nadal 
w  przyszłości celem  m asowych wycieczek górskich, 
organa Państw ow ej Rady O chrany P rzyrody w  Polsce 
zatroszczyły się  o to, aby ten duży ruch  turystyczny 
w  K arkonoszach u jąć w  pew ne cywilizacyjne ram y 
i nadać m u pew ne uporządkow ane formy. Dzika tu ry ­
styka górska, up raw iana przez m ało zdyscyplinowa­
nych i m ało albo naw et zupełnie niewyrobionych w  tym  
względzie wycieczkowiczów, odznaczających się w  do­
datku  m ałym  zasobem lub brak iem  często elem entar­
nych zasad ku ltu ra lnych , pociąga za sobą niezawodnie 
prócz częstych, nieszczęśliwych wypadków, także b a r­
dzo duże zniszczenia w  górskiej szacie roślinnej. Zwy­
k le te zniszczenia, z pozoru drobne, początkowo nie 
rzucające się w  oczy, u ras ta ją  z czasem do rozm iarów  
w ielkich  szkód i to przew ażnie nieodw racalnych, czyli 
p rak tyczn ie n ie  dających się napraw ić. Je st dzisiaj 
fak tem  już pow szechnie znanym , że Karkonoszom grozi 
niebezpieczne odlesienie na skutek  klęski kornika. Tej 
rozrastającej się klęsce można jeszcze zapobiec przez 
biologiczną rekonstrukcję  szaty leśnej, zwłaszcza strefy 
dolnoreglowej. A le tak a  praca musi być obliczona na 
długie dziesiątk i lat, zaś jej rezu lta t zależy — między 
innym i — od tego, czy będzie gw arancja niczym nie 
zakłóconej ciągłości tej pracy, k tó ra  m usi m ieć cha­
ra k te r  p racy  badaw czo-naukow ej i praktycznej rów ­
nocześnie. T aką gw arancją je s t utw orzenie w  K arko­
noszach P a rk u  Narodowego, co zostanie już niebaw em  
zrealizowane. U tw orzenie P ark u  Narodowego w  niczym 
n ie ograniczy m asowości tu rystyk i górskiej w  K arko­
noszach, ale nada jej niezbędne, porządkowe normy. 
D la zabezpieczenia nieleśnej szaty roślinnej, zostały 
zaprojektow ane w  pew nych p artiach  szczytowych K ar­
konoszy przyrodnicze rezerw aty, k tórych  na razie jest 
pięć: Śnieżka i Kocioł Śnieżki, M ały Staw , W ielki 
S taw , C zarhy Kocioł Jagniątkow ski, Śnieżne Kotły. 
A oto k ró tk ie  opisy tych rezerw atów  przyrodniczych.

Śnieżka i Kocioł Śnieżki

W ychodząc z K arpacza n a  Śnieżkę m niej uczęszcza­
nym  szlakiem  turystycznym  przez W ilczą Porębę albo 
w ygodniejszą drogą zw aną „szczęść Boże“, dochodzi się 
ścieżką do górnej granicy lasu, gdzie kończy się górno- 
reglow y las św ierkow y na wysokości 1100 m n. p. m. 
S tąd  rozciąga się cała panoram a skalnego ko tła Śnieżki 
i tu  zaczyna się gran ica rezerw atu  przyrodniczego. 
W zachodniej części rezerw atu, na południow o-w schod­
n ich  stokach M ałej Kopy, wznoszącej się do wysokości 
1375 m  n. p. m. rosną w  kosówce skarla łe  św ierki ale 
już pojedynczo, a  pod sam ym  szczytem m ają one po­
stać już zupełnie n isk ich  krzew inek wysokości około 
20 cm. Ich  w iek  oblicza się na około 50 lat. W m iejscu 
spływ u M ałej Łom nicy ze żlebu zachodnio-północnego 
stoku Śnieżki i potoku górskiego spływającego po 
kam ienistych  zboczach M ałej Kopy, znajdu je się cen­
tra ln y  p u n k t rezerw atu . Ta część rezerw atu  je st n a j­
bardziej in te resu jąca  pod względem florystycznym , 
gdyż posiada najbogatszą ilościowo florę subalpejską. 
T utaj rozpościera się po stokach w  w ielkich łanach

Ryc. 2. W idok z polany na Czarny Kocioł Ja g n ią t­
kow ski z dw om a dużym i żlebam i

kosówka, k tó ra  w  licznych m iejscach je st w ypierana 
z powodzeniem  przez brzozę karpacką. O ryginalnością 
brzozy karpackiej je s t jej morfologiczny pokrój „ko­
sówkowy". W niższych partiach  stoków M ałej Kopy 
rosną gęste zarośla górskiej czeremchy, a w śród ko­
sówki w ystępują pojedyncze okazy i m ałe kępy w y­
sokogórskiej form y jarzębiny (Sorbus aucuparia var. 
glabrata), jaw ora, róży alpejskiej, porzeczki karpackiej, 
w ierzby lapońskiej, w ierzby śląskiej, rzadkie okazy 
w aw rzynka wilczego łyka, m iejscam i dość gęste za­
rośla m aliny w łaściw ej oraz dość rzadkie kępy b ru -

Ryc. 3. W idok od strony Jagn iątkow a n a  rezerw at 
W ielkiego (A) i Małego (B) K otła Śnieżnego
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Ryc. 4. W idok ze środkow ego p u n k tu  reze rw a tu  na 
W ielki Kocioł Śnieżny. N a pierw szym  p lan ie  g ran i­
tow e złomy skalne p o k ry te  zw artym i łan am i koso­

drzew iny

sznicy i w rzosu zwyczajnego. O bfitość różnych g a tu n ­
ków  krzewów  spraw ia, że g rupu jąc  się w  tej części 
rezerw atu  nab iera ją  one florystycznego ch a rak te ru  
podalpejskiego buszu.

Jeżeli chodzi o flo rę zielną, to  rzuca się tu ta j 
w  oczy przede w szystk im  bogactw o ilościowe biało 
kw itnącego zawilca alpejskiego, którego p ió rkow ate 
owocostany, po  przekw itn ięciu  rośliny , n ad a ją  zbioro­

w isku roślinnem u charak terystyczny  wygląd. Mniej 
obficie w ystępuje tu  piękny, również biało kw itnący, 
zawilec narcyzowy- W śród głazów k o tła  skalnego i na 
stokach górskich w idać śliczne kw iaty  lilii złotogło­
wiu, zw isające na w ysokich pędach pokry tych  szero­
kim i liśćm i. Rosną tu  w  pojedynczych okazach 
i w m niejszych kępach praw ie tak  samo w ysokie ro ­
śliny naparstn icy  zw yczajnej, k tórych żółtaw okrem ow e 
kw iaty  o pokro ju  zw isających dużych dzwonków są 
zebrane w  okazałe, szczytowe kw iatostany. Rzadziej 
sterczą w  górę grube i w ysokie pędy to jadu  mocnego, 
dźw igające na szczytach duże kw iatostany  złożone 
z ciem nogranatow ych kw iatów  hełm iastych. Z innych 
gatunków  roślin  w ystępu ją  tu ta j: czosnek syberyjski 
o głów kow atych kw iatostanach  barw y różow ofioleto- 
wej, kozłek bzowy, ru tew k a  orlikolistna, p rzenęt p u r ­
purow y, ciem iężyca biała, obficie kw itnący  złotożółto 
p ięciornik  alpejski, b a rts ja  alpejska, dzw onek w ąsko­
listny, bodziszek lśniący, k rw aw nik  sudecki, biało 
kw itnący i duży ja sk ie r tojadolistny, szelężnik nadob­
ny. Na brzegach M ałej Łom nicy i potoku górskiego 
spływ ającego po stokach Małej Kopy, sterczą wysokie 
kw iatostany  lepiężnika różowego i ciemne, n iebiesko- 
fioletow e kw iatostany  m odrzyka górskiego. Między 
szerokim i liśćm i tych  ładnych i okazałych roślin  gór­
skich, rosną obficie tak ie gatunki, ja k  św ierząbek 
kosm aty, rdest wężownik, szczaw górski, a ich pędy 
oplata m iejscam i n aw et dość gęsto kościenica wodna. 
W pasie przybrzeżnym  ale nieco wyżej, w śród m nie j­
szych i w iększych głazów granitow ych, rośnie okazały 
ostrzeń dw ubarw ny o ciem nopurpurow ych główkach 
kw iatow ych, duża m iłosna szarolistna, rozrośnięty bie- 
drzeniec w ielk i i try b u la  lśniąca.

Na upłazach pokry tych  ciem nozielonym  kobiercem  
mchów, w śród k tó rych  woda ze źródełka w ije się w ą­
ziu tk im i pasem kam i, rosną obok siebie piękne okazy 
w ysokogórskiej flory: gnidosz sudecki, w ełn ianka a l­
pejska, podbiałek  alpejski, lenieć alpejski, n ieb ielistka 
karpacka, liczydło w łaściwe.

Na północnym  stoku Śnieżki, w  p ię trze kosodrze­
w iny i powyżej niego, aż do kam ienistej drogi p rze­
cinającej horyzontaln ie cały stok  góry, w ystępują ze­
społy roślinności subalpejskiej. U podnóża Śnieżki łany 
kosodrzew iny tw orzą zw arty  pas, k tó ry  wyżej ulega 
stopniow em u rozluźnieniu, a między krzew am i kosówki 
z jaw ia ją  się niskie k rzew inki w ierzby ląpońskiej, kępy 
borów ki czernicy, bażyny czarnojagodowej, wrzosu 
zwyczajnego. W śród m niejszych i w iększych b ry ł skal­
nych, obrośniętych gęsto, zw łaszcza na ciekach w od­
nych mchami,- z k tó rych  n a  pierw sze m iejsce w ybi­
ja ją  się gatunk i rodzaju  rokietu , krótkosza, zwójka, 
strzechw y, w idłozębu i licznym i porostam i szczególnie 
rodzaju  krążniczki tarczow nicy, otw ornicy, rosną luź- 
nodarniow e kępy szczecinolistnych traw , takich , jak  
m ietlica skalna, kostrzew a niska, oraz m iejscam i dość 
zw arte p ła ty  w id łaka alpejskiego, a w śród nich  zrzad- 
ka rozrzucone okazy turzycy czarnej. Z roślin  kw ia­
tow ych rośnie tu  obficie zawilec alpejsk i i narcyzowy, 
okazała pępaw a w ielkokw iatow a, k u k lik  górski, ja ­
strzębiec kosm aty i alpejski, gnidosz sudecki, m iej-

Ryc. 5. W idok z grzebienia skalnego oddzielającego 
W ielki Kocioł od Małego K otła, n a  ko tlinę staw ów
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Ryc. 6. Jed n a  z gardzieli skalnych południowej k ra ­
wędzi W ielkiego K otła Śnieżnego, przez k tó rą  w ichry 
w pędzają chm ury  i m gły kłębiące się w  kotle skal­

nym

scam i masowo b a rts ja  alpejska, tu  i ówdzie liczydło 
w łaściwe, n ieb ielistka karpacka, nawłoć alpejska. 
W zagłębieniach skalnych i licznych szczelinach, obok 
n iz iu tk ie j, purpurow okw iatow ej m acierzanki sudec­
kiej, rosną rozrzucone p łask ie poduchy pierw iosnki 
m aleńskiej pokry te  gęsto różowymi kw iatam i, a tu  
i ówdzie sterczy niska szaro ta drobna i karm n ik  ska l­
ny. Na dużych złomach skalnych pojaw ia się rzadko 
pięknie zabarw iony na kolor fioletowy glon Chroolepis 
lo lithus  (L.) W ittr. Bloki skalne u  szczytu Śnieżki, 
zwłaszcza od strony północno-zachodniej, są pokryte 
p raw ie  jedno litą  w arstw ą żółtego porostu wzorca geo­
graficznego tak , że w yglądają z daleka jakby  obsypane 
siarkow ym  nalotem . W śród tego ogólnego, żółtego tła, 
odbija ją  kontrastow o czarne plam y porostów  naskal­
nych z rodzaju  kruszkow nicy, którego gatunki takie, 
ja k  np. kruszkow nica cylindryczna, ogryziona i rdzawa, 
w ystępują m iejscam i na skałach masowo.

W śród grubych okruchów  skalnych łupków  łyszczy- 
kow ych z w kładkam i andaluzytów , na tzw. glebach 
w ieńcowych, rosną n ieliczne w praw dzie ale dość zw arte 
skupien ia s ita  skuciny, którego zbita darń  jest m iej­
scam i pokry ta  b iało owłosionymi jastrzębcam i kosm a­
tym i. Tu i ówdzie sterczą w  darn i pojedyncza okazy 
kosm atki kłosow ej, a rzadziej spotyka się jasnozielone 
g rupk i rozchodnika alpejskiego.

Zespół sita  skuciny (Juncus trifidus) je s t charak te­
rystyczny d la p ię tra  alpejskiego i w  T atrach  wysokich 
spotyka się te  zespoły roślinne w  strefie  od 1700— 
2300 m n. p. m.

Mały i W ielki Staw
K otliny  skalne Małego i W ielkiego S taw u posiadają 

ch a rak te r k ra job razu  alpejskiego. Obydwa staw y gór­
skie otoczone są od wschodu m orenam i czołowymi 
położonymi n a  wysokości 1100 m  n. p. m., a od za­
chodu strom ym i i w ysokim i ścianam i skalnym i u fo r­
m ow anym i z p rostopadle ułożonych bloków skalnych, 
w yżłobionych i popękanych przez procesy w ietrzenia. 
Na zatorfionym  podłożu, między w ydostającym i się na 
pow ierzchnię ziemi bryłam i skalnym i, w  bezpośrednim  
sąsiedztw ie pow ierzchni w odnych staw ów , po stronie

Ryc. 7. Iglica skalna na granitow ym  grzebieniu, od­
dzielającym  W ielki Kocioł od Małego K otła

zachodniej aż do podnóży stożków  piargow ych, rośnie 
krzew iasty, podalpejski busz, m iejscam i dość silnie 
zw arty  i w dzierający się w  kosówkę, k tó ra  gęstym i 
p ła tam i porasta  stożki nasypowe i połogie upłazy. 
W skład podalpejskiego buszu wchodzą zarośla w ierzb 
iwy, w ierzby lapońskiej i śląskiej, n iskiej jarzębin#, 
rozproszone stanow iska czerem chy skalnej, porzeczki 
karpackiej, m aliny w łaściw ej, róży alpejskiej. Rosną 
tu  również dość gęsto kępy borów ek czernicy, b ru ­
sznicy i borów ki bagiennej, a między n im i większe 
i m niejsze skupienia wrzosu zwyczajnego. Zarówno 
borówki ja k  i wrzos, posuw ając się po stokach skal­
nych w  górę, zw iększają swój lokalny zasięg i zajm ują 
coraz gęstszym i skupieniam i razem  z kosodrzewiną 
skalne stromizmy. U nasady piargow ych usypisk 
a w  górze na strom ych przew ieszkach skalnych, roz­
w ija ją  się barw ne łąk i podalpejskie o bogatym  ilo­
ściowo i jakościowo składzie florystycznym .

Na ogół zbiorow iska roślinne w kotlinach  Małego 
i W ielkiego S taw u są podobne do zbiorow isk roślin ­
nych kotliny  Śnieżki. Obok licznych okazów zawilców 
alpejskiego i narcyzowego rosną żółto kw itnące starce 
nadrzeczny i gajowy, ja sk ry  — to jadolistny , p s try  i ro ­
zesłany, k rw aw nik i — pospolity i sudecki, m odrzyk 
górski, jastrzębce — kosm aty i przenętow aty, szcza­
wie — górski i alpejski, to jady  — mocny i dzióbaty, 
dzwonek w ąskolistny, kokoryczka okółkowa, bniec 
czerwony, zerwa kłosowa, podbiałek  alpejski, szslęż-
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Ryc. 8. L ilia złotogłów (L ilium  m artagon)

Ryc. 10. Zawilec alpejski (Ąnem one alpina) — owoco- 
stany

n ik i — większy i nadobny, w ietlica alpejska, p ięcior­
n ik  alpejski, brzanka alpejska, gołek długoostrogowy, 
lenieć alpejski, p rzyw ro tn ik  górski, biedrzeniec w ielki, 
żebrowiec górski, fiołek dw ukw iatow y, przenęt p u r ­
purow y. W m iejscu gdzie z Małego S taw u  w ypływ a 
potok W ielkiej Łomnicy, płynąc bystro  po kam ieniach, 
jego brzegi po rasta ją  gęste skupienia lępiężnika b ia ­
łego i różowego. W utrzym ującej się m iędzy g ran ito ­
w ym i głazam i wodzie rośnie sit cienki. Na północnych 
stokach ko tła  skalnego Małego S taw u rozciąga się — 
m niej w ięcej w  połow ie wysokości — dość rozległa 
p la tfo rm a skalna, silnie naw odniona spływ ającym i po 
niej licznym i a drobnym i potoczkam i. T utaj rozw ijają 
się rozległe m szarniki, świeże torfow iska, w ielkie sku ­
p ien ia zaroślowe, a wśród nich p iękne okazy gnidosza 
sudeckiego i bardzo okazałego czosnka siatkowego. 
Czosnek sia tkow aty  (A llium  victorialis) o dużych, po ­
dłużnie eliptycznych liściach i bardzo pięknych, k re ­
m owych kw iatostanach  zebranych  w  ku lis te  baldachy, 
pochodzi z gór A łta ju . W jednym  m iejscu W ielkiego 
Staw u, w  p ły tk iej wodzie przybrzeżnej strefy, rośnie 
na  piaszczystym  dnie duże i gęste skupisko — na 
ksz tałt podwodnej łąk i — rzadkiego gatunku  poryblina 
jeziornego (Isoetes lacustris). Je s t to  jedyne stanow isko 
tej relik tow ej rośliny  n a  Dolnym  Śląsku.

Do bardzo charak terystycznych  składników  roślin ­
nych zarośli typu  arktycznego, rosnących po południo­
wej, czeskiej stronie Karkonoszy, należy rzadki, en ­
dem iczny gatunek  jarzębiny sudeckiej (Sorbus sude- 
tica). Z no ta tek  florystycznych H. R. G oepperta opubli­
kow anych w  r. 1865 w ynika, że w  czasie wycieczki 
florystycznej w K arkonosze odbytej w  czerw cu 1863 r. 
w idział on k ilka okazów tej rzadkiej rośliny  w śród 
zarośli liściastych na stoku  W ielkiego Staw u. Dzi­
siaj — niestety  — n a  polskiej stron ie K arkonoszy nie 
m a już an i jednego okazu tego endem itu.

Czarny Kocioł Jagniątkowski 
Czarny Kocioł Jagn iątkow sk i znajdu je się na wschód 

od Śnieżnych K otłów  i je s t oddzielony od ich w schod­
niej kraw ędzi p a r tią  szczytową W ielkiego Szyszaka.

Ryc. 9. Szczaw alpejski (R um ex alpinus)



Do
 

ar
ty

ku
łu

 
S.

 
M

ac
ki

 
pt

. 
Re

ze
rw

at
y 

pr
zy

ro
dn

ic
ze

 
K

ar
ko

no
sz

y,
 

st
r.

W
IE

LK
I 

ST
A

W
, 

w 
gł

ęb
i 

w
id

oc
zn

y 
sz

cz
yt

 
Śn

ie
żk

i





Styczeń  1959 9

Ściany skalne Czarnego K otła zbiegają w  dół połogo 
do doliny zam kniętej od północnego w schodu m oreną 
czołową. Czarny Kocioł, k tórego strom e ściany g ran i­
towe, stożki nasypowe i rum osz skalny sk ładają się 
na topografię rezerw atu  przyrodniczego, posiada ro ­
ślinność nie odbiegającą swoim gatunkow ym  składem  
i charak terem  zbiorowisk od roślinności w innych 
rezerw atach  tego typu. W zachodniej części rezerw atu, 
w niedużej odległości od drogi, za p a rtią  żwirowiska 
aż do u rw iste j kraw ędzi Czarnego Kotła, rozciąga się 
na zboczu aż do dołu zespół psiej traw k i (Nardus 
stricta), porośnięty gęstym i łanam i kosodrzewiny 
W śród krzew ów  kosówki rosną w rozrzuconych s ta ­
now iskach kępowo lub w  pojedynczych okazach k arło ­
w ate św ierki o charakterystycznych, chorągiew kow a- 
tych form ach swoich rzadkich  koron. W miejscach 
nie opanow anych przez kosówkę, rosną mniejsze 
i większe p ła ty  krzew inek borówki czernicy i b ru ­
sznicy, między k tó rym i w ystępuje gęsto podbiałek a l­
pejski. G ęsta m uraw a psiej traw ki jest przetkana 
plecham i porostów  płucnicy islandzkiej i chrobotka 
reniferow ego, między którym i w ystępują ciem nozie­
lone kępki m chów płonnika jałowcowatego i w łosi- 
stego. W śród skąpej roślinności zielnej dom inują g a­
tunk i turzyc: pospolitej, siwej i tęgiej, kosm atka su ­
decka i w ełn ianka pochwowata. Tu i ówdzie rosną 
pojedyncze okazy jastrzębca kosm atego i znacznie rza­
dziej jastrzębca alpejskiego, oraz rozproszone okazy 
tonki wonnej.

Osobliwością rezerw atu  Czarnego K otła jest zna j­
du jący  się n a  jego granicy  w schodniej, na połogim 
stoku, tzw. „w ędrujący kam ień". Je s t to duży blok 
skalny k sz ta łtu  nieregularnego sześcianu, około 3 m 
wysokości, 9,5 m  obwodu, ważący w  przybliżeniu około 
1500 kg. S kąd się wzięła jego nazwa? Otóż badania 
geom orfologiczne w ykazały, że gruby płaszcz bloków 
skalnych pokryw ający  stoki K arkonoszy n ie je s t s ta ­
bilny, lecz że dokonują się w  nim  głęboko sięgające 
przesunięcia. W r. 1797 w ybrano ten  w łaśnie blok ska l­
ny jako m iernik , najdokładniej ustalono jego położenie 
i badano  je  także najdokładniej w  la tach  1819 i 1848. 
Okazało się, że blok skalny przesuw a się w k ierunku  
północno-zachodnim  i w  ciągu tych 50 la t przesunął 
się po zboczu około 30 m etrów.

Śnieżne Kotły

Rezerw at obejm uje W ielki i Mały Kocioł Śnieżny. 
W ielki Kocioł uległ silniejszej korozji, dzięki czemu 
jego brzeg ska lny  jest ostro poszczerbiony a bardzo 
liczne, w ąsk ie i głębokie rynny  żłobią jego strom e 
stoki. Na grzebieniu skalnym , oddzielającym  W ielki 
Kocioł od Małego, potw orzyły się przez procesy w ie­
trzen ia olbrzym ie fila ry  granitow e i ostre iglice, od 
k tórych  stóp sp ływ ają w  dół w  jedną i d rugą stronę 
w ielkie stożki nasypowe rum oszu skalnego i grubego 
piargu. G łębokie szczerby brzegu ko tła  skalnego tw o­
rzą tu  i ówdzie w ąsk ie kam ienne gardziele, k tórym i 
w padają z niezw ykłą siłą w iejące w ichry. Poryw ają 
one z sobą chm ury  i m gły kłębiące się często o 250 
m etrów  poniżej, n a  stokach i dnie kotła. Do w ielu za­
głębień i nisz skalnych tych polodowcowych, w ielkich 
karów , nie dochodzą nigdy prom ienie słoneczne, a n a-

Ryc. 11. P ierw iosnka m aleńka (Primula m inim a)

Ryc. 12. B artsja  alpejska (Bartsia alpina)
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Ryc. 13. P lan  sy tuacy jny  rezerw atu  K otły Śnieżne w  K arkonoszach: A  — W ielki Kocioł Śnieżny, B 
M ały Kocioł Śnieżny, S — jeziorka górsk ie w  ko tlin ie  lodowcowej, M r M 5 — m oreny czołowe młodsze

w et w  najbardzie j upalne la ta  n ie  zn ika w  w ielu  ta ­
kich m iejscach w iecznie zalegający śnieg. S tąd  pocho­
dzi nazw a „Śnieżne K otły". N a zachodniej ścianie 
Małego K otła w ystępu ją  w  g ran ic ie  n a  w ysokości 
1400 m  n. p. m. (a licząc od dna ko tła  skalnego na 
wysokości w zględnej około 80 m etrów ) w  dw óch m ie j­
scach bazalty , jako  u tw ory  m agm atyczne w ieku  trz e ­
ciorzędowego. W trzeciorzędzie bow iem  odbyw ały się 
na obszarze Ś ląska liczne erupcje w ulkaniczne, k tó re  
między innym i spow odow ały, że szczelinam i w  g ra n i­
towych ścianach M ałego K otła  w yciek ła na zew nątrz  
bazaltow a m asa m agm atyczna. Nigdzie indziej w  całej 
Europie środkow ej n ie  spo tyka się bazaltów  n a  te j 
wysokości. Na bazaltach  M ałego K otła Śnieżnego u trz y ­
m ała się do dnia dzisiejszego w ielce osobliwa, re lik ­

tow a g lacja lna flora, złożona z bardzo rzadkich  ga­
tunków  roślinnych. Rośnie tam  np. m alu tka  skalnica 
śnieżna (Saxifraga nw alis), m ająca na tych bazaltach 
jedyne stanow isko w  E uropie środkow ej. Je j główny 
ośrodek geograficznego rozm ieszczenia zna jdu je  się na 
Spitsbergenie. Z innych, rzadkich  gatunków  roślinnych 
w ystępu ją  n a  bazaltach: skaln ica m chow ata, skalnica 
darniow a, gęsiów ka alpejska, naradka tępolistna, n ie­
zapom inajka alpejska, oraz bardzo rzadka pap ro tka — 
rozrzu tka alpejska. Na bazaltach  Małego K otła w y­
stępu je  n ie  m niej cenna i rzadka flora porostów, 
a w śród nich k ilka  gatunków  endemicznych.

Pod w zględem  ch a rak te ru  i gatunkow ego składu 
zbiorow isk roślinnych, flo ra Śnieżnych K otłów  nie od­
biega od stosunków  panujących w  innych rezerw atach
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skalnych Karkonoszy. U podstaw y obydwu kotłów  sk a l­
nych spiętrzone bloki granitow e m oren czołowych są 
porośn ięte  wysokim i i zw artym i łanam i pięknej i p ra ­
sta re j kosodrzewiny. N a przedprożach m oren czoło­
wych, w kotlin ie  kilkunastom etrow ej głębokości, 
obrzeżonej napływ ow ym  rum oszem  piargowym , zna j­
du ją się cztery nieduże zbiorniki wodne: trzy u w y­
lo tu  W ielkiego K otła, jeden  u w ylotu Małego Kotła. 
Te niegłębokie jeziorka górskie są pozbawione roślin ­
ności w odnej, a sądząc z kryształow ej przejrzystości 
ich wody, można przypuszczać, że i p lanktonu jest 
tam  bardzo mało.

W kosówce rosną tu  i ówdzie nieduże p łaty zimo- 
ziołu północnego, a w  szczytowej p artii górskiej o cha­
rak te rze  alpejskim , w śród skarlałych okazów kosówki 
spotyka się rzadko rozrzucone kępki wierzby niby- 
zielnej (Salix  herbacea).

W szystkie zaprojektow ane rezerw aty  przyrodnicze 
K arkonoszy są rezerw atam i ścisłymi, tzn. na ich te re ­
nie je s t w yłączona w szelka gospodarcza ingerencja 
człowieka. Poniew aż rezerw aty  Karkonoszy leżą w  s tre ­
fach ponad górną granicą lasu, ponieważ z drugiej 
strony w  K arkonoszach nie m a w ypasu owiec, przeto 
niebezpieczeństwo grozi tej cennej roślinności gór­
skiej ty lko ze strony  wycieczkowiczów. A trzeba p a ­
m iętać, że około 90°/o roślinności górskiej K arkonoszy 
stanow ią gatunk i ustaw owo chronione. Na obszarze 
rezerw atu  ścisłego nie wolno pod odpowiedzialnością 
k a m ą  zryw ać żadnych roślin  i kw iatów . Przypom nie­
nie tego słusznego zakazu niechaj będzie równocześnie 
apelem  o opiekę nad  rzadkim i i ginącym i gatunkam i 
naszej rodzim ej flory.

WOJCIECH NARĘBSK1 (Kraków)

O ROLI SYDERYTÓW KARPACKICH W  HISTORII GEOLOGII 
KARPAT FLISZOWYCH

O kreślane ogólnie m ianem  syderytów  żelazisto- 
w ęglanow e ław ice, soczewki i konkrecje są charak te­
rystycznym  składnikiem  kredow ych i paleogeńskich 
łupków  K arp a t fliszowych. O bserw ując w  te ren ie  te  
niepozorne n a  ogół u tw ory  mało k to  zdaje sobie sp ra ­
w ę z tego, ja k  doniosłą odegrały one ro lę w  h isto rii 
geologii K arp a t fliszowych.

Ubogie te  rudy , nie odpow iadające współczesnym 
wymogom przem ysłow ym , były n a  przestrzeni niem al 
dw óch w ieków  obiektem  zakrojonych n a  dosyć szeroką 
skalę p rac górniczych i podstaw ą rozw oju lokalnego 
przem ysłu  hutniczego. Początki kopalnictw a żelaznego 
w  K arpatach  przypadają n a  połowę X V II w. Równo­
cześnie rozw ijać się zaczyna chałupnicze hutnictw o, 
bazujące n a  ogrom nym  bogactw ie karpackich  lasów, 
k tó re  z pow odu b raku  odpow iednich dróg n ie mogły 
być w ykorzystane w  żaden inny sposób. W arto pod­
kreślić, że już podczas w ojny trzydziestoletniej (1618— 
1648) hu ta  w e F rydlandzie dostarczała w ojskom  cesar­
skim  działa i am unicję, a naw et n iek tóre tw ierdze

w yposażane były w  mosty z żelaza, wytopionego z sy ­
derytów  karpackich.

Przeglądając pożółkłe k artk i dziew iętnastow iecznych 
p rac i periodyków  górniczych, m ówiących o zm ien­
nych, ale jakże in teresu jących  dziejach karpackiego 
górnictw a i hu tn ic tw a, w idzim y bardzo w yraźnie, jak  
w ielkim  bodźcem rozw oju podstaw  geologii tego r e ­
gionu była p rak ty k a  przem ysłow a oparta  n a  rzetelnym  
badan iu  naukow ym . Świadczy o tym  dobitnie działal­
ność przem ysłow a i naukow a tw órcy podstaw  s tra ty ­
grafii K arp a t fliszowych, dy rek to ra  śląskich zakładów  
hutniczych, L udw ika H o h e n e g g e r a .  K ró tk ie omó­
w ienie te j mało znanej k a rty  dziejów  geologii K arpat 
je s t celem  niniejszego artykułu .

Chociaż zakrojone n a  szerszą skalę p race górnicze 
rozw inęły się w  okolicach U stronia i n a  południe od 
F rydka już około roku  1770, a p ierw sze w ielk ie piece 
pow stały w  r. 1772 w  U stroniu  i 1806 w  Baszce, n a j­
intensyw niejszy rozwój hu tn ic tw a, opartego n a  k arpac­
kim  surow cu syderytowym , przypada na la ta  1837—

Ryc. 14. Fiołek dw ukw iatow y (Viola biflora)

2*
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1840. W tym  okresie w zniesione zostają  w ielk ie piece 
w  Trzyńcu i Węgiterskiej Górce, tzw. K uźnice suskie 
hr. W ielopolskich w  Suchej i szereg innych m niejszych 
zakładów  n a  całym  obszarze K arpat. N iezm iernie szyb­
ki rozwój przem ysłu  hutniczego spraw ił, że od r. 1845

Ryc. 1. Typowa soczew kow ata konkrec ja  syderytow a 
w łupku  istebniańskim . Okolice Istebny

w sku tek  chaotycznej eksploatacji sydery tów  zaczęto 
odczuwać b rak  rudy  m iejscowej i za istn ia ła  koniecz­
ność uzupełnienia zaopatrzen ia nowo pow stałych h u t 
surow cem , sprow adzanym  ze Słowacji.

W tym  to  w łaśnie tru d n y m  okresie stanow isko dy ­
rek to ra  zakładów  hutniczych arcyksięcia A lbrech ta 
obejm uje Ludw ik H ohenegger. Z daje on sobie dobrze 
spraw ę z tego, że główną przyczyną trudności su row ­
cowych je s t bezplanow a eksp loatacja, n ie  oparta  na 
znajom ości geologii rejonu. L. H ohenegger postanaw ia 
zaradzić tem u stanow i rzeczy przez opracow anie ści­
słych k ry teriów  naukow ych, pozw alających na rozpo- 
ziom owanie stratygraficzne syderytonośnych w arstw  
fliszowych. W ytraw ny ten  badacz o rien tu je  się je d ­
nak  dobrze, że w ykonanie ta k  p ion iersk iej p racy  na

Ryc. 2. Soczewka sydery tu  m anganow ego (oligonitu) 
w  w arstw ach  inoceram ow ych. S iary  k. Gorlic (K ar­

paty  środkowe)

rozległych te renach  K arp a t fliszowych p rze rasta  możli­
wości i siły jednego człowieka. Wobec tego organizuje 
w  r. 1846 szkołę dla sztygarów, w  której skupia 
uzdolnioną i w ykazującą zainteresow anie naukam i
0 ziem i młodzież spośród absolw entów  szkół podsta­
wowych. Z chłopcam i tym i, nad  k tórych  doborem  i n a ­
uk ą  spraw ow ał osobistą pieczę, przeprow adzał L. Ho­
henegger przez długie zimowe wieczory zajęcia 
z zakresu  m ineralogii, geognozji i geologii kopalnianej. 
W ychodzący ze szkoły, g runtow nie przeszkoleni młodzi 
sztygarzy podczas le tn ich  p rac eksploatacyjnych nano­
sili na dostarczone im  m apy w szystkie typy p e tro ­
graficzne skał, w ystępujących na podległym  im  terenie. 
W ten  sposób w  k ró tk im  stosunkowo czasie pow stała 
dokładna m apa litologiczno-petrograficzna karpackich  
rejonów  eksploatacyjnych. W oparciu o ten  m ateria ł 
mógł H ohenegger rozpocząć osobiste badania terenow e
1 zbiór fauny, k tórej znaleziska w  m iarę postępu prac 
eksploatacyjnych zdarzały się w  św ieżym  urobku (naj­
częściej w ew nątrz bu ł syderytowych) dosyć często.

R ezultatem  dziesięcioletniej pracy  L. Hoheneggera 
było w ydane w  r. 1861 dzieło pt. G eognostyczna mapa  
północnych Karpat Ś ląskich  oraz przyległych części 
M oraw i G a lic ji1, zaw ierające ak tualne  w  dużej m ie­
rze do dziś podstaw y stra tyg ra fii północnych K arpat 
fliszowych. W ten  sposób zam arłem u u  schyłku stu le­
cia górnictw u i hu tn ic tw u  syderytow em u zawdzięcza­
my sform ułow anie przez L. H oheneggera pierwszego 
podziału stratygraficznego K arpat zewnętrznych.

M ówiąc o L. H oheneggerze nie m ożna nie podkre­
ślić jego w szechstronnej wiedzy i w yjątkow ej in tu icji 
naukow ej. Dowodem tego może być ogłoszona w  r. 1850 
rozpraw a pt. M etallurgische B etrachtungen iiber den  
Sphaerosiderit der K arpathen (Rozważania m eta lur­
giczne na tem at sferosyderytów  karpackich). In te resu ­
jące to  dziełko, odbiegające znacznie od przeciętnych 
p rac czysto przem ysłow ych, zaw iera w  zakończeniu 
następu jące uw agi: „W sferosyderytach karpackich
żelazo zastępow ane je s t w  dowolnych stosunkach przez 
w apń, a częściowo i przez m agnez; zaw ierają  one n a ­
tom iast m niej m anganu od analogicznych szpatów  że­
laznych. W ydaje się jednak, że nie m ożna mówić 
o zupełnym  b rak u  m anganu. Przeciw nie, znaleziono 
osta tn io  sferosyderyty, k tóre n a  podstaw ie w yglądu 
zew nętrznego pow inny zaw ierać więcej tlenku  m anga­
nu niż tlen k u  żelaza i k tóre zam ierzam  poddać później 
dokładnym  badaniom . Gdyby to m oje przypuszczenie 
potw ierdziło  się, m ielibyśm y w ęglan m anganu, który 
m a się podobnie do różowego szpatu manganowego, 
jak  w apień do szpatu wapiennego, a sferosyderyt do 
szpatu  żelaznego i k tó re  mogą tw orzyć ze sobą w szel­
k ie m ożliwe odm iany pośrednie. Przypuszczalnie zn a j­
dzie się również coś podobnego z w ęglanem  magnezu, 
co da z kolei dolomit, k tó ry  rzeczywiście został już 
w ielokro tn ie stw ierdzony po w ęgierskiej s tron ie  K ar­
pat... Przypuszczam , że w  utw orach  tych  przejaw ia się 
ścisły zw iązek nep tunizm u i plutonizm u, których 
w spółdziałanie znajdu je swoje słabe odbicie w  k a r ­
packich  solankach i term ach. P roblem  ten  stan ie  się 
szczególnie in teresujący, gdy m ożliwe będzie bliższe

1 T y tu ł o ryg ina lny : Geognostische K artę der Nord- 
K arpathen  in  Schlesien und  den angrdnzenden Thei- 
len vo n  M dhren und Galizien, G otha 1861.
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»
usta len ie korelacji czasowej sedym entacji neptunicznej serii osadowej K arp a t fliszowych również konkrecyjne
i przejaw ów  plutomizmu, co być może wobec szybkiego dolomity żelaziste. K ażda z w ym ienionych form  m ine-
postępu n auk  przyrodniczych nie jest już ta k  odległe..." ralogicznych zw iązana je st przy tym  z określonym i

K  S ! X wl S . » " a “ ,0C“ 6 po-xandrow a dłużne ziarno p iry tu . S tem pina

Przeprow adzone ostatnio przez au to ra  a rtyku łu  b a­
dania w ykazały, że pozornie jednosta jne  osady fliszo­
we k ry ją  w  sobie rzeczywiście w iele odm ian m inera­
logicznych w ęglanów  żelaza, m anganu, w apnia i m a­
gnezu. Obok znanych od daw na syderytów  kredow ych 
stw ierdzone zostały w śród osadów facji pstrej kon- 
k recje w ęglanow e zasobne w  m angan, a w  najm łodszej

typam i osadów i poszczególnymi etapam i rozw oju geo- 
synkliny karpackiej. W ten sposób stw ierdzona została 
w yraźna zmienność czasowa i facjalna „syderytów " 
karpackich, ta  zmienność, k tó rą  tak  tra fn ie  przeszło 
sto la t tem u przew idyw ał tw órca podstaw  s tra ty ­
grafii K arpa t fliszowych, w ybitny teo re tyk  i p rak ty k  
Ludw ik Hohenegger.

TADEUSZ BILIKIEW ICZ (Gdańsk)

MEDYCYNA MACIEJA Z MIECHOWA

Dotychczasowe opracow ania działalności lekarskiej 
M i e c h o w i t y  grzeszyły panegiryzm em . Słusznie 
mówiono o nim , że „pozostawił po sobie pam ięć n a j­
sławniejszego polskiego lekarza** aż do epoki Odrodze­
nia. Nie był jed n ak  „najw ybitniejszym  lekarzem  sw o­
ich czasów**. Zasługi jego n ie  leżały w  dziedzinie tw ór­
czości naukow ej; nie posunął on nauk  lekarskich  n a ­
przód, n ie  był n aw et w  tej dziedzinie, ja k  zobaczymy, 
szczególnie postępowy. Ogromne natom iast, w ieko­
pom ne zasługi położył jako  organizator W ydziału Le­
karskiego A kadem ii K rakow skiej i jako fundator. N a­
stró j panegiryczny u tru d n ia ł do tąd  w yrobienie sobie 
spraw iedliw ego sądu o M iechowicie jako  lekarzu na 
tle  epoki, a tym  sam ym  krzyw dził go. D aw ni h isto­
riografow ie nie w ykorzystali też w szystkich źródeł do 
działalności lekarsk ie j M iechowity ani nie p rzedsta­
wili tej postaci na tle  współczesnej medycyny.

Maciej z M iechowa studiow ał m edycynę we W ło­
szech, praw dopodobnie w Bolonii. W śród jego h ipo­
tetycznych nauczycieli w ym ienić trzeba dw óch w y b it­
nych anatom ów: G abriela G e r b i  (Zerbi) i A leksandra 
A c h i l l i n i .  O kres 1480—1485 to  szczyt ru ch u  um y­
słowego, określanego nazw ą il naturalism o um anistico  
dei medici. P rzedstaw iciele tego ruchu  w poili M iecho­
w icie zam iłowanie do w szechstronności zainteresow ań, 
k tó rą  odznaczał się całe życie. S tudia lekarsk ie  w  Bo­
lonii zw iązane były jak  najściślej z filozofią. W ykła­
dowcy częstokroć przechodzili z jednej kated ry  na 
drugą, czasem z roku  na rok  zm ieniając przedm iot 
swych w ykładów. P rzerzucali się w  ten  sposób z p rzed­
m iotów  lekarskich  czy chirurgicznych n a  w ykłady 
astronom ii w łącznie z astrologią, filozofii zw yczajnej 
i nadzw yczajnej, filozofii m oralnej, logiki i n a  odw rót. 
To połączenie filozofii z m edycyną pozostało z w ieków
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średnich  aż do nowożytnych, ta k  iż scholarze aż do 
X V III w ieku uzyskiw ali rów nocześnie d o k to ra t in 
m edicina e filosofia. P raw dopodobnie M aciej z M ie­
chow a w  ta k i w łaśn ie sposób uzyskał ten  łączny s to ­
pień. System  ten, o ile chodzi o treść  stud iów  le k a r­
skich, n ie  by ł korzystny, odryw ał bow iem  przyszłego 
lekarza od sp raw  zdrow ia ludzkiego k u  Spekulacjom  
filozoficznym  i k u  gwiazdom. M etoda nauczan ia pozo­
staw ała  w  tych  w arunkach  książkow a. Scholastyczne 
te  sposoby nauczania przeszczepił później M iechow ita 
n a  g ru n t krakow ski. Mimo to  w  tych  ram ach  w ielu  
badaczy upraw ia ło  z pow odzeniem  nauk i p rzy rodn i- 
czo-lekarskie.

W okresie stud iów  M iechowity we W łoszech zazna­
cza się zw rot k u  dośw iadczeniu. Typow e d la odrodze­
niowej p rak ty k i lekarsk ie j było pub likow anie spostrze­
żeń z p rak ty k i dla ośw iecenia drugich , tzw. consilia. 
Zachow ało się rów nież consilium  M iechow ity d la  
S py tka z M elsztyna, w  odpisie z XV w ieku. Typowe 
dla m edycyny O drodzenia były  p rze jaw y  b u n tu  p rze­
ciw  scholastyce w  m edycynie: Brissot, Leonicenus, 
Savonarola, B enedetti, B enivieni i inni. Tego ducha 
bun tu  nasz M iechow ita n ie  podzielał.

W scholastycznych form ach nauczania m edycyny 
znalazło się we Włoszech m iejsce d la  obowiązkowych 
stud iów  anatom icznych, chociaż jeszcze nie było  osob­
nych k a ted r anatom ii. Ta życzliw a d la anatom ii atm o­
sfera  w ydała później rew olucjonistę  w  tej dziedzinie, 
W e s a l i u s z a  i um ożliw iła rozkw it n au k  lekarskich . 
N iektóre z tych w zorów  udało  s ię  M iechowicie i innym  
w ychow ankom  m edycyny bolońskiej przeszczepić' n a  
A kadem ię K rakow ską. M iechow ita ufundow ał d rugą 
k a ted rę  m edycyny (1505), n ie  stw orzy ł jednak  kated ry  
anatom ii an i n ie  zdołał w prow adzić w  jak ie jko lw iek  
form ie sekcji zwłok. Na przeszkodzie s ta ł przede 
w szystkim  konserw atyzm  środow iska krakow skiego. 
B rak  anatom ii uniem ożliw ił rozwój n au k  przyrodniczo- 
lekarsk ich  i s ta ł się jedną  z najw ażniejszych  przyczyn 
późniejszego upadku  A kadem ii K rakow skiej.

M iechow ita zasłużył się  A kadem ii K rakow skiej i jej 
w ydziałow i lekarsk iem u głów nie jako  o rgan izato r 
i fundato r. Był ośm iokrotnie rek to rem , co najm niej 
raz dziekanem . Zw alczał adm in istracy jn ie  partactw o  
osób n ie upraw nionych  do w ykonyw ania p rak ty k i 
lekarsk ie j. N auka szła trybem  scholastycznym , lecz 
był i w  K rakow ie obow iązek p rak ty k i u  boku do­
świadczonego doktora. P raw dopodobnie M iechow ita 
w spółdziałał w  opracow aniu  s ta tu tó w  U niw ersy te tu  
z r. 1525, opartych n a  dośw iadczeniach Bolonii „i in ­
nych  najsław niejszych  un iw ersy te tów 11. S ta tu ty  te  
przew idyw ały  n ie  ty lko  naukę książkow ą, a le  i p ra k ­
tyczną na chorych, co było w yrazem  postępu. M iecho­
w ita zak ładał jed n ak  szpitale n ie  dla celów nauczania 
klinicznego, lecz z m iłosierdzia. Dotyczy to  fundacji 
n a  rzecz szpitali św. D ucha oraz św. Jadw igi.

N a zain teresow ania naukow e M iechow ity rzuca 
św iatło  część lekarska  jego księgozbioru (rękopis B i­
blio teki Jag iellońskie j 5572, opracow any szczegółowo 
przez m gra H ajdukiew icza). Są tam  przew ażnie ręk o ­

pisy i s ta ro d ru k i autorów  starożytnych i średniow iecz­
nych, b ra k  w ielu  nowszych autorów . M iechowita był 
przedstaw icielem  i kontynuatorem  średniow iecznych 
poglądów  filozoficzno-lekarskich i sposobów prak tycz­
nego rozw iązyw ania zadań lekarza w  postępow aniu 
leczniczym indyw idualnym  i społeczno-zapobiegaw- 
czym. W yrazem  tego było zaniedbanie anatom ii, bez 
k tórej n ie  m ogła się rozw inąć myśl kliniczna, a także 
ku lt astrologii, k tó rej ka ted rę  zreorganizow ał w  r. 1522. 
Typowa dla O drodzenia by ła jego w szechstronność 
zain teresow ań: w zięty  i słynny p rak tyk , oddany całą 
duszą zarów no bogatym , jak  i ubogim, duchow ny, w ie­
lokrotny rek to r  i raz  dziekan, h isto ryk  i geograf, 
a także au to r dw óch pisem ek popularnonaukow ych.

Jedno  z nich, Contra saevam  pestem , n ie odbiega od 
średniow iecznych P estschriften  i m a n a  celu udzielenie 
ludności pocieszających rad  w  zw iązku ze zbliżającą 
się zarazą morową. D rugie pisem ko, Conserratio sani- 
tatis, podaje przepisy higieniczno-lecznicze, oparte  na 
au to ry te tach  au torów  starożytnych i średniowiecznych. 
Dla p rzyk ładu  w arto  podać, że M iechow ita leczył syfilis 
starośw ieckim i sposobam i hum oralnym i, polegającym i 
na w ypędzaniu z u s tro ju  złych soków. Chociaż m iał 
w  sw ym  księgozbiorze rozpraw kę G r u n p e c k a  
o syfilisie, to  jednak  leczył tę  chorobę np. za pomocą 
aąua m ellis  (miód). N a poglądach hum oralnych opiera 
się rów nież porada, udzielona S p y t k o w i  z Mel­
sztyna, k tó ra  zaw iera dokładne przepisy dietetyczne 
w  form ie zakazów  spożyw ania jednych po traw  i zale­
cenia innych, zawsze pod ką tem  patologii hum oralnej. 
Dzięki ty m  pisem kom  M iechowita s ta ł się pierw szym  
przedstaw icielem  lite ra tu ry  popularnonaukow ej w  P ol­
sce.

Nie m a dowodów, aby M iechow ita jako  profesor 
m edycyny prow adził jak ieś sam odzielne badan ia  n a ­
ukowe. Z resztą jego s ta rs i i m łodsi koledzy z w ydziału 
lekarskiego byli pod ty m  w zględem  ta k  sam o jałowi, 
chociaż w ielu  z n ich  studiow ało w e Włoszech. Ja k k o l­
w iek dzięki zm ysłowi organizatorskiem u i ofiarności 
M iechow ity, w ydział lekarsk i n a  przełom ie XV i XVI 
w ieku s ta ł jeszcze wysoko, to  jednak  tk w ią  w  n im  
już — w  porów naniu  z m edycyną w łoską — zalążki 
przyszłego upadku. Mimo że hasła  hum anizm u roz­
brzm iew ały — sam  M iechow ita był ich żywym  w y ra­
zem  — to  jednak  atm osfera ówczesnego K rakow a była 
taka, iż w iędły w  niej nauk i przyrodniczo-lekarskie. 
A ni M iechow ita, an i jego współcześni n ie  m ieli 
w  sw ym  charak terze ducha rew olucyjnego, potrzebnego 
do w yłam ania się z p ę t scholastyki. N ie udało się 
przeszczepić zrozum ienia dla doniosłości anatom ii 
w  rozw oju  n au k  lekarsk ich  i d la  konieczności szukania 
w iedzy lekarsk ie j nie w  księgach, lecz w  naturze. D la­
tego studenci zagraniczni, k tórzy  w  XV w ieku tłum nie 
stud iow ali w  K rakow ie, zaczęli stopniow o w  swych 
podróżach po naukę om ijać n ie  nadążający  za postę­
pem  K raków . Za czasów M iechowity zadecydow ał się 
przyszły k ie runek  m edycyny krakow skiej, a tym  sa ­
m ym  i ogólnopolskiej, skazanej n a  długo n a  pogłę­
b ia jące się zacofanie.
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WIESŁAW SZTUMSKI (Kraków)

PROMIENIOWANIE RADIOW E SŁOŃCA I PLANET

Prom ieniow anie radiow e Słońca i p lanet stanow i 
w ażny obiekt badania radioastronom ii. W ciągu sto­
sunkowo krótkiego czasu — około 10 la t — nagrom a­
dzono dość dużo m ateria łu  doświadczalnego dotyczą­
cego ch a rak te ru  prom ieniow ania radiowego Słońca, 
zw iązku prom ieniow ania radiowego z aktywnością 
S łońca i różnym i zjaw iskam i geofizycznymi, w  szcze­
gólności z zakłóceniam i pola m agnetycznego Ziemi, 
zm iennością prom ieniow ania kosmicznego, zm ianam i 
w arunków  rozchodzenia się fal radiow ych itp. W osta t­
nich la tach  uzyskano rozkład natężenia prom ieniow a­
n ia  radiow ego na tarczy „spokojnego11 Słońca oraz od­
k ry to  przew idziany n a  drodze teoretycznej efekt w zro­
stu  jasności n a  brzegu tarczy.

W celu w yjaśn ien ia isto ty  zw iązku prom ieniow ania 
radiow ego Słońca ze złożonym zespołem zjaw isk  za­
chodzących n a  Słońcu i na Ziemi, trzeba było stworzyć 
konsekw entną teorię  prom ieniow ania radiowego Słoń­
ca. W ysunięta przez G i n z b u r g  a, S z k ł o w s k i e -  
g o  i M a r t y n a  teo ria  cieplnego prom ieniow ania 
radiow ego dobrze w yjaśn ia szereg zjaw isk związanych 
z prom ieniow aniem  radiow ym  „spokojnego11 Słońca 
i daje  w ażne wiadom ości o tem peraturze i gęstości 
korony słonecznej i chrom osfery. Jednakże dotąd żadna 
teoria  n ie  w y jaśn iła  szeregu zjaw isk zw iązanych ze 
sporadycznym  prom ieniow aniem  radiow ym  Słońca bez 
popadnięcia w  sprzeczność z ogólnie p rzyjętym i w a­
runkam i fizycznymi, jak ie  panu ją  w  atm osferze sło­
necznej. Co w ięcej, obecnie nie istn ieje zgodność sądów 
dotyczących m odelu m echanizm u generacji sporadycz­
nego prom ieniow ania radiowego.

P rzedstaw ione uw agi o znaczeniu i trudnościach b a­
dań  dośw iadczalnych i teoretycznych słonecznego p ro ­
m ieniow ania radiow ego odnoszą się całkowicie do b a­
dania n iedaw no odkrytego prom ieniow ania radiowego 
Jowisza, W enery i M arsa.

Teoria prom ieniow ania radiow ego p lanet staw ia 
obecnie p ierw sze kroki i będzie się dopiero rozwijać 
w  m iarę rozszerzania naszych w iadom ości o charak ­
terze tego prom ieniow ania.

P rom ieniow anie rad iow e Słońca odkryli w  la tach  
1942—1943 G. C. S o u t h w o r t h  na falach 1,25 cm, 
3 cm i 10 cm  oraz J . S. H e y  na falach 4-4-6 m. Ale 
system atyczne obserw acje przeprow adza się dopiero 
od 1946 r.

P rom ieniow anie radiow e Słońca bada się w  szero­
kim  zakresie fal, poczynając od fa l m ilim etrow ych, 
a kończąc n a  falach  o długości rzędu 15H-20 m. 
B adanie prom ieniow ania radiowego na dłuższych fa ­
lach je s t niem ożliw e ze względu n a  nieprzezroczy- 
stość jonosfery  zw iększającą się ze w zrostem  długości 
fali. N atom iast odbiór fal m ilim etrow ych je st u tru d ­
niony w sku tek  pochłaniania fal radiow ych przez czą­
steczki tle n u  i p a ry  w odnej zaw artej w  atm osferze 
Ziemi. Prócz tego przy  badaniu  długofalowego rad io- 
p rom ieniow ania słonecznego zasadniczą trudność sp ra ­
w ia w yodrębnienie prom ieniow ania radiowego Słońca 
na tle  in tensyw nego prom ieniow ania kosmicznego. 
W zakresie fa l m ilim etrow ych pom iary prom ieniow a­

nia słonecznego przeprow adzone były m etodam i optycz­
nym i (w zakresie długości fa li X =  14 - 3  mm) i m eto­
dam i radiow ym i (X =  3,2 mm).

P om iary  natężen ia prom ieniow ania radiow ego Słoń­
ca w skazują n a  istn ien ie  dolnej granicy  natężenia, 
k tó rą  zw ykle nazyw a się poziomem prom ieniow ania 
tzw. „spokojnego11 (niezaburzonego) Słońca. Podnie­
sienie się poziomu prom ieniow ania radiow ego zw iązane 
jest z pojaw ieniem  się aktyw nych obszarów  n a  po­
w ierzchni Słońca, głównie p lam  i jasnych  pól. Poza 
tym  n a  w ykresie natężenia prom ieniow ania radiow ego 
w ystępują liczne szumy, k tó re  szczególnie często po ja­
w iają się w  zakresie fa l m etrow ych. N atężenie „spo­
kojnego11 Słońca n ie je s t jednakow e n a  różnych czę­
stościach: odniesiona do optycznie w idocznej tarczy 
efektyw na tem p era tu ra  Słońca Tef zm ienia się od ok. 
7000°K na fali 0,85 cm do 106°K na falach  od 2 do 4 m. 
Zależność tem peratu ry  efektyw nej Słońca od długości 
fali je s t zbliżona do liniowej w  przedziale X od 4 cm 
do 1,5 m. Efektyw na tem p era tu ra  Słońca n a  fa li 7,5 mm  
wynosi 6000°K, a  dla X =  6 m m  — 4500°K, je s t więc 
znacznie niższa od tem pera tu ry  optycznej równej 
5700°K. O bserw acje radiow e w skazują n a  istn ien ie m i­
nim um  tem peratu ry  w  w arstw ach  położonych na w y­
sokości k ilku  tysięcy kilom etrów  ponad poziomem foto­
sfery.

P rzy badan iu  radioprom ieniow ania „spokojnego11 
Słońca najciekaw szym  i na jtrudn ie jszym  problem em  
'est usta len ie rozkładu jasności radiow ej n a  pow ierzch­
ni tarczy słonecznej. W yniki uzyskane przy  rozw iąza­
n iu  tego zadania m iałyby w ielk ie  znaczenie dla po­
tw ierdzenia teorii o cieplnym  prom ieniow aniu  rad io ­
wym niezaburzonego Słońca. Radioizofoty (krzywe 
jednakow ej jasności uzyskane z pom iarów  radiow ych) 
prom ieniow ania radiow ego Słońca mogą dać cenne 
wiadom ości o rozkładzie tem pera tu ry  i koncentracji 
elektronów  w  koronie słonecznej i chrom osferze.

P ierw sze obserw acje prom ieniow ania radiowego 
Słońca dokonane w  czasie całkow itego zaćm ienia Słoń­
ca 20 m aja  1947 r. w  B razylii pokazały, że efektyw na 
średnica rad iow a Słońca je s t 1,35 razy  w iększa od 
średnicy optycznej (przy X =  1,5 m). O bserw acje za­
ćm ień n a  falach 1,5 m, 10 cm i 3,2 cm w skazują na 
zm niejszenie się średnicy  radiow ej Słońca w  okresie 
jego osłabionej działalności. In te rferency jne  pom iary 
0 ’B r i e n a  także w skazują n a  zm iany rozm iarów  
radiow ych Słońca. N a centym etrow ych i decym etro­
wych falach  pow inno się obserwować w zrost jasności 
przy zbliżaniu się do brzegów tarczy słonecznej. Uza­
sadnia się to  tym , że znaczna część prom ieniow ania 
radiowego wychodzącego ze środkowej części tarczy 
zw iązana je s t z chrom osferą, podczas gdy prom ienio­
w anie peryfery jnych  obszarów tarczy słonecznej w iąże 
się z bardziej „gorącą11 koroną. W zrost jasności pow i­
nien zniknąć na falach m etrowych, gdyż w  tym  zakre­
sie prak tycznie całe prom ieniow anie pochodzi od ko­
rony. Dalsze pom iary dokonane przez H. M. S t a n i e -  
r a  pokazały, że zależność m iędzy jasnością radiow ą 
i odległością od środka tarczy m a ch a rak te r ciągły ze
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stopniow ym  osłabieniem  jasności postępu jącym  w  stro ­
nę brzegu tarczy. N iezaw odne dane o rozkładzie ja sn o ­
ści radiow ej w  zakresie fa l decym etrow ych (X =  10, 
21, 60 cm) uzyskano za pom ocą uk ładów  antenow ych 
o w ysokiej zdolności rozdzielczej, p racu jących  na za­
sadzie s ia tk i dyfrakcyjnej. Za pomocą tego rodzaju  
an ten  o trzym ano radioizofoty Słońca, k tó ry ch  k sz ta łt 
w skazuje n a  znaczne odchylenie rozk ładu  jasności r a ­
diowej od sym etrii kołowej. O bszar o najw iększej te m ­
p era tu rze  „jasnościow ej" leży n a  rów n iku  Słońca. 
S topień jasności m aleje przy  oddalan iu  się  od rów nika. 
Na szerokości 60° w zrost jasności zanika, a d la  k ie ru n ­
ków  rad ia lnych  tw orzących z osią Słońca k ą ty  m n ie j­
sze od 30° te m p era tu ra  efek tyw na obniża się ciągle 
przy  oddalaniu  się od środka tarczy.

P ojęcie poziom u prom ien iow an ia radiow ego „spo­
kojnego" Słońca stanow i pew ną idealizację w prow a­
dzoną d la oznaczenia w ielkości prom ieniow ania Słońca 
p rzy  założeniu, że n a  Słońcu n ie  m a żadnych  lokal­
nych źródeł p rom ieniow ania radiowego. W rzeczyw i­
stości Słońce nigdy n ie  je s t „spokojne". B urze w  atm o­
sferze słonecznej pow odują pow staw anie lokalnych 
obszarów  prom ieniu jących  w  pew nym  zakresie  fal. 
Ilość i efektyw ność tych obszarów  zależy od fazy cyklu 
słonecznego Na sku tek  różnych zaburzeń Słońca p o ja ­
w ia się dodatkow e prom ieniow anie rad iow e, którego 
natężenie m aleje  ze w zrostem  częstości. Jeże li np. n a ­
tężenie dodatkowego prom ieniow ania przew yższa n o r­
m alny poziom „spokojnego" Słońca 102 do 103 razy  dla 
fa l m etrow ych, to  n a  decym etrow ych fa lach  w zrost 
ten  w ynosi ty lko  10 razy, a dla fa li X =  10 cm — 
3 razy. Na falach decym etrow ych i cen tym etrow ych 
dodatkow e prom ieniow anie rad iow e dokładnie pok ry ­
w a się z pow ierzchnią p la m  n a  tarczy  słonecznej. N a­
tężenie prom ieniow ania zw iązanego z p lam am i n a  fali 
X =  10,7 cm  je st p roporcjonalne do pow ierzchni plam y 
w  ciągu p ierw szych 15 dni je j istn ienia. P rom ieniow a­
nie ośrodka aktyw nego n ie zm niejsza się ta k  szybko 
jak  pow ierzchnia plam y i n aw e t u trzym uje  się po jej 
rozpadzie.

Poziom prom ieniow ania radiow ego niezaburzonego 
Słońca i dodatkowego prom ieniow ania radiow ego 
zw iązanego z p lam am i n igdy n ie pozostaje stały  
w  ciągu długiego okresu  czasu. Na tle  tego prom ie­
niow ania po jaw iają  się liczne szum y różniące się d łu ­
gością „czasu życia", natężen iem  i w idm em  częstości. 
Szumy te  stanow ią k ró tk o trw ałe  im pulsy radiow e.

Ze w zględu n a  zachodzące w  czasie zm iany w idm a 
częstości w szystk ie szum y m ożna podzielić na trzy  
typy. Do I typu  zaliczam y szum y, k tó re  n ie  w ykazują 
znacznych zm ian w idm a częstości w  czasie swego 
trw an ia . D rugi typ  tw orzą szumy, k tó rych  m aksim um  
natężen ia widm owego przesuw a się z  p rędkośc ią ok. 
0,25 MHz/sec. W reszcie trzeci typ  szum ów  stanow ią 
te, k tó re  system atycznie „d ry fu ją" po częstościach 
z p rędkością posuw u rzędu 20 MHz/sec.

Czas trw an ia  szum u zw iększa się ze w zrostem  d łu ­
gości fa li i d la \  =  1,5 m  w ynosi 2 sec, dla 1 = 3  m  — 
ok. 4 sec, dla X =  4 m  — ok. 5— 6 sec. Wg G. R e b e r a  
czas trw an ia  szum ów w yrażony w  sekundach rów ny 
je s t długości fa li w yrażonej w  m etrach .

W początkach 1955 r. B. F. B u r  k  e i K. L. F r a n ­

k l i n  zupełnie nieoczekiw anie odkryli n a  częstości 
f =  22,2 MHz nowe źródło prom ieniow ania radiowego, 
którego w spółrzędne zm ieniały się  z biegiem  czasu. 
Z porów nania w spółrzędnych ustalono, że źródłem  
tego prom ieniow ania je s t p lan e ta  Jowisz.

Prom ieniow anie rad iow e Jow isza m a ch a rak te r spo­
radyczny. S kłada się ono z serii k ró tko trw ałych  szu­
mów, przy  czym pojedynczy szum trw a od 0,01 do 
0,001 sec. Oprócz tego obserw uje się dłuższe szumy, 
k tórych  „czas życia" je s t rzędu 2 do 3 sec. Duża ilość 
szumów tw orzy dublety  bądź tryp le ty , w  k tórych  od­
stępy m iędzy pojedynczym i szum am i wynoszą ok. 0,25 
sec. O bserw acje Jow isza przeprow adzano jednocześnie 
na  różnych częstościach, a m ianow icie n a  18, 22 i 27 
MHz. N atężenie szum ów prom ieniow ania radiowego 
Jow isza w  zakresie 18 do 27 MHz je st dość duże: dla

Wf =  18,3 MHz przewyższa 5 X 10—21 — „  - Szumy
m . łiz .

prom ieniow ania radiow ego Jow isza są spolaryzow ane 
kołowo, a stopień polaryzacji w  niek tórych  p rzypad­
kach je s t blisk i 100°/o. B adania zapisów  prom ieniow a­
n ia kosmicznego z la t 1950—1951 pozwoliły w ykryć 
ścisły zw iązek między pojaw ieniem  się prom ieniow ania 
radiow ego i okresem  obrotu  Jow isza w skazujący na 
lokalizację źródła szumów na tarczy planety.

W ubiegłym  roku J. D. K r a u s  odkrył na często­
ści 26,7 MHz sporadyczne prom ienow anie radiow e 
W enery, którego m aksym alne natężenie je s t rzędu 
8,9 X 10—22 W/m.2 Hz. P rom ieniow anie to  stanow i ciąg 
szum ów dw óch typów : o czasie życia m niejszym  od 
1 sec oraz o czasie życia w iększym  od 1 sec. Szumy 
prom ieniow ania radiow ego W enery o czasie p rzek ra­
czającym  1 sec w ykazują sub te lną struk tu rę.

W r. 1956 przeprow adzono pom iary  cieplnego p ro ­
m ieniow ania W enery i M arsa n a  fa li długości 3,15 cm. 
Ś rednia te m p era tu ra  M arsa n a  te j fali jest m niejsza 
od 0°C, a efektyw na tem p era tu ra  W enery przekracza 
100°C. W ysoka tem p era tu ra  efektyw na n a  fa lach  cen­
tym etrow ych w iąże się z tym , że fale radiow e są w y­
syłane z głębszych w arstw  atm osfery  tej planety , być 
może w ysyła je  sam a pow ierzchnia W enery.

Znaczenie radioastronom icznych badań  p lane t trudno 
przeceniać. D ane o natężeniu  cieplnego radioprom ienio- 
w an ia  W enery pozw alają sądzić o system ie tem pera­
tu r  panu jących  w  n iskich  w arstw ach  atm osfery  tej 
p lanety , k tó rych  n ie  można badać m etodam i as tro ­
nom ii optycznej. O bserw acje sporadyczne prom ienio­
w an ia radiow ego d a ją  możność określenia w arunków  
fizycznych w  „obszarze generacji" prom ieni rad io ­
w ych oraz n a  drodze rozchodzenia się fa l radiow ych 
od p lane t do Ziemi. Polaryzacja prom ieni radiow ych 
Jow isza dowodzi obecności znacznych pól m agnetycz­
nych w  atm osferze Jowisza.

B adan ia radioprom ieniow ania Słońca i p lan e t do­
starczyły  poważnego m ateria łu  doświadczalnego, na 
podstaw ie k tórego osiągnięto pew ien  postęp w  budo­
w aniu  teo rii p rom ieniow ania radiow ego tych  źródeł. 
Tym  niem niej posiadane w ynik i obserw acji słonecz­
nego prom ieniow ania radiow ego n ie d a ją  dostatecznie 
pełnego obrazu tego zjaw iska. W jeszcze większym 
stopniu  odnosi się to  do prom ieniow ania radiowego 
planet.
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CZESŁAW LITEW KA (Katowice)

JEZIORO A SFA LTO W E— LA BREA

A sfalt ziem ny, k tóry  obok ropy naftow ej jest pod­
staw ow ym  surow cem  eksploatowanym  obecnie w  wielu 
krajach , po jaw ia się w przyrodzie w  różnych posta­
ciach, ja k  żyły, nacieki, a najczęściej w  postaci b itu ­
m inów  nasycających skały przepuszczalne. Inną je ­
szcze, a zarazem  bardziej specyficzną form ą pojaw iania 
się n a  pow ierzchni ziemi asfa ltu  ziemnego są natu ra lne  
jeziora asfaltow e. W prawdzie jezior tak ich  w ystępuje 
w  świecie zaledw ie kilka, ale przeważnie są one b a r­
dzo pow ażnym i źródłam i eksploatacji asfaltu. Do n a j­
w iększych znanych jezior tego typu należą: Jezioro 
B erm udeza (Bermudez A sphalt Lake) w  Wenezueli, 
Morze M artw e w  Palestyn ie oraz Jezioro La B rea 
(Pitch Lake) na Trynidadzie.

Jezioro Berm udeza należy do jednych z większych, 
ale jest bardzo pły tk ie; Morze M artw e nie jest n a to ­
m iast typow ym  jeziorem  asfaltow ym , ponieważ za­
sadniczo m isa jego je s t w ypełniona ciężką słoną wodą, 
na k tórej pow ierzchni (głównie w  części południowej) 
p ływ ają ty lko p ła ty  asfa ltu  w ydostającego się z dna 
jeziora. N ajtypow szym  natom iast jest trynidadzkie J e ­
zioro La Brea, k tó re  zarówno swą znaczną pow ierzch­
nią, dużą głębokością oraz wieloma swym i specyficz­
nym i cecham i zasługuje n a  większą uwagę. Celem 
w łaśnie niniejszego artyku łu  jest zapoznanie się z tym  
tak  ciekaw ym  jeziorem.

*
W yspa T rynidad, na k tórej znajduje się wspom niane 

jezioro, położona je st w  pobliżu kontynentu  A m eryki 
Południow ej, na północ od ujścia rzeki Orinoko, po­
między 10° 50' a 10° 3' szer. geogr. północnej. Je s t to 
duża szelfowa w yspa o pow ierzchni 4 828 km 2, n a le­
żąca do W ielkiej B ry tan ii; łącznie z sąsiednią w yspą 
Tobago tw orzy kolonię pod nazwą U nited Colony of 
Trynidad and Tobago. K ształtem  swym  Trynidad p rzy­
pom ina p rostokąt z trzem a w yrastającym i narożam i, 
przy czym dw a spośród nich  w ysuw ają się w stronę 
lądu A m eryki Południow ej, a trzeci w  stronę Oceanu 
A tlantyckiego. Od stałego lądu  oddziela wyspę Zatoka 
P aria , k tó ra  łączy się na południu za pomocą Cieśniny 
S ierpe z A tlan tyk iem , a na północy Cieśniną Dragos 
z M orzem K araibskim .

Pod w zględem  geologicznym wyspa jest przedłuże­
niem  strefy  fałdow ej jednej z gałęzi A ndów  A m eryki 
Południow ej, biegnącej ze wschodu ku zachodowi, 
a uk ład  jej u tw orów  świadczy o tym, że następow ały 
tu  częste zm iany w arunków  sedym entacji z  czysto m or­
skich n a  lądowe. W krajobrazie w yspy można w y­
dzielić trzy, p raw ie  że równoleżnikowo biegnące niskie 
pasm a górskie o raz rozciągające się między nim i dwa 
obniżenia. Najwyższe w zniesienia w ystępują w  paśm ie 
północnym  (M ount Tucuche 945 m  n. p. m., Cerro 
O ropuche 800 m  n. p. m.), natom iast w  paśm ie ciąg­
nącym  się w  środkowej części wyspy (tzw. Góry Ta- 
m ana Hill) oraz we w zniesieniach rozciągających się 
na po łudniu  T rynidadu, kulm inacje dochodzą zaledwie 
do 350 m  n. p. m. Pom iędzy w zniesieniam i północnymi, 
a G óram i T am ana Hill, rozciąga się obniżenie pokry te 
g rubą w arstw ą piasków  i osadów piaszczysto-glinia-

stych. D rugie podobne obniżenie rozpościera się po­
między w zniesieniam i południow ym i a środkowymi. 
W schodnia część tej krainy, zw ana N arivą, je s t płaska 
i zabagniona, natom iast część zachodnia je s t pagór­
kow ata z licznym i w ulkanam i błotnym i i źródłam i 
gorącym i (ryc. 1). Ta część obniżenia charak teryzuje

U l  H 2 [TH 3 + 5  ® 6 Ł 7

Ryc. 1. 1) krystaliczny m asyw  północny, 2) w zniesienia 
cen tralne i południow e, 3) bagna i m angrow ia, 4) rów ­
niny, 5) w ulkany błotne, 6) asfa lt ziemny, 7) ropa 

naftow a

się dużym  ożywieniem górniczym; eksploatuje się tu  
ropę naftow ą i asfa lt ziemny, k tó ry  je s t wydobywany 
głównie ze w spom nianego Jeziora La Brea.

*
Jezioro La B rea położone je st w  południowo za­

chodniej części w yspy na Półw yspie La B rea na po­
łudnie od m iejscowości San Fernando. T eren półw yspu 
jest pagórkow aty, zbudowany z młodych geologicznie

Ryc. 2. Św iat roślinny na wyspie T rynidad

San Fernando

3
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Ryc. 3. Jezioro asfaltow e n a  w yspie T rynidad

utw orów  górnego m iocenu, k tó re  ob fitu ją  w  złoża 
ropy naftow ej i asfa ltu  ziem nego. L icznie w ystępu ją 
tu  rów nież w u lkany  b ło tne  i źródła gorące. W jednym  
z k ra te ró w  dużego w u lk an u  błotnego, zna jdu je  się 
w łaśnie Jezioro La Brea. Pow ierzchnia jeziora je s t 
n iew ielka, gdyż zajm uje zaledw ie 0,55 km 2. W ypeł­
n ia jący  m isę jezio rną as fa lt n ie  tw orzy n a  pow ierzchni 
g ładkiej tafli, ale sk łada się z poszczególnych k ie r 
niepraw idłow ego ksz ta łtu  i n ie jednakow ej w ielkości, 
pow stałych n a  sku tek  różnokierunkow ego w yciekania 
asfaltu . N iedopasow ane do siebie k ry  asfa ltu  tw orzą 
w  m iejscach zetknięcia k ana ły  w ypełnione słoną wodą, 
k tó ra  w ycieka sta le  z dna w  środkow ej części jeziora. 
W k ilk u  m iejscach nad  pow ierzchnią tw ardego  asfa ltu  
w ystępu ją  m ałe w ysepki u tw orzone z m asy roślinnej 
pom ieszanej z osadam i ziem istym i pochodzącym i z dna 
lub w ybrzeży jeziora (ryc. 2). Zgęstn iały  asfa lt tw orzy 
w  jeziorze tak  tw ard ą  pow ierzchnię, że norm aln ie 
można by  po niej przejechać naładow anym  wozem, 
k tó ry  u tonąłby  dopiero  z chw ilą, gdyby p rzesta ł się 
poruszać. W m iejscach, gdzie pow ierzchnia jeziora je s t 
jeszcze nie całkow icie zastygła, a w ięc m iękka, w ydo­
byw a się s ta le  dw utlenek  w ęgla i siarkow odór, a po ­
b ran y  z tych m iejsc asfa lt je s t po row aty  i w ydziela 
z siebie jeszcze przez dłuższy okres czasu w spom niane 
gazy. M iąższość asfa ltu  w  Jeziorze La B rea. je s t w po ­
rów nan iu  z innym i tego rodza ju  jezioram i bardzo 
znaczna, i to  je s t w łaśn ie powodem , że uw aża się  je  
za najzasobniejsze spośród jezior asfaltow ych w  św ie- 
cie, pom im o iż pod w zględem  pow ierzchni przew yższa 
go pow ażnie Jezioro B erm udeza w  W enezueli. Jeśli

Ryc. 4. E ksp loatacja asfa ltu

chodzi o głębokość zalegania asfa ltu  w  La Brea, to 
n ie  je s t ona jednakow a w  całym  jeziorze; w  pobliżu 
w ybrzeży wynosi około 5 m, podczas gdy w środkowej 
części jeziora otw ory w iertnicze n ie  dosięgły dna na 
głębokości 60 m.

Pom im o iż od roku  1890 prowadzi się tu  na szeroką 
skalę eksploatację asfaltu , odkryw ki zostały pogłębione 
zaledw ie do 2 m  (ryc. 3). Przyczyną tego zjaw iska jest 
ciekaw y fak t, że asfa lt sta le  dopływa z dołu, w ypeł­
n ia jąc z pow rotem  świeżo pow stałe odkryw ki, gdyż 
Jezioro La B rea utw orzyło się z w ycieków zgęstniałej 
ropy naftow ej, p rzy  czym asfalt tw orzy się n a  w ięk­
szej głębokości, skąd pod ciśnieniem  w ypychany jest 
na pow ierzchnię. W arto nadm ienić, że w iercenia, j a ­
kie przeprow adzono n a  obszarze Jeziora La Brea, nie 
w ykazały w  głębi w iększych złóż ropy naftow ej, co 
je s t dowodem , że asfa lty  są produk tem  przem iany 
ropy, a nie p roduk tem  w yjściow ym  dla jej pow stania. 
Z jaw isko to  rów nież w skazuje n a  fak t, że niekoniecz­
n ie  obszar cechujący się bogactw em  asfa ltu  m usi od­
znaczać się  obfitością ropy naftow ej.

D opływ  asfa ltu  w  Jeziorze La B rea przewyższa 
znacznie jego eksploatację z pow ierzchni, w skutek  cze­
go n ad m ia r  asfa ltu  przelew a się przez brzeg jeziora 
i ścieka od północno-w schodniej strony  Półw yspu La 
B rea do morza, pokryw ając jego dno na przestrzeni 
k ilk u n astu  k ilom etrów  kw adratow ych  i w  odległości 
90 m  od brzegu tw orzy „rafę asfaltow ą", dającą w ra ­
żenie ja k  gdyby „czarnego lodowca". W edług C r o s -  
b y e g o Półw ysep La B rea oparł się niszczącej działal­
ności fa l m orskich tylko dzięki pancerzow i z tw ardego 
asfa ltu , k tó ry  okryw a brzeg n a  długości 6,5 km. Na 
asfalcie je s t rów nież zbudow ana osada La Brea, w  k tó ­
re j m ieszkańcy uskarża ją  się, że dom y ich co pew ien 
czas, odpowiednio do ruchów  całej m asy asfaltow ej, 
podnoszą się lub opadają. M amy tu  więc do czynienia 
z bardzo ciekaw ym  zjaw iskiem  osadniczym, a m iano­
w icie budow ą dom ostw  i innych pomieszczeń na ru ­
chom ym  podłożu.

W obecnej fazie asfa lt w  Jeziorze La B rea ulega 
pow olnem u zagęszczaniu; w  roku  np. 1807 pow ierzch­
n ia jeziora była znacznie m iększa aniżeli obecnie, tw o­
rząc w  środkow ej części p łynną m asę (tzw. m altę), w y­
dzielającą obficie sk ładnik i lotne, głównie dw utlenek 
w ęgla i siarkow odór. T w ardnien ie m asy asfaltow ej by ­
łoby dowodem, że tw orzenie się jeziora n ie  było z ja ­
w iskiem , k tó re  pow staw ało w  ciągu długiego okresu 
geologicznego.

W ydobyty z jeziora as fa lt stanow i m ieszaninę m asy 
bitum icznej ze szczątkam i m iejscowej roślinności oraz 
iłem  i tlenkam i żelaza z p iry tem  i krzem ionką. Masa 
ta  zaw iera  nad to  około 30°/o wody, czyli sam  asfalt 
stanow i tu  zaledw ie jej i/3 część. W ydobyty surow y 
asfalt, tzw. parianit, poddaje się oczyszczeniu w  spe­
cjalnych kotłach, w  których  ogrzewa się go przez 24 
godziny, co pow oduje w ydzielanie się b itu m itu  w  po­
staci pary , k tó ra  skropliw szy się daje czysty asfalt 
rafinow any. Tak oczyszczony asfa lt p aku je  się do spe­
cjalnych  beczek, w  których  w ędru je na ry n k i św ia­
towe.

Duże zapotrzebow anie na asfalt, jak ie  się w łaśnie 
obecnie obserw uje, je s t w ynikiem  jego różnorodnego 
zastosow ania. A sfalt w ykazuje się przede w szystkim
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bardzo znikom ym  przew odnictw em  elektrycznym  
i cieplnym  i z tego pow odu stosowany je st często 
w  przem yśle jako  m ateria ł izolacyjny. Duże ilości 
asfa ltu  zużywa się w  budow nictw ie m ieszkalnym  (pa­
pa dachowa), następnie do konstrukcji naw ierzchni 
drogowych, brykietów , a także w yrobu laku, farb, 
środków  w odoodpornych i tkan in  nieprzem akalnych.

E ksport asfa ltu  z T rynidadu jest, obok ropy n a f­
tow ej, bardzo pow ażną pozycją w  handlu zagranicz­
nym  tej wyspy. Oczywiście należy tu  zaznaczyć, że 
produkcja asfa ltu  n a  T rynidadzie pochodzi nie tylko 
z Jeziora La Brea, ale eksploatuje się go także w  wielu 
m iejscach w  południow ej i środkowej części wyspy, 
gdzie pojaw ia się w  postaci żył łub nieregularnych 
w ystąpień. G łównym i odbiorcam i asfa ltu  z Trynidadu 
są A nglia i k ra je  wchodzące w  skład W spólnoty B ry­
ty jsk iej, USA, k ra je  A m eryki Łacińskiej, F rancja  i Ho­
landia (przed osta tn ią  w ojną także Niemcy). Eksport

asfaltu  z T rynidadu przedstaw iał się w la tach 1913— 
1953 następująco:

Rok
Eksport 

w tys. ton Rok
Eksport 

w tys. ton

1913 — 231 1951 — 157
1929 — 223 1952 — 174
1938 — 125 1953 — 145
1950 — 135

W ostatn ich  la tach  daje się zauważyć pew ien spadek 
produkcji asfa ltu  na Trynidadzie, a  to w  związku 
z rozpoczęciem eksploatacji zasobnych złóż asfa ltu  
w S tanach Zjednoczonych A m eryki Płn. Niemniej 
jeszcze w r. 1953 udział T rynidadu w św iatow ym  eks­
porcie asfa ltu  wynosił około 30°/o, tj. znajdow ał się on 
na drugim  m iejscu w świecie po USA.

PROF. WINCENTY LESŁAW  W IŚNIEW SKI 
(14. IX. 1904 — 24. VIII. 1958)

Urodzony w  Dobrom ilu, woj. lwowskie, gim nazjum  
ukończył we Lwowie. S tud ia biologiczne prowadził 
i ukończył n a  U niw ersytecie W arszawskim  w  r. 1927, 
tam  też zdobył stopień doktora filozofii w  r. 1930, 
a w  r. 1937 uzyskał ty tu ł docenta zoologii. Początkowo 
był asysten tem  przy  K atedrze Zoologii i A natom ii 
Porów naw czej n a  Politechnice Lwowskiej, od r. 1934 
asystentem  przy Zakładzie Zoologii U niw ersytetu  W ar­
szawskiego. Podczas w ojny b ra ł udział w  kam panii 
w rześniowej, przejściowo znalazł się na sku tek  w yroku 
sądowego w  obozie pracy. Wypuszczony n a  wolność 
zaciągnął się do w ojska i odbył kam panię afrykańską 
i włoską. Zdem obilizowany, pow rócił do k ra ju  w  r. 1947 
i objął p racę na U niw ersytecie W arszawskim  począt­
kowo jako  docent etatowy, od r. 1948 jako profesor 
nadzw yczajny.

Jak o  uczeń prof. J a n i c k i e g o ,  zajm ow ał się p a ra ­
zytologią. Z licznych p rac z tego zakresu najw ażniejsze 
i cytow ane w  każdym  podręczniku parazytologii są 
badania nad  cyklem  rozwojowym  i postaciam i la rw al­
nym i przyw r Digenea  oraz m onograficzne opracowanie 
tasiem ców  z rodza ju  Archigetes. W ażna p raca  o k rą ­
żeniu pasożytów  w  biocenozach jezior m azurskich 
ukazała się w  d ru k u  w  k ilka  dni po jego przedwczesnej 
śm ierci.

Poza p racą  naukow ą rozw ijał żywą działalność 
organizacyjną n a  te ren ie  tow arzystw  naukowych. Jako 
prezes w arszaw skiego oddziału Polskiego Tow. P rzy­
rodników  im. K opernika zorganizow ał dw anaście dys­
kusyjnych naukow ych sesji problem owych z udziałem  
przyrodników  z całej Polski. Były one poświęcone 
następującym  zagadnieniom : 1. Osiągnięcia polskiej 
hodowli roślin, 2. S ta tystyka jako m etoda poznawcza,
3. Z agadnienia determ inacji płci, 4. Zagadnienia pro­
cesu sta rzen ia się  i przedłużania życia, 5. Zagadnienia 
współczesnej im m unologii, 6. Zastosowanie izotopów 
prom ieniotw órczych w  różnych dziedzinach nauki 
i p rak tyk i, 7. Zagadnienie stosunku między s tru k tu rą

i funkcją kory mózgowej, 8. Surowce organiczne Polski, 
9. Trzeci M iędzynarodowy Rok Geofizyczny, 10. Sym- 
posium  na tem at h ipoterm ii, 11. Zagadnienia w spół­
czesnej genetyki, 12. Zagadnienia dynam iki rozwoju 
człowieka.

W zm arłym  straciliśm y bardzo zasłużonego członka 
naszego Tow arzystwa.

3*
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Otoczaki i głazy granitowe w Lesie 
Łabędzkim

Do jednych z odkryw ek n a  obszarze G órnego Śląska, 
obfitu jących szczególnie w  liczne' g ran itow e otoczaki 
i głazy różnych rozm iarów , należą doły po eksp loatacji 
piasków  dla celów  podsadzkow ych (zam ulania w głęb­
nych w yrobisk  górniczych) znajdu jących  się w  Lesie 
Łabędzkim  na w schód od szosy Gliwice — Pyskowice,

Ryc. 1. G ranitow y głaz pochodzenia północnego w śród 
p iasków  m orenow ych w  Lesde Łabędzkim  (pow. gli­

wicki)

na wysokości drogi prow adzącej do Łabęd. O dkryw ka 
lodowcowych utw orów  m oren dennych za jm uje tam  
obszar o pow ierzchni około 20 ha. Zachow ane doły są 
częściowo zalane wodą pochodzącą z opadów  lub z wód 
zaskórnych czy też gruntow ych. W czasie daw nego

Ryc. 2. Głaz narzutow y w  Lesie Łabędzkim

odkrywkowego w ydobyw ania piasków  do głębokości 
około 10 m  napotykano liczne otoczaki, a  n aw et głazy 
granitow e, pochodzące z obszaru  skandynaw skiego. 
W iele z n ich  je s t dużych rozm iarów . Świadczy o tym  
obok um ieszczone zdjęcie jednego z głazów, k tóry  
zna jdu je  się na w ysepce piaszczystej w  pobliżu za­
chodniego brzegu w  jednym  z dołów (Ryc. 1). Jego

m aksym alny obwód wynosi 5,85 m, a wysokość nad 
o taczającym  go piask iem  1,25 m; górna jego część 
w ykazuje ślady szlifu. W pobliżu istn ieje  nieco w ięk­
szy głaz granitow y: m a on 6,90 m obwodu i 1,5 m 
wysokości.

Pozyskanie p iasku  dla celów prak tycznych udostęp­
niło  poza tym  w iele jeszcze m niejszych głazów i oto­
czaków. Okolice te  należą zatem  do nielicznych miejsc 
na G órnym  Śląsku z udostępnionym i osobliwościami 
przyrody nieożywionej.

Na szczególną uw agę zasługuje jeden z niew ielu 
głazów narzutow ych n a  G órnym  Śląsku, k tó ry  zna j­
duje się w  odległości około 1 km  na zachód od stano­
w iska opisanych głazów w  tym  sam ym  lesie Łabędz­
kim . W iększość jego tkw i w  ziem i; w ysta jąca część 
głazu m a praw ie dziesięć m etrów  obwodu i sięga do 2 m 
wysokości (Ryc. 2). Je s t to  zabytek  przyrody nieoży­
w ionej, k tóry  należałoby otoczyć opieką i ochroną.

A lfred H o r  n i g (Chorzów)

Trajkotka czerwona (Psophus stridulus L.)

T ra jk o tk a  czerwona należąca do rodziny szarańcza- 
kow atych JA crid idae)  w ystępuje dość rzadko na do­
brze nasłonecznionych suchych pagórkach, ugorach 
i łąkach.

T ra jko tka  posiada długość około 30—40 mm, barw ę 
ciała szarobrązow aw ą, przy  czym sam ice są przew ażnie

Pot. I. Samek

jaśniejsze. P rzednia p a ra  skrzydeł je s t brązowa, w  n ie­
regu la rne  poprzeczne plam y. Spodnia p a ra  skrzydeł 
posiada piękne mocno czerwone zabarw ienie z czarnym  
obrzeżem. Zabarw ienie owada powoduje, że bardzo 
trudno  je s t go odróżnić W spoczynku, dopiero spłoszo­
ny podryw a się do lotu, w ydając przy tym  mocny 
terkoczący dźwięk przypom inający trzask  kołatk i. Po 
k ró tk im  dw u- trzech-m etrow ym  przelocie, tra jk o tk a  
opada nagle w  traw ę  i znika z oczu.

Sam ica tra jk o tk i posiada znacznie krótsze skrzydła, 
n ie  la ta  i n ie w ydaje dźwięku.

T ra jk o tk a  w ystępuje z końcem  la ta  do późnej je ­
sieni.

I. S a m e k
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Kostrzeń walcowaty (Sinodendron cylindri- 
cum L.)

N iew ielki ten  chrząszcz o niezw ykłym  wyglądzie 
należy do tej sam ej rodziny Lucanidae, co najw iększy 
krajow y chrząszcz jelonek rogacz — Lucanus cervus.

K ostrzeń posiada ty lko 12—13 m m  długości, tułów  
lśniąco czarny, pokryw y brązowoczarne, nieregularnie

Rzekotka zielona {Hyla arborea L.)
Rzekotka zielona je st jedynym  europejskim  przed­

staw icielem  żab drzewnych Hylidae, k tó re w  dużej 
ilości gatunków  w ystępują głów nie w  k ra jach  pod­
zw rotnikow ych (Brazylia).

Żaba ta  posiada tylko 4—5 cm  długości. G rzbiet 
zabarw iony jest żywozielonym kolorem  i oddzielony 
od żółtawego podbrzusza w yraźną czarną linią. Linia

Fot. I. Samek

Fot. I. Samek

bruzdow ane. Rożki i nogi są koloru czerw onaw obrą- 
zowego. Na głowie sam ca znajduje się duży guzełko- 
w aty  róg, podczas gdy sam ica posiada tylko niew ielkie 
zgrubienie.

Chrząszcz ten  w ystępuje w  lasach liściastych, gdzie 
m ożna go znaleźć na korze drzew. Larw y żerują 
w  próchniejących bukach i wierzbach.

I. S a m e k

Fot. I. Samek

ta  przebiega od nozdrzy aż do uda, rozszerzając się ku 
tyłowi. Samiec w yróżnia się od samicy ciem no-złoto- 
brązow ą i pofałdow aną skórą podgardla, k tó ra  podczas 
skrzeczenia wydym a się w  balon.

Cechą charak terystyczną H ylidae są: uzębiona tylko 
górna szczęka i palce zaopatrzone w  przylgi, k tóre 
um ożliw iają rzekotce trzym anie się n a  gładkiej po­
w ierzchni kory drzew  i na liściach. R zekotka może 
zm ieniać barw y sw ojej skóry od szarej po żółtą.

R zekotka w ystępuje w  całej Europie, w  obszarze 
lasów liściastych i w  lecie przebyw a na krzew ach 
i drzewach.

Późną jesienią rzekotka opuszcza drzew a i zako­
puje się w  ziemi n a  sen zimowy. W czesną wiosną, 
w  okresie godowym rzekotka przebyw a w  pobliżu s ta ­
wów i zbiorników  wodnych, gdzie sk łada n a  dnie 
skrzek sklejony w  grudki. M łode k ijank i m ają  barw ę 
mocno żółtą — ich okres rozwojowy trw a około trzech 
miesięcy. W sierpniu  młode zielonkaw e rzekotki opu­
szczają wodę.

Pożywienie rzekotki stanow ią muchy, pająk i, motyle 
i niew ielkie chrząszcze.

I. S a m e k

Victoria regia — największa róża wodna

W spokojnych zatokach i lagunach, wzdłuż brzegów 
wolno płynących potoków  A m eryki Południow ej zna j­
duje się ojczyzna przepięknej, o w ielkich okrągłych 
liściach rośliny, po raz pierw szy odkrytej w  okolicach 
Rio M arm ore w  r. 1801 przez niem ieckiego podróżnika 
i bo tan ika T. H a e n  k  e. W 27 la t później oznaczył 
d ’0  r  b i g n  y w  Rio P aran a  drugą, południow ą od­
m ianę tej rośliny (Victoria cruciana), różniącą się nieco 
od poprzedniej w ielkością liści i wysokością ich 
wzrostu. W końcu, w  r. 1832 P  6 p  p i g odkry ł w  re jo ­
nie Am azonki trzecią odmianę, nazw aną Euryale ama- 
zonica. Po w ielu próbach  udało się wreszcie w  r. 1850 
L i n d n e y o w i  sprowadzić do Europy i zaak lim aty­
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zować tę  w odną roślinę, w A nglii zaś na cześć k ró ­
lowej otrzym ała ona nazw ę Victoria rcgia. W cie­
p larn iach  ogrodów botanicznych hoduje się V ictorię 
przew ażnie do jednego roku. N a przedw iośniu w  po­
łowie lutego czarnobrunatne nasiona, w ielkości grochu 
zaczynają kiełkow ać przy tem peratu rze  w ody 32—35°C. 
Po okresie 14 do 21 dni, kiedy pokażą się pierw sze

Ryc. 1. Victoria regia w  p ark u  zdrojow ym  w Piszcza- 
nach (Słowacja)

korzonki w ysadza się roślinę do m ałych doniczek 
i um ieszcza w  cieplarni. Po k ilk ak ro tn y m  przesadzeniu  
do now ych doniczek z żyzną ziem ią roślina, posiadając 
już liście o średnicy 8 do 10 cm , w  końcu kw ietn ia  
zaczyna dalsze życie w  c iep larn ianym  basenie. Po 
trzech m iesiącach liście osiągają średnicę 120 cm 
i wówczas pokazują się pierw sze kw iaty , rozkw ita jące 
w  określonym  ry tm ie  dobowym. Pączki o tw ie ra ją  się 
białym  kw iatem  około godziny 18,00, w ydzielając przy  
tym  silny, arom atyczny zapach, a  zam ykają się n a ­
zajutrz, by  znowu około 15—16 godziny rozw inąć się 
nadal białym , nieco różanoczerw onym  kw iatem  oraz 
żółtymi pręcikam i. M iędzy poszczególnym i częściam i 
kw iatu, w sku tek  in tensyw nego oddychania rośliny, 
tem p era tu ra  je s t o 10 do 13°C wyższa od tem p era tu ry  
otoczenia. I te raz  w reszcie nadchodzi okres owocowa­
nia. W cześnie rano, następnego dn ia k w ia t zam yka się 
bezpow rotnie, k ry jąc  się cały pod  pow ierzchnią wody, 
by tam  po  okresie 2—3 m iesięcy w ydać dużą ilość 
nasion w  nieco ow alnym , kolczastym  owocu, k tó ry  
dojrzew a w  wodzie. O lbrzym ie, n iek iedy  dochodzące 
do 200 cm  średnicy, s ta le  u trzym ujące się  n a  po­
w ierzchni wody liście, o załam anych  do góry, karb o - 
w atych brzegach, dzięki sw ojej charak terystycznej 
żeberkow ej budow ie oraz w ielkiej liczbie w ypełnio­
nych pow ietrzem  kom ór po spodniej stronie, posiadają 
znaczną siłę nośności, dochodzącą do 60 kg.

P rzepiękny ten  w odny k w ia t zdobi także s taw k i 
zdrojowego p ark u  w  P ieszczanach n a  Słowacji. Tuż 
koło słynnego kąpieliska T herm ia-P alace  is tn ie ją  n ie ­
liczne w  E uropie w aru n k i do hodow li te j rośliny  pod 
gołym niebem . N atu ra lne, gorące źródła zdrojow iska 
oraz w yjątkow e w arunk i atm osferyczne okolicy P ie- 
szczan sp rzy ja ją  hodow li rów nież innych egzotycznych 
roślin  i krzew ów , budzących podziw  w ielu  kurac juszy  
i turystów .

Janusz W i 11 o w  s k i (Kraków)

Wytrzymałość zwierząt na zamrażanie
Skutki działania n isk ich  tem p era tu r  m ożna badać 

albo na całych organizm ach (zw ierzęta niższe), albo na 
izolowanych kom órkach i tk an k ach  (kręgowce). Zw ie­
rzę ta  zm iennocieplne m ają  zdolność zm ienian ia swej 
tem peratu ry  (w określonym  zakresie) zależnie od te m ­
p era tu ry  otoczenia. S tałocieplne m ają  ściśle kon tro lo ­
w aną tem p era tu rę  ciała, m ieszczącą się m niej w ięcej 
w  granicach 36—41°C. S tałocieplne zasypiające na 
dłuższy okres posiadają  w  tym  stan ie  zdolność zm iany 
tem peratu ry  ciała w  zw iązku z w ahaniam i tem p era­

tu ry  otoczenia, co upodabnia je  pod tym  względem  do 
zm iennocieplnych. Z innych daw nych wiadomo, że np 
szczur w  w arunkach  dośw iadczalnych może być oży­
wiony naw et w tedy, gdy tem pera tu ra  jego ciała spadła 
niżej 0°C.

Znacznie ła tw iejsze je s t badanie w pływ u niskich 
tem p era tu r na izolowane tkanki. T kanki bezkręgow ­
ców są znacznie bardziej w ytrzym ałe n a  n iskie tem ­
p e ra tu ry  niż tk an k i kręgowców. W iększość tkanek  
kręgow ców  ulega zabiciu pod działaniem  zwykłego 
zam rażania i od ta jan ia. M om entem  w ybitn ie  „łagodzą­
cym " te  sku tk i je s t zastosow anie glicerolu. P rzy uży­
ciu glicerolu s ta je  się możliwe zam rażanie pew nych 
typów  kom órek i tkanek  kręgowców, np. plem ników , 
erytrocytów  lub fragm entów  gruczołów dokrew nych 
i przetrzym yw anie ich w  bardzo nisk ich  tem peratu rach  
przez d ługie okresy. Po rozta jan iu  stw ierdza się ich 
pełną  żywotność i przydatność do zapładniania, tra n s ­
fuzji lub transp lan tacji.

N iektóre zm iennocieplne, zwłaszcza owady, cechuje 
znaczna odporność na działanie bardzo nisk ich  tem pe-. 
ra tu r . U w arunkow ane je s t to  zjaw iskiem  zew nątrzko- 
m órkow ego zam arzania wody ustrojow ej. Owady mogą 
przeżyć naw et sk ra jn ie  n isk ie  tem peratu ry  bez zabez­
pieczania środkam i przeciw zam rażającym i.

Ciekawe dośw iadczenia w ykonano na gąsienicach 
Cnidocampa flavescens. Gąsienice te  trzym ano w  spe­
cjalnych chłodniach, w  których  obniżano tem peratu rę  
pow ietrza od —5° do —90°C w  ciągu 1,5 godz. i u trzy ­
m yw ano n a  tym  poziomie przez 45 min. N astępnie 
ogrzewano ow ady do tem pera tu ry  pokojowej i s tw ie r­
dzono, że przeciętn ie i/ 3 zupełnie dobrze przeżyw a 
doświadczenie.

W innych doświadczeniach nad tym i sam ym i gą­
sienicam i stw ierdzono przeżyw anie przez n ie  tem pe­
ra tu ry  płynnego tlen u  (—218,4°C) przez 1 dzień bez 
szkody . dla życia. W arunkiem  pow odzenia takiego 
eksperym entu  je s t uprzednie zam rażanie w  tem pera­
tu rze  —30°C, celem  w yw ołania procesu zew nątrzko- 
m órkow ego zam arzania wody. Doświadczenie ustaw io­
no w  następu jący  sposób: pięć grup gąsienic trzym ano 
przez 1 dzień w  następujących  tem peratu rach : I — 0°C, 
I I  —10°C, I II  —10°C a następnie —20°C, IV —20°C, 
V —30°C. N astępnie w szystkie gąsienice przeniesiono 
w prost do płynnego tlenu , gdzie przebyw ały 1 dzień. 
S tąd  umieszczono je  w  tem peratu rze  —30°C na 4 godz. 
później w prost do tem peratu ry  pokojowej. O statecznie 
ożyły gąsienice ty lko z V  grupy. W kolejnych bada­
n iach stw ierdzono, że naw et tem pera tu ra  —20°C nie 
w yw ołuje u  tych gąsienic zerwnątrzkomórkowej k ry s ta ­
lizacji w ody oraz, że mogą się jej skutecznie przeciw ­
staw iać. Dopiero —30°C pow oduje odw adnianie i k u r­
czenie się tkanek, zew nętrzne zam arznięcie w ody i tym  
sam ym  zabezpiecza je  przed działaniem  jeszcze niższej 
tem peratu ry . H istologicznie stw ierdzono, że większość 
tkanek  po roztopieniu  by ła nie zm ieniona. N ajłatw iej 
u lega uszkodzeniu tk an k a  tłuszczowa. K om órki tłusz­
czowe zostają  rozerw ane, a drobne krople tłuszczu albo 
zlew ają się w  jednorodną masę, albo w ypływ ają do 
innych tkanek.

Podobne w ynik i uzyskano także na gąsienicach 
Aporia crataegi. W szystkie gąsienice przeniesione 
z tem pera tu ry  —20°C do płynnego tlen u  — zginęły, 
natom iast większość gąsienic m rożonych uprzednio 
w  tem peratu rze  —30°C przeżyła doświadczenie. Można 
więc przyjąć, że przy zachow aniu odpow iednich w a­
runków , n aw et sk ra jn ie  n isk ie tem p era tu ry  nie są 
zabójcze, przynajm niej d la  niektórych organizmów.

W. B y c z k o w s k a - S m y k  (Kraków)

Wykazanie różnic w komórkach bliźniaczych
Doświadczenia nad  kom órkam i trzym anym i w  ho­

dow li tkanek  potw ierdziły  daw niejsze przypuszczenia, 
że kom órki bliźniacze, k tó re  w ydają się  „identyczne", 
mogą różnić się cechami, k tó re  przekazują dalej dzie­
dzicznie. I tak  badacze z P urdue U niversity  w  La- 
fayette, Ind., USA, prof. M erw in M o s k o w i t z ,  
D o n  M e t z g e r  i D orothy S c h e n k  otrzym ali
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in te resu jące w yniki w doświadczeniach nad  hodow a­
nym i kom órkam i ludzkiego szpiku kostnego. Do takiej 
hodowli dodaje się zazwyczaj pew ną daw kę strep to ­
mycyny, dla zapobieżenia rozwojowi bakterii. Wiele 
większego stężenia tego antyb io tyku  hodowla n ie znie­
sie. Badacze powyżsi dodali do takiej hodowli złożonej 
z około 200 000 kom órek 30-krotnie w iększą daw kę 
streptom ycyny, k tó ra  w  k ró tk im  czasie spowodowała 
śm ierć kom órek. Okazało się jednak, że nie w szystkie 
kom órki zostały zniszczone, i w śród tych nieżywych 
kom órek stw ierdzono 16 dobrze rozw ijających się ko­
lonii. K om órki tych kolonii przeniesione do nowego 
środow iska o tak im  samym, jak  poprzednio, silnym  
stężeniu streptom ycyny rozw ijały się doskonale. Aby 
się przekonać, czy ta  to lerancja na streptom ycynę jest 
dziedziczna, eksperym entatorzy przenosili 16 razy te  
kom órki do środow isk posiadających „przepisowe" 
stężenie tego antybiotyku. Kom órki przez ten  czas nie 
u trac iły  w łaściwości tolerow ania dużego stężenia 
streptom ycyny i przeniesione do środowiska, m ającego 
tak , jak  w  chw ili w yodrębnienia tych kolonii, stężenie 
30-krotnie silniejsze od zw ykle stosowanego stężenia 
streptom ycyny, rozw ijały się norm alnie.

Z w yników  tych doświadczeń autorow ie w nioskują, 
że dwie kom órki siostrzane, k tóre, zdawałoby się, są 
identyczne, mogą się różnić w swych cechach dzie­
dzicznie przekazyw anych. Nie m ożna tego jednak  w y­
kazać w  norm alnych w arunkach, lecz da się to  uchw y­
cić przy zm ianie w arunków  otoczenia. Na tej podsta­
w ie badacze ci sądzą, że czynniki w yw ołujące nowo­
tw ory  m ogą kom órki o ukry tych  zdolnościach do 
w zrostu nowotworow ego pobudzać do szybszych 
podziałów, niż podziały sąsiednich, bliźniaczych ko­
m órek. W organizm ie, w śród kom órek danych tkanek  
mogą znajdow ać się kom órki, k tó re  m ają zdolności do 
tego, aby pobudzone przez pew ne czynniki fizyczne, 
czy chem iczne przejaw iały  w zrost nowotworowy. 
W ten  sposób m ożnaby tłum aczyć dlaczego w  poszcze­
gólnych punk tach  danej tkank i rozw ijają się guzy 
now otw orow e w śród sąsiednich, norm alnie dzielących 
się kom órek.

I. V.

Organizowanie kontroli czystości powietrza
Zanieczyszczenie pow ietrza dym am i pochodzącymi 

z fab ryk  i ze spa lan ia  odpadków, a następn ie  gazami 
spalinow ym i pojazdów  m echanicznych itp. snraw ia 
w  ośrodkach przem ysłow ych i w  w ielkich skupiskach 
ludzkich duże s tra ty  ekonomiczne szkodząc budowlom, 
barw om , odzieniu i roślinności, a przede w szystkim  
zdrow iu. Dym y unoszące się np. w  okolicy Nowego 
Jo rk u  i N ew  Jersey  zm niejszają widoczność do tego 
stopnia, że u tru d n ia ją  kom unikację samolotową. Ja k  
w ykazały badan ia  zanieczyszczenie pow ietrza n ie  jest 
sp raw ą jednego k ra ju , czy stanu, gdyż te  dym y i opary 
przechodzą na sąsiednie tereny. Dlatego M iędzystano- 
w a K om isja S an ita rn a  stanów  Connecticut, New J e r ­
sey i New Y ork zaproponow ała stw orzenie m iędzy- 
stanow ej kom isji, k tó ra  zajęłaby się tym  problem em , 
podobnie ja k  utworzono m iędzystanow ą kom isję kon­
tro lu jącą  zanieczyszczenie rzek przez poszczególne 
stany.

W lecie 1958 zbadano dokładniej drogi rozchodzenia 
się zanieczyszczeń pow ietrza. Rozpraszano m ianow icie 
w  pow ietrzu  w  różnych miejscowościach pył cynku 
i kadm u i stw ierdzono, że rozszedł się on po sąsiednich x 
stanach; wyznaczono również trasę, jak ą  przeszedł.

Zanieczyszczenie pow ietrza dymami, zanieczyszcze­
nie rzek odpadkam i przem ysłowym i, zanieczyszczenie 
pow ierzchni oceanów  olejam i i sm aram i, grom adzący­
m i się szczególnie przy  wybrzeżach, zanieczyszczenie 
pól i lasów  środkam i owadobójczymi, oraz najg roźn iej­
sze zanieczyszczenie, zwane w prost zakażeniem  po­
w ietrza, lądów  i wód pyłem  rad ioaktyw nym  — to 
współczesne problem y, k tó re  sto ją o tw arte  przed n a ­
uką o ochronie zdrow ia publicznego.

I. V.

Serotonina w bananach
Serotoninę, w ażną fizjologicznie substancję, znaną 

czytelnikom  W szechświata  z a rtyku łu  w  lutow ym  ze­
szycie 1958, w ykryto  ostatnio w  bananach. Przypadek 
naprow adził J . A. A n d e r s o n a  i jego w spółpra­
cowników na to odkrycie. Na końcu badań  nad  w y­
dalaniem  w  moczu kw asu 5-hydroksy-indolo-octow ego 
przez m ałpę Rhesus trzym aną n a  pew nej diecie, po­
dano jej w  osta tn im  dniu doświadczeń jako  nagrodę 
banana. Ze zdziw ieniem  stw ierdzono w  końcowej p rób­
ce moczu 24-krotne zwiększenie się ilości badanego 
kwasu. Dalsze badan ia  w ykazały, że je s t on tu  w yni­
kiem  m etabolizm u seroto-niny, spożytej w  bananie. 
Ph. W a a l k e s  i jego w spółpracownicy z Narodowego 
In sty tu tu  B adania Serca w  B ethsada, M aryland, USA, 
wykazali, że jeden banan  zaw iera w  sw ym  miąższu 
około 4 m iligram y serotoniny. Także inną, fizjologicz­
nie w ażną substancję norepinefrynę (noradrenalinę) 
w ykazano w  bananach; około ćw ierć m iligram a tej 
substancji zaw iera miąższ jednego banana, a łupina 
około 7 m iligram ów .

Dotychczasowe w ynik i badań  dają klin iczną w ska­
zówkę, że spożycie bananów  może dać fałszyw ą che­
m iczną diagnozę przy  badan iu  moczu przy  pewnych 
chorobach. A utorow ie m ają nadzieję, że będzie można 
na podstaw ie ich badań  stosować z pow odzeniem  dietę 
bananow ą w  pew nych w ypadkach chorobowych.

I. V.

Ąntibiolimfiny
Czescy uczeni z Pragi, z In sty tu tu  C hirurgii Klinicz­

nej i Doświadczalnej oraz z In s ty tu tu  dla badań  an ty ­
biotyków  P. M a ł e k ,  M.  H e r o l d ,  J.  H o f f m a n  
i J.  K o l e  donoszą w  angielskim  tygodniku nauko­
wym  N aturę  (z 8. III. 1958) o swych osiągnięciach, 
k tóre zapew ne będą m iały duże znaczenie praktyczne. 
Badacze ci wyszli z założenia, że an tybiotyki, to  prze­
w ażnie krystalo idy i dlatego k rążą w  organizm ie głów­
nie w  system ie naczyniowym , a stężenie ich w  naczy­
niach lim fatycznych i w ęzłach lim fatycznych często 
nie może uzyskać odpowiedniego poziomu; m akrom o- 
lekuły zaś i cząsteczki koloidalne zbierają  się szcze­
gólnie w  system ie lim fatycznym  i dlatego osiągać tam  
mogą w ysoką koncentrację. D latego więc s ta ra li się 
uzyskać an tyb io tyk i w  tak iej postaci, k tó ra  byłaby 
grom adzona w  w ęzłach lim fatycznych. I isto tn ie  udało 
im się zsyntetyzow ać wielkocząsteczkowe sole złożone 
z antybiotyków , tak ich  ja k  streptom ycyna, neom ycyna, 
viom ycyna i streptorycyna, oraz z w ielkocząsteczko­
wych organicznych kwasów, ja k  kw asy poliakrylow e, 
polikarboksylow e i inne. Te sole antybiotyków  nazw ali 
ci autorow ie „antybiolim finam i“. Ą ntibiolim finy kon­
cen tru ją  się w  węzłach lim fatycznych i d latego dzia­
łanie ich jest intensyw ne i długotrw ałe. A ntybiolim - 
finy m ają być przy tem  mniej toksyczne d la  organizm u 
ludzkiego, niż zw ykłe antybiotyki.

I r e n a  V e t u l a n i

Poziom cholesterolu w krwi w czasie na­
pięcia psychicznego

Cholesterolowi, k tó ry  osadza się w  naczyniach 
wieńcowych, p rzypisuje się, ja k  o tym  by ła już  mowa 
na łam ach „W szechświata", w yw oływ anie miażdżycy. 
Dlatego też wiele pracy pośw ięca się badaniom  nad 
zachowaniem  się cholesterolu w  organizm ie czło­
wieka. Zagadnienie w arunków  pow odujących podnie­
sienie się poziomu cholesterolu w  k rw i stało się 
przedm iotem  żywego zainteresow ania naukowców. 
T ak więc lekarze z Los Angeles P. T. W e r  1 1 a k  e, 
A. A. W i l k o x ,  M.  I. H a l e y ,  i J . E. P e t  e r  s o n  
przeprow adzili badan ia  nad  44 studentam i m edycyny 
(w w ieku  od 21 do 37 lat) w  tygodniu egzam inacyjnym  
w ybierając tę  porę, jako okres dużego napięcia emo-
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cjonalnego i umysłowego. Okazało się, że poziom  cho­
leste ro lu  w  k rw i u  tych s tuden tów  by ł p rzecię tn ie 
o ll°/o wyższy w  okresie egzam inacyjnym , niż tydzień 
przed egzam inam i albo w  tydzień  po egzam inach. 
U jednego z badanych studentów  poziom cholesterolu  
w  k rw i był naw et dw a razy  wyższy w  czasie sesji 
egzam inacyjnej, niż w  okresie kontro lnym .

Powyższe badan ia  po tw ierdzają  znany  fak t, że 
s tan  silnego podniecenia je s t jednym  z czynników  
przyczyniających się do rozw oju  sklerozy naczyń 
wieńcowych. Tym  też m ożnaby tłum aczyć w yniki 
badań anatom opatologów  nad  żołnierzam i am ery k ań ­
skim i poległym i n a  Korei. S tw ierdzono tam , że u  77°/o 
tych młodych, zdrow ych ludzi (bo tak ich  b ierze się 
do wojska) w  tę tn icach  w ieńcow ych znajdow ały  się 
plam ki cholesterolu. N iew ątpliw ie emocji, silnego n a ­
pięcia nerw ow ego nie b rak ło  tym  żołnierzom , więc 
to mogło się przyczynić do  po jaw ien ia  się  tych  p ie rw ­
szych objaw ów  sklerozy.

B adania, k tó re  przeprow adzili o sta tn io  lekarze 
z W ojskowego In s ty tu tu  P ato log ii w  W aszyngtonie, 
d r W. M. G 1 a n t z  i d r  V. A. S t e m b r i d g e  do­
starczyły danych zgodnych z powyższym i badaniam i 
na Korei. Z 221 lotn ików  w ojskow ych, k tórzy  zginęli 
ostatnio w  w ypadkach  sam olotow ych (od paździer­
n ika 1955), 70°/o m iało sk lerozę naczyń w ieńcow ych 
w różnym  stopniu. P rzeciętny w iek tych  lotników  
w ynosił 28 lat. Badacze ci zw raca ją  uwagę, że w ładze 
lotnicze trak tu jąc  sklerozę naczyń w ieńcow ych, jako  
chorobę w ieku starszego (zgodnie zresztą z tym , co 
się na ogół przyjm uje), n ie  b ad a ją  w  ty m  k ie ru n k u  
swego personelu  poniżej la t  40, chyba, że k toś sam  
poprosi o przebadanie. A utorow ie ci po leca ją  badać 
elektrokardiografem , obecnie najlepszym  narzędziem  
w ykryw ającym  sklerozę naczyń wieńcowych, w szyst­
k ich  pilotów  powyżej la t 30 i badan ia  te pow tarzać co 
roku.

I. V.

Niepowodzenie prób przepędzenia wyciem 
syreny ptaków — szkodników

Przez szereg la t pokutow ało przekonanie, że p taki 
szkodniki można przepędzić stosując ultradźw ięki. To­
też kanadyjscy naukow cy w  N ational Research Coun- 
cil o raz z C anadian Wild Life Service z O ttawy, 
G. J. T h i e s s e n  i E. A. G. S h o w  oraz R. D. H a r -  
r  i s, J . B. G o 11 o p  i H. R. W e b s t  e r, p rzeprow a­
dzili badan ia  w  tym  k ierunku, ja k  rów nież badania 
nad działaniem  n a  p ta k i słyszalnych przez nas dźwię­
ków o różnej wysokości.

Poniew aż pow ażnym  szkodnikiem  pól zbożowych 
w  zachodniej części K anady są dzikie kaczki, dośw iad­
czenia sw e przeprow adzili powyżsi badacze na kacz­
kach. Okazało się, że p ta k i te  reagu ją  n a  dźwięki, 
k tóre łap ie ucho ludzkie, ale zupełnie nie zw racają 
uw agi n a  tony ultradźw iękow e. Ten sposób odstrasza­
n ia tych  p taków  odpada w ięc zupełnie.

D rażnione dźw iękam i i przez nas słyszalnym i, kaczki 
w ykonują gw ałtow ne ruchy ciałem, zaczynające się 
w strząsaniem  głową a kończące się na d rganiu  ogona. 
N aw et głodzone przez trzy dn i kaczki n ie  chcą jeść 
podczas w ycia syreny  o 'wysokim  tonie. Na niższe tony 
są te  p ta k i jeszcze bardziej wrażliw e. Jeśli korytka, 
z k tó rych  jad ły  i piły , ustaw ione były koło megafonu, 
to kaczki, choć głodne, uciekały od nich ja k  tylko 
załączono głośnik a w racały dopiero po jego w yłącze­
niu.

D oświadczenia w  teren ie przeprow adzono w  ten  spo­
sób, że puszczono w  ruch lotniczą alarm ow ą syrenę. 
Umieszczoną n a  wozie, przewożono syrenę w  miejsce, 
z k tó rego  chciano wypłoszyć kaczki. Chociaż wycie 
syren  przepędzało te  p taki, to  jednak  stw ierdzono, że 
ten  sposób nie n ad a je  się do ich usunięcia, po k ilku 
bowiem  godzinach w racały  one na stare miejsce.

I. V.

Działanie naturalnych hormonów sterydowych na 
układ siateczkowo-śródbłonkowy. Stw ierdzono zw ięk­
szoną aktyw ność uk ładu  siateczkow o-śródbłonkow ego 
pod w pływ em  działania horm onów  estrogennych. P rze­
jaw ia  się to zw iększoną ilością m akrofagów  w  śledzio­
nie, w ątrob ie i w ęzłach chłonnych, oraz szybkim  p rze­
kazyw aniem  ich do krw i. B iałym  m yszkom  w strzy k i­
w ano podskórnie przez 6 dni p rep a ra ty  horm onu s te ­
rydowego. Szybkość fagocytozy m ierzono w  ósmym 
dniu, przez oznaczenie szybkości zn ikan ia znanej ilości 
węgla z k rw i obiegowej. K ażde zw ierzę otrzym yw ało 
dożylny zastrzyk  w ęgla o cząsteczkach w ielkości około 
250 A (16 mg w ęgla n a  100 g w agi ciała). K ortison  w y­
w ołuje spadek aktyw ności u k ładu  siateczkow o-śród- 
błonkowego. Podczas gdy u  kontro lnych  k rew  była 
całkow icie oczyszczona po 60 min., pod działaniem  
kortisonu  jeszcze po 2 godzinach krąży ły  w  k rw i czą­
steczki węgla. S łabe działanie pobudzające w yw ierają  
progesteron i testosteron. B ardzo silną ak tyw ację 
uk ładu  siateczkow o-śródbłonkow ego w yw ołuje e s tra ­
diol, es tron  i estriol. Pod ich w pływ em  k rew  ulega 
całkow item u oczyszczeniu z w ęgla w  ciągu 15 min.

W. B-S.

Działanie benzenu na tarczycę szczura. Pod w pły­
w em  zastrzyków  benzenu zaznacza się w  przysadce 
mózgowej szczura zwiększona działalność kom órek $, 
oraz silniejsze w ydzielanie horm onu tyreotropow ego. 
D la stw ierdzenia w pływ u na sam ą tarczycę stosowano 
szczurom podskórne zastrzyki benzenu. Po 22 daw kach 
zw ierzęta zabijano i badano tarczycę histologicznie. 
Tarczyce zw ierząt dośw iadczalnych m iały pęcherzyki 
bardzo m ałe, nab łonek pęcherzyków  bardzo wysoki, 
z jąd ram i barw iącym i się słabo Feulgenem . W plazm ie 
kom órek w ystępow ała duża ilość kropelek  koloidu. 
Koloid zgrom adzony w  św ietle pęcherzyków  zaw ierał 
liczniejsze i w iększe w akuole niż u kontrolnych, oraz 
znacznie słabiej się barw ił. W w arunkach  dośw iadczal­
nych w strzykiw anie benzenu pobudza tarczycę szczura 
do wzmożonego w ydzielania.

W. B-S.

Zależność między zawartością białka i tłuszczu 
w mleku ludzkim. B adano m leko m atek  w  K ivu (Kongo 
Belgijskie). Stw ierdzono, że przeciętna zaw artość b ia ł­
ka, tłuszczu i sk ładników  m ineralnych  w  m leku m atek 
afrykańsk ich  je st niższa, a zaw artość laktozy wyższa
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niż w  m leku kobiet w  Europie i Ameryce. P róbki m le­
ka o m ałej zaw artości tłuszczu m iałv także niski po­
ziom białka. K ażdorazowy w zrost ilości tłuszczu łączył 
się z równoczesnym  w zrostem  zaw artości białka 
w  m leku. Stw ierdzono w yraźną zależność między sk ła ­
dem  m leka i pożyw ienia m atki. Z innych badań w ia­
domo, że np. u krów  każdorazowy deficyt b iałka w  p a ­
szy, .wywołuje spadek zarówno b iałka ja k  i tłuszczu 
w  m leku.

W. B-S.

Riboflawina w nasieniu buhaja. Większość buhajów  
m a nasienie praw ie białe, u niektórych jednak  znale­
ziono e jak u la t zupełnie żółty. W św ietle po7afiołkowvm 
otrzym ano fluorescencję podobną do riboflaw iny. Me­
todą chrom atograficzną zidentyfikow ano rzeczywiście 
obecność riboflaw iny. Z abarw ienie nie w pływało zu­
pełnie n a  stan  i żywotność plem ników. Po kilkugo­
dzinnym  działan iu  św iatła, żółta barw a nasienia zan i­
kała. Kosztem riboflaw iny w zrastała w  preparacie 
ilość lum ichrom u. Poziom riboflaw iny w  krw i tych 
zw ierząt był norm alny. W yklucza się także wpływ 
diety, ponieważ inne osobniki w tych sam ych w aru n ­
kach daw ały nasienie białe. Praw dopodobnie jest to 
charak terystyczna cecha dziedziczna i zachowuje się 
ona jako cecha dom inująca (wg M e n d l a ) .  Z licznych 
badań w ynika, że tk an k i buhajów  nie są zdolne do 
syntetyzow ania flaw in. Przypuszczalnie m am y tu  do 
czynienia z m utacją  genetyczną, w  której pęcherzyki 
nasienne m ają  specyficzną zdolność w ytw arzania 
w zględnie grom adzenia ryboflaw iny i innych flaw in.

W. B-S.
Przeszczepianie okolicy przyszłego przodomózgowia 

u zarodków ptaków przed ustaleniem krążenia. Doko­
nano udanych tran sp lan tac ji okolicy przyszłego przo- 
domózgowia u  zarodków kury, w  obrębie te j sam ej 
rasy  oraz m iędzy różnym i rasam i. Część zarodków 
rozw ijała się aż do wylęgu. N iektóre lęgły się sam o­
dzielnie i rozw ija ły  norm alnie. Najczęściej stw ierdza­
nym  skutkiem  transp lan tac ji jest opóźnienie rozw oju 
i zm niejszona żywotność. U tych, k tó re  przeżyły d łuż­
szy okres, stw ierdzono norm alne ruchy, zupełnie no r­
m alne działanie narządów  wzroku, słuchu i głosu. T ak­
że przysadka mózgowa by ła praw idłow a.

H etero transp lan tac ję  tej okolicy w ykonano między 
zarodkam i ku ry  i kaczki (w obu kierunkach). S tw ier­
dzono w ytw orzenie połączeń naczyniowych między 
gospodarzem  i tk an k ą  wszczepioną. Oczy i górna część 
dziobą rozw ijały  się zw ykle norm alnie. Spotykane 
zniekształcenia lub niedorozwój dzioba były podobne 
u  k u r i kaczek. Uszkodzenia mózgu były znacznie 
w iększe niż przy  hom otransplantacji. W yraźny był n ie ­
dorozwój tk an k i chrzęstnej i kostnej, oraz n iekom ­
p le tna  czaszka. Okres w ylęgu przedłużył się u  n ie­
których  zarodków  kury  do 26 dni, u  kaczki do 33 dni.

W. B-S.

Czy białe karły istnieją w gromadach gwiazd?
W ostatn ich  la tach  uśw iadom iono sobie, iż grom ady 
gwiazd mogą dostarczyć w ielu  cennych wiadom ości
0 rozw oju gwiazd. S a n  d a g e (Astrophysical Journal, 
tom  125, str. 422, 1957) rzucił ostatnio nowy snop św ia­
tła  na ten  problem , używ ając współczesnej teorii ce­
lem  przepow iedzenia ilości jasnych gwiazd, k tóre były 
niegdyś obecne w  pew nej liczbie gromad, lecz k tó re  
następn ie  znikły  z głównego ciągu rozwojowego na 
sku tek  w yczerpania się źródeł ich energii. Gwiazdy te  
są przypuszczalnie nadal członkam i tych grom ad, lecz 
pow inny być obserw ow ane jako białe karły . Teore­
tycznie obliczona liczba tych „umarłych*' gwiazd je st 
następująca: h P ersei — 20; P lejady  — 2; Coma Be- 
renices — 9; H yady — 23; Praesepe — 20; M 67 — 
146. Gdyby m ożna było znaleźć białe karły  w  tych 
grom adach, o trzym alibyśm y pożyteczne potw ierdzenie 
teorii.

Iden ty fikacja  białycłl karłów  w  grom adach nie je s t 
łatw a, poniew aż gwiazdy te  z n a tu ry  są bardzo słabe
1 n ie  mogą być szybko w ydzielone z tła. Czyniono roz­
ległe poszukiw ania (przy użyciu techn ik  barw nych)

w Hyadach, Coma i P raesepe. W H yadach znaleziono 
sześć pew nych i 36 praw dopodobnych, słabych niebie­
skich gwiazd, w  grom adzie Coma 15 praw dopodobnych 
i 12 praw dopodobnych w  pobliżu Praesepe. W P leja­
dach nie znaleziono żadnej. B a a d e tw ierdzi, że 
w  pobliżu środka M 67 zna jdu je  się dużo słabych 
gwiazd niebieskich, lecz dotąd nie w iele szczegółów 
o nich znamy. P otrzebne są dalsze studia, zanim 
będziemy mogli być pewni, że każda z tych  słabych 
gwiazd je s t rzeczywiście białym  karłem  i fizycznym 
członkiem gromady.

Zastosow anie m etody do kulistej grom ady M 3 w y­
kazuje, że może ona zaw ierać aż 48 000 białych karłów . 
Całkow itą ilość norm alnych gwiazd w  tej grom adzie 
ocenia się na 588 000 a ich m asę n a  175 000 m as Słońca. 
Jeżeli każdy biały karzeł posiada m asę 1,44 masy 
słonecznej (co stanow i górną granicę przew idzianą 
przez C h a n d r a s e k h a r a ) ,  ich łączna m asa pow in­
na w ynosić 70 000 m as słonecznych a całkow ita m asa 
grom ady 245 000 mas słonecznych.

Pi

Obserwacje radzieckie światła ponielatego na Wenus.
Jeden  z problem ów  w  badaniach  W enus dotyczy tzw. 
św iatła popielatego, czyli słabego św iecenia „ciemnej" 
półkuli. B rak  ogólnej zgody co do tego, czy jest to 
zjaw isko realne, czy też spowodowane ty lko przez 
kontrast. N iedawno uczeni radzieccy V. F  i e s i e n - 
k o w  i A. O p a r i n  podali pew ne in teresu jące szcze­
góły p rac radzieckich, stw ierdzając, że efekt powyższy 
„jest swobodnie w idoczny przy  pomocy nowoczesnej 
techniki obserw acyjnej11. Obaj autorzy  poddają dysku­
sji obserw acje w ykonyw ane od roku  1953 w  K rym skim  
O bserw atorium  Astrofizycznym  przez N. K o z i r  e w  a. 
Kozirew, używ ając kwarcowego spektrografu  w  połą­
czeniu ze 125-cm reflektorem , w ykry ł szereg lin ii em i­
syjnych, z których najintensyw niejsze, o długości fali 
3914 i 4278 angstroemów, pochodzą od zjonizowanego 
azotu i są charak terystyczne dla w idm a zórz. Na tej 
podstaw ie przypuszcza się, że św iatło popielate pocho­
dzi od efektów  zorzowych w  atm osferze Wenus. Kozi­
rew  obliczył dalej, że jasność n ieba nocnego na W e­
nus m usi być p ięciokrotnie w iększa niż na Ziemi. Cho­
ciaż idee te  nie p rzyjęły  się jeszcze powszechnie, jasne 
jest, że p race sowieckich uczonych w ym agają ja k  n a j­
bardziej poważnego rozważenia.

Pi

Zorza polarna widziana z Turbacza. W nocy z dnia 
7 na 8 w rześnia b. r. byłem  św iadkiem  niew ielkiej 
zorzy polarnej. Oto na k ilka m inu t przed północą 
(23h 54m czasu letniego) ukazał się na północy, na tle  
gw iazdozbioru W ielkiej Niedźwiedzicy, pionowy słup 
św ietlny, początkowo o barw ie b iałej, k tó ra  m om ental­
nie przeszła w  zieloną a następnie w czerwoną. Zaraz 
potem  ukazały się dw a dalsze kolorowe słupy świetlne, 
jednak  zjaw isko nie rozwinęło się lecz przeszło w  stop­
niowo słabnącą pośw iatę o kolorze czerwonawym . Już 
w  około m inutę po ukazaniu  się pierwszego słupa, z ja ­
wisko przestało być dostrzegalne. W arunki obserw a­
cyjne były te j nocy doskonałe, pow ietrze b. przejrzyste, 
tło  n ieba ciemne.

Pi

Astronomiczny kurs na Turbaczu. K rakow ski Od­
dział Polskiego Tow arzystw a M iłośników A stronom ii 
zorganizował, pod nazw ą „wczasy pod gw iazdam i11 im ­
prezę, ze wszech m iar zasługującą n a  pochw ałę. Oto 
20 członków, tych najbardziej zapalonych i czynnych, 
udało się dnia 4 w rześnia 1958 r. na Turbacz, w  celu 
w drożenia się w  obserw acje astronom iczne, głównie 
gwiazd zm iennych. Naukowe przew odnictw o kursu  ob­
ją ł znany astronom  krakow ski, docent d r  K azim ierz 
K o r d y l e w s k i .  Spośród narzędzi różnych rozm ia­
rów  im ponow ała w ielka, alum iniow a „luneta ekspe­
dycyjna11 Zeissa o średnicy 203 mm, własność K ra ­
kowskiego O bserw atorium  Astronom icznego; również 
w ielką dobrocią odznaczał się re frak to r Zeissa o śred­
nicy 80 mm, w łasność P lane tarium  i O bserw atorium  
Astronomicznego w  Chorzowie.
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Żniwo obserw acyjne było obfite: w  czasie 7 pogod­
nych  nocy zebrano łącznie ponad 1700 obserw acu 23 
gwiazd zm iennych różnych typów , k tóre są już w stęp ­
n ie opracowane. In tensyw ne poszukiw ania za kom eta­
m i prow adzili: Jadw iga K o r d y l e w s k a  i M aciej 
M a z u r  (około 30 godzin) przy pomocy specjalnych 
lo rnet o 10-cm  obiektyw ach.

Oprócz obserw acyj gw iazd zm iennych i szukania 
kom et astronom ow ie zaobserw ow ali szereg ciekaw ych 
zjaw isk, w śród nich przep iękną zorzę po la rną w  nocy 
z dn ia 4 na 5 w rześnia i drugą, znacznie słabszą i k ró ­
cej trw ającą , w  nocy z 7 na 8 w rześnia.

W yniki obserw acyj zostaną w ydrukow ane w  organie 
Polskiego Tow arzystw a M iłośników  A stronom ii Urania 
oraz w  M iędzynarodow ym  D odatku do Rocznika  O bser­
w atorium  K rakow skiego na rok 1959 (tyczące się gwiazd 
zm iennych zaćmieniowych).

Skonstatow ano, że szczyt T urbacza (Gorce) bardzo 
dobrze nada je  się do czynienia z niego obserw acyj 
astronom icznych ze w zględu n a  w ielką przezroczystość 
atm osfery.

Może byłoby w skazane urządzenie na szczycie T u r­
bacza stałego posterunku  astronom icznego, u trzym y­
w anego bądź przez jakąś jednostkę  astronom ii facho­
w ej, bądź też przez K rakow ski Oddział Tow arzystw a 
M iłośników  A stronom ii. Istn ien ie  n a  szczycie Turbacza 
nowoczesnego schroniska d a je  możność łatw ego by to ­
w ania naw et przez czas dłuższy.

Pi
Przestawienie rytmu świecenia morskiego pierwot­

niaka. Świecący p ierw otn iak  m orski, należacy do D :m -  
flagella ta  G onyaulex polyedra  m a ścisły ry tm  dobowy 
natężen ia  w ydaw anego św iatła . Ten dobow y ry tm  
silniejszego i słabszego św iecenia n ie  u lega zm ianom , 
jeśli się przeniesie tego p ie rw o tn iaka  z n a tu ra ln y ch  
w arunków  do środow iska, w  k tó rym  przyćm ione św ia­
tło  i tem p era tu ra  są stałe. T en „biologiczny w ew nętrz­
ny zegar“ (jak go nazyw ają badacze z U niw ersy te tu  
Illinois i K alifornijsk iego In s ty tu tu  O ceanograficznego 
w  La Jo lla: J. W o o d l a n d  H a s t i n g s  i B eatrice 
M. S w e e n e y )  może być przestaw iony, je ś li się p rze­
niesie te  p ie rw otn iak i na k ilk a  godzin do ciem ni lub 
do ostrego św iatła. Po przen iesien iu  ich_z pow rotem  
do słabego ośw ietlenia pow raca dw udziestoczterogo­
dzinny ry tm  świecenia, lecz pory dn iaK w  k tórych  te 
p ie rw otn iak i świecą, n ie  są zgodne z p ierw otnym i 
poram i. R ytm  został tu  w ięc przesunięty . N a w ielkość 
tego przesunięcia w pływ a ta k  intensyw ność św iatła , 
w  k tó rym  się przeprow adza ekspozycję, ja k  i długość 
ekspozycji. In teresu jącym  stw ierdzeniem  je s t to, że 
kom órki eksponow ane w  różnych okresach swego 
cyklu  św iecenia p rzesuw ają  swój ry tm  o różną liczbę 
godzin.

I. V.
Kurczę z głową kurczęcia innej rasy. Jugosłow ianka 

M ira P a v l o v i ć  z U niw ersy te tu  Yale przeprow adziła 
udane tran sp lan tac je  głowy zarodka kurczęcia. W po­
łowie drugiego dnia w ylęgu odcięła i u sunęła zarodko­
w i zaw iązek głowy i przeszczepiła m u zaw iązek głowy 
zarodka tego samego w ieku, ale innej rasy. T ran sp lan ­
tac ji dokonyw ała w  ten  sposób, że przecinała głowę 
w  okolicy śródmóżdża. odciętą c^ęść wci»ga>R do p i- 
petk i i przenosiła n a  drugi zarodek już uprzednio  po ­
zbaw iony głowy. Przez okienko w  skorupie ja ja  obser­
w ow ała dalszy rozwój.

Ze s tu  przeprow adzonych tran sp lan ta c ji udało  się 
sześć, a w ięc sześć kurczątek  w yległo się z n ie  swo>mi 
głowam i, z czego jedno żyło 70 dni, co m a być rek o r­
dem  św iatow ym . Zachow anie się ku rczątek  było n o r­
m alne.

Pavlović m a zam iar przeprow adzić podobne tra n s ­
p lan tac je  u ssaków, co oczywiście p rzedstaw ia n iepo­
m iern ie w iększe trudności.

I. V.

Mąka z ryby jako cenna domieszka do chleba 
w  krajach, gdzie trudno o bia'ko. W  Po>udniowej 
A fryce zaczęto piec chleb zaw ierający około 2°/o „m ąki“ 
z ryb. M ąka ta  je s t ponoć bez zapachu i bez smaku. 
W okolicach, gdzie trudno  o białko w  pożywieniu, chleb 
tak i dostarcza w sposób p rosty  i tan i białko konieczne 
do życia.

M ąkę ta k ą  o trzym uje się z surowego m ięsa ryb  przez 
ekstrakcję  rozpuszczalnikiem  składającym  się w  90%> 
z przem ysłowego alkoholu etylowego o mocy 95°, 
a w  10°/o z octanu metylowego. E kstrakc ję tak ą  pow ta­
rza się pięć razy lub więcej. N astępnie suszy się ten 
wyciąg gorącym  pow ietrzem  lub w  próżni, co uw alnia 
go od rozpuszczalnika. „M ąka“ tak a  ma barw ę jasno 
brązow ą; posiada pełną w artość odżywki białkow ej.

Może w  ten  sposób będzie m ożna w yzyskiw ać nad ­
m iar złowionych ryb.

I. V.

Po ataku bomby wodorowej. W ojny a+omowei ka*dy 
się boi w iedząc dobrze, że byłaby ona klęską tak  dla 
zwyciężonego, jak  i dla zwycięzcy, że byłaby po prostu  
sam obójstw em  ludzkości. N iem niej, licząc się z taką 
szaleńczą ew entualnością prow adzi się badania nad  
ustaleniem , jak  pow inien zachować się człowiek, k tó ­
rem u udało  by się pozostać przy życiu mimo w ybuchu 
bom by wodorowej w  stosunkowo niew ielkiej od niego 
odległości.

B adania tak ie  przeprow adzał Thom as H  a 11 e y 
z U niw ersy te tu  K alifornia w  Los Angeles na szczurach 
poddając je  odpow iednim  daw kom  prom ieniow ania. 
Stw ierdzono, że szczury tak ie  bardzo łatw o się męczyły 
naw et m ałą pracą. N aprom ieniow ane szczury, które 
w ykonyw ały pew ne ćwiczenia, zdychały prędzej, niż 
te szczury, które pozostawiono w  spokoju. Z tych do­
św iadczeń wyciąga H alley w nioski dotyczące zasad, 
k tórych  pow inien przestrzegać człowiek siln ie napro­
m ieniow any w skutek  w ybuchu bom by wodorowej.

H alley przestrzega, że człowiek tak i nie pow inien 
czynić żadnych w ysiłków , np. próbow ać uciec, aby ja k  
najbardzie j oddalić się od m iejsca ataku. Po pierwsze, 
n ie  podoła fizycznie ucieczce, a po drugie — w ysiłek 
spow odow any próbą w yjścia poza te ren  zbom bardo­
w any przyspieszy śmierć. Jeśli więc znajdu je się w  po­
bliżu jak ieś m iejsce zabezpieczone przed „gorącymi 
odpadkam i" radioaktyw nym i, gdzie byłaby w oda i po­
żywienie, to  należałoby tam  zatrzym ać się przez k ilka 
dni s ta ra jąc  się — o ile możności — unikać wszelkich 
wysiłków. Nie un ikn ie  się i tak  choroby atom owej, 
ale —• ja k  tw ierdzi H alley — należy pozostać przy ży­
ciu, aby móc wrócić do zdrowia.

I. V.

Jeszcze raz o dużej pandzie... W uzupełnieniu w ia­
domości o dużej pandzie (Ailuropoda melavM enca. 
A. M ilne Edw ards), k tórej jedyny  okaz znajdu je się 
w  M oskiew skim  Zooparku — z powodu rzadkości tego 
zw ierzęcia zaznaczyć w arto , że ostatn io  pojaw ił się 
w  E uropie drugi okaz pandy  i kolejno w  okresach 0—• 
3 tygodni w ystaw iany  był na pokaz publiczny w  Zoo 
w  K openhadze, Berlinie, F rankfurcie  nad Menem, 
a ostatn io  w  ogrodzie zoologicznym w Londynie, skąd — 
niestety , w yjechać m a do Stanów  Zjednoczonych, za­
kupiony przez jedno z tam tejszych Zoo. Ilość żyjących 
w  Seczw anie sztuk dużej pandy  ocenia się d^is d iść  
pesym istycznie na k ilkadziesią t sztuk. W obszernej 
m onografii ssaków  ginących F. H a r p e r a  (E xtinct 
and V anishing M am m als of the Old W orld, N. Y ork 
1945) duża panda n ieste ty  nie figuruje, praw dopodo­
bnie z b rak u  dokładniejszych danych o jej w ystępo­
waniu.

K. Ł.
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Wspomnienia polskich podróżników

Ja n  C z e k a n o w s k i ,  W alery G o e t e l ,  Bolesław 
H r y n i e w i e c k i ,  W itold J a b ł o ń s k i ,  A lfred 
J  a h n, S tefan  J a r o s z ,  M arian  K s i ą ż k i e w i c z ,  
Jerzy  L o t  h, ZE WSPOMNIEŃ PODRÓŻNIKÓW, W ar­
szawa 1958, s. 334.

Je s t to p raca  zbiorow a polskich  współczesnych uczo­
nych, z k tó rych  dwóch nie doczekało się jej ukazania. 
W czasie bow iem  przygotow yw ania książki do druku  
zm arli Prof. W. J a b ł o ń s k i  i Doc. S. J a r o s z .  
Ja k  w  przedm ow ie pisze redak to r książki prof. Boi.
0  1 s z e w  i c z, nie zaw iera ona ak tualnych  obrazów 
K aukazu, A fryki Środkowej i Południow ej lub Chin. 
Zarów no tam , ja k  i w  innych krainach  w  książce opi­
sanych, życie p łyn ie obecnie innym  nu rtem  i w  innym  
tem pie; sam e zaś k rainy  w yglądają już inaczej niż 
przed dw udziestu czy pięćdziesięciu laty. W spomnienia 
jednak  ośmiu autorów  nie straciły  nic n a  swej w arto ­
ści, stanow iąc cenny m ateria ł historyczny. M ają one 
rów nież znaczenie jako  źródło dla dziejopisów pol­
skiego podróżnictw a, gdyż przynoszą wiele nowych 
w iadom ości o udziale Polaków  w  badaniu  odległych
1 zam orskich egzotycznych k rajów  i społeczeństw.

Profesor Ja n  C z e k a n o w s k i ,  nestor polskich 
antropologów  i najw ybitn ie jszy  przedstaw iciel pol­
skiej antropologii, daje  opis podróży afrykańskiej, jak ą  
odbył w  la tach  1907—1909 po mało znanych obszarach 
A fryki Środkowej. W ziął on udział w  w ypraw ie księcia 
A dolfa F ryderyka M e k l e m b u r s k i e g o  na obsza­
rze najm niej wówczas znanych części kontynentu  
afrykańskiego pom iędzy Nilem i Kongo, zorganizowa­
nej dla przeprow adzenia badań fizjograficznych i etno­
graficznych. W skład  ekspedycji wchodzili p rzedsta­
w iciele geologii, bo tan ik i i zoologii. Ja n  Czekanowski, 
jako antropolog i etnograf, m iał następujące zadania 
naukow e: P ierw sze zadanie polegało na zebraniu  m a­
teriałów  do m onografii k rólestw a Ruandy, w  którym  
życie odbywało się swym w łasnym  odwiecznym feu­
dalnym  ładem , nie naruszonym  przez okupację i cywi­
lizację europejską. D rugim  zadaniem  było naw iązanie 
k o n tak tu  z P igm ejam i i zbadanie ich pod względem 
antropologicznym , co wym agało zagłębienia się w dzie­
w icze lasy górnej części dorzecza A ruw im i, łącznie 
z zachodnim i zboczami Ruwenzori. Trzecie wreszcie 
zadanie, jak ie  k ierow nictw o w ypraw y postaw iło m ło­
dem u polskiem u badaczowi, polegało na zbadaniu sto­
sunków  etnograficznych, lingw istycznych i antropolo­
gicznych n a  obszarze pomiędzy Nilem a Kongo.

Ja k  wiadom o, najpow ażniejsze osiągnięcia w ypraw y 
ks. M eklem burskiego, zawdzięcza nauka władnie J. Cze- 
kanow skiem u, k tó ry  w yniki swych badań  ogłosił w  p 'ę -  
ciotom owym  dziele pt. Forschungen im  N il-K ongo- 
Zw ischengebiet (Lipsk 1911—1927).

We w spom nieniach swych „Tysiące kilom etrów  p ie­
szo pod rów nikiem ", k tó re  — obok w spom n;eń prof. 
J a b ł o ń s k i e g o  — są najw iększym i w  om awianym  
zbiorze w spom nień podróżniczych, barw nie p rzedsta­
w ia swe, często pierwsze, przejścia po nieznanych 
szlakach A fryki Środkow ej, organizow anie karaw an, 
pierw sze zetknięcia z tajem niczym i Pigm ejam i. Podaje 
rów nież często bardzo ciekawe relacje  tubylców  lub

osiadłych Europejczyków  o angielskich, belgijskich 
i innych kolonizatorach i ich stosunku do osiadłej od 
tysięcy la t ludności tubylczej.

Inny ch a rak te r  w spom nień m ają  w spom nienia prof. 
W alerego G o e t l a ,  k tó ry  w  1929 roku odbył wspólnie 
z prof. Jerzym  L o t h e m  podróż przez Afry k ę  od 
Przylądka Dobrej Nadziei do A leksandrii. W ziął on 
udział w  15-tym  M iędzynarodow ym  kongresie Geo­
logicznym, k tó ry  odbył się w  Transw alu. Najw ięcej 
też uw agi w  sw ych ciekawie u ję tych  w spom nieniach 
au tor poświęca geologii przebytych terenów , ilu s tru ­
jąc je  w łasnym i doskonałym i zdjęciam i fotograficz­
nymi. Bardzo in teresu jące są opisy kopalnictw a dia­
mentów, z k tórym  bezpośrednio au to r m iał sposobność 
się zetknąć, i przyrody południowej Afryki.

Zam iłow any m iłośnik przyrody i zasłużony badacz 
na polu  ochrony przyrody w iele uw agi poświęca 
w  swych w spom nieniach ginącej zw ierzynie i parkom  
narodowym. W arto przytoczyć kilkanaście zdań: „Kie­
dy S i e n k i e w i c z  p isa ł sw ą m istrzow ską powieść 
W pustyn i i puszczy  — pisze W. Goetel — „była je ­
szcze w  Afryce obfitość zwierzyny, a n iek+óre obszary 
Czarnego K ontynentu  roiły  się w prost od wszelakiego 
żyjącego stw orzenia".

„Ale od tych czasów m inęły dziesiątki la t n ieustan­
nego tęp ien ia zw ierząt przez człowieka. Zw iększająca 
się ilość myśliwych, w śród których  grasowało wielu 
pospolitych kłusow ników  wszelkiego rodzaju, broń 
coraz to doskonalsza i ła tw iejsza do uzyskania, ła tw ie j­
sze środki lokomocji, aż do sam ochodu i sam olotu 
używ anych do polowań, um ożliw iały w ydatniejsze „ło­
wienie", a w łaściw ie pospolite m ordow anie zwierząt. 
Wszak d la człowieka, uzbrojonego w  nowoczesną broń 
i jako tako  obeznanego z obyczajam i zw ierząt, p rak ­
tycznie nie istn ieje żadne niebezpieczeństwo w  polo­
w aniach afrykańskich , naw et n a  owego „grubego zwie­
rza", którego tro fea są m arzeniem  każdego „polowa- 
cza“.

„W ędrując przez A frykę od P rzy lądka D obrej N a­
dziei do A leksandrii m ieliśm y sposobność przekonać 
się o tym  naocznie. Oto na dnie w alizek spoczywały 
rew olw ery, w  k tó re  nas troskliw ie zaopatrzono na 
w ypadek niebezpieczeństw a i an i razu podczas całej 
podróży nie potrzebow aliśm y ich używać. A m sza  
w ędrów ka nie odbyw ała się przecież tylko po u tartych  
szlakach podróżnych, w ielokrotnie zapuszczaliśm y się 
w głąb obszarów  pustynnych lub  lesistych, w  których 
jeszcze dzisiaj istn ieje  ów „gruby", a tak  rzekomo nie­
bezpieczny i napastliw y zwierz. Tylko napastliw ość tę 
należy w  przygniatającej w iększości w ypadków  włożyć 
między m yśliw skie bajki. Dzikie zwierzę z reguły  nie 
napada na człowieka, ale go unika, do zaatakow ania 
człowieka ucieka się w tedy, gdy człowiek je  ra n i lub 
podrażni, a w tedy je s t to  podyktow ane instynktem  
samoobrony".

„D ługotrw ałe m asow e m ordow anie zw ierząt afry ­
kańskich przyniosło sm utne w yniki. Ilość dzikich zwie­
rząt n a  Czarnym  K ontynencie zm alała katastrofaln ie . 
Toteż ludzie k u ltu ry  i nauki, zdający sobie spraw ę 
ze zbliżającej się zagłady najw spanialszych zw ierząt
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afrykańskich, przystąp ili do akcji ra tunkow ej. W po­
szczególnych k ra jach  A fryki rozpoczęto regulow ać ło­
w iectw o przez w ydaw anie przepisów  ochronnych dla 
zw ierząt, nak ładan ie  na m yśliw ych op ła t za praw o do 
strzału , a w reszcie k aran ie  k łusow nictw a. Ale n a jsk u ­
teczniejszym  sposobem  ocalenia zw ierząt od w yginięcia 
okazało się tw orzenie parków  narodow ych i rezerw a­
tów. Na tak ich  obszarach chroni się w szystkie zw ie­
rzę ta  — polow anie je st w  ogóle zabronione, a  jeżeli 
okaże się niezbędność odstrzelen ia jak ichś zw ierząt, 
czy to z san itarnych , czy innych względów, dokonuje 
tego służba parkow a. P a rk i narodow e prow adzą b ad a ­
nia naukow e, k tó re  m ają  pow ażne znaczenie n ie  ty lko 
teoretyczne, ale i p raktyczne".

Opis części sławnego P a rk u  Narodow ego K rugera  
nad rzeką K rokodylą i w spólnej w ycieczki z dy rek to ­
rem  P ark u  pułkow nik iem  H a m i l t o n e m  kończy 
ciekawe w spom nienia południow oafrykańskie.

Inną część A fryki u ją ł w  sw ych w spom nieniach 
prof. M arian K s i ą ż k i e w i c z .  W r. 1939 p rzep ro ­
w adzał on badan ia  geologiczne na te ren ie  P o rtu g a l­
skiej A fryki W schodniej, k tó rych  naukow e w ynik i zo­
sta ły  ogłoszone w  b iu le tyn ie F rancuskiego Tow arzy­
stw a Geologicznego. Chociaż w e w stęp ie swej Podróży  
po M ozam biku  wjspomina o zaginięciu zbiorów  i n o ta ­
tek  oraz fotografii, pisząc, że po- p ię tn as tu  la tach  tru ­
dno m u odtworzyć w iele spostrzeżeń, k tó re  by  m ogły 
zainteresow ać czytelnika, ieffo w cnom nienia b a r ­
dzo żywy, plastyczny i bezpośredni obraz życia i w a­
runków  pracy  w  afrykańsk im  buszu.

N iew ątpliw ie czytelników  W szechśw iata  za in teresu ją  
przytoczone przez au to ra  trzy  głośne przygody ze sło­
niam i, jak ie  zdarzyły się w  czasie jego poby tu  w  te j 
części A fryki. „Jedna dotyczyła profesora geologii 
G e v e r t s a  z Johannesburga. W lipcu 1939 r. w ybrał 
sie on z kilkom a w spółpracow nikam i sam ochodem  do 
Konga Belgijskiego. W pew nym  m om encie n a  drogę 
w yszedł z buszu słoń i z m iejsca zaatakow ał auto. 
P asażerow ie ledwo uszli z życiem, a jeden  z nich, w ła­
śnie p rofesor G everts, w yszedł z te j przygody z po ła­
m anym i nogam i. Słoń p rzew rócił i kom pletn ie s tra to ­
w ał au to“.

„Inna, m niej trag iczna przygoda ze słoniem  zdarzyła 
się rów nież autom obilistom , k tó rzy  podróżując przez 
busz, za trzym ali się dla k ró tk iego  odpoczynku przy 
jak ie jś  polanie i rozbili cam ping (obóz) w  n iew ielk iej 
odległości od szosy, na k tó re j zostaw iono auto. P o­
dróżnicy kończyli w łaśn ie posiłek, gdy z buszu wyszedł 
słoń. Zatrzym ał się przy sam ochodzie i zaczął go s ta ­
ran n ie  obwąchiwać. Z daje się, że zadow oliłby się  tym , 
gdyby przy obw ąchiw aniu  n ie n a tra fił trą b ą  n a  k la k ­
son (według innej w ersji sparzy ł sobie delikatny  ko ­
niec trąb y  o rozgrzany rad ia to r). P rzestraszony  sygna­
łem  początkowo rzucił się do ucieczki, ale po chw ili 
zaw rócił rozwścieczony, p rzew rócił auto  i s tra to w a ł je 
n a  miazgę. Bezsilni podróżnicy, k tórzy  zostaw ili cały 
swój dobytek w  aucie, p rzypa tryw ali się tem u bez 
możliwości in terw encji. S łoń szczęśliwie n ie  za in te re ­
sow ał się nim i zupełnie, a le  zostali oni nagle w  głębi 
puszczy, setk i k ilom etrów  od osiedli b iałych, dosłownie 
bez niczego, gdyż naw et żywność została  w  aucie zu­
pełnie zniszczona".

„Trzecia h isto ria  naw iązu je  do zw yczaju słoni w ę­
drow ania tym i sam ym i szlakam i. Na pograniczu Mo­
zam biku i Rodezji jeden  z tak ich  szlaków  p rz°b ie sa  
przez okolice, w  k tó rych  pow stało m iasto  U m tali. Na 
k ilka  la t przed  w ojną słonica z m ałym  słon iątk iem  
w yszła z buszu i p rzem aszerow ała przez asfa ltow ą p ro ­
m enadę m iasteczka, nie zw racając najm niejszej uw agi 
na ludzi an i n a  auta".

Życie m ieszkańców  buszu przedstaw ione je s t w  u stę ­
pie Czarny m ieszkaniec buszu. B ardzo ciekaw y jest 
u stęp  Złotodajna A fryka , w  k tó re j au to r podaje h isto ­
r ię  poszukiw ań złota w  górach In janga.

Dalszy n ie jako  ciąg opisu w spólnej w ycieczki przez 
A frykę z prof. W. G oetlem  d aje  w  sw ych w spom nie­
n iach Od Przylądka D obrej N adziei do M orza Ś ród­
ziem nego  w yb itny  polski geograf prof. Je rzy  L o t h .  
T rasa obu podróżników  biegła przez diam entonośne 
i złotonośne obszary południow ej A fryki (Kim berley,

Johannesburg , P retoria), a następn ie  przez Bulaw ajo 
do najw spanialszych w  świecie w odospadów  nad  rzeką 
Zambezi, odkrytych przed stu  la ty  przez L  i v i n  g- 
s t  o n e’a i nazw anych przez niego wodospadam i 
W iktorii. Po zatrzym aniu  się w  mieście E lisabeth- 
ville, stolicy okręgu K atanga w  Kongu Belgijskim , 
obaj uczestnicy zw iedzili miedzionośny okręg Panda, 
a następn ie  koleją i s ta tkam i podążyli n a  północ do 
stolicy Konga A lbertv ille  i w reszcie przez Taborę nad 
Jezioro W iktorii. Po zboczeniu na wschód i dotarciu  
do Z anzibaru  sam ochodem  przejechali prz z rezerw at 
przyrody  K enii (o pow ierzchni stu  tysięcy km 2), gdzie 
m ieli sposobność n iem al bezpośredniego zetknięcia 
z p rzebogatą fauną tej części A fryki, m. in. żyrafam i, 
słoniam i, dzikiem  afrykańskim , n ie  mówiąc o różnych 
antylopach.

Po zatrzym aniu  się w  stolicy K enii — Nairobi, skąd 
zrobili k ilk a  m niejszych w ypadów  w  okolice, w yruszyli 
w  najciekaw sze dla geografa i geologa okolice tj. w  ob­
szar w ielkiego row u afrykańskiego (Rift Valley) 
i w  góry Ruw enzori czyli Góry Księżycowe, k tó re  do 
n iedaw na jeszcze należały do najbardziej tajem niczych 
zakątków  kon tynen tu  afrykańskiego. Z U gandy podą­
żyli obaj podróżnicy Nilem  aż do Assuanu, skąd już 
koleją do tarli do K airu.

W spom nienia prof. Lotha łączą w  sobie ścisłe ujęcie 
geograficzne i in te resu jące  opisy terenów , przez k tó re  
przejeżdżali, w raz z krótszym  lub dłuższym  omówie­
n iem  w arunków  życia i ch a rak te ru  gospodarczego 
poszczególnych krain .

C ałkiem  w  inne te reny  przenoszą czytelnika w spo­
m nienia prof. Bolesław a H r y n i e w i e c k i e g o ,  
nesto ra  polskich botaników  i znakom itego h isto ryka 
nauk  przyrodniczych. Ze w spom nień K aukazu  obejm uje 
podróż au to ra  sprzed przeszło pięćdziesięciu lat, a m ia­
now icie w  la tach  1900—1903. M łody ówczesny botanik  
odbył trzy  podróże. W czasie pierw szej w ypraw y, k tórej 
celem  było zbadanie flo ry  i przyw iezienie zbiorów  ziel­
nikow ych, zbadał florę K achetii, zapuszczając s5ę rów ­
nież w  stronę D agestanu i odw iedzając w ybrzeże czar­
nom orskie. D ruga w ypraw a objęła w iększą połać 
obszaru  czarnom orskiego i w  głąb gór — F iszt i Oszten, 
K rasn aja  Polana, góra Acziszcho, źródliska Mzymty, 
jezioro K aradyw acz i przełęcz Pseaszcho. Zadaniem  
trzeciej w ypraw y było zbadania ch arak te ru  rośl’'nności 
w  górach K arabachu  na pograniczu z A rm enią. W cza­
sie tej ostatniej podróży H ryniew iecki do tarł aż pod 
sam  szczyt legendarnego A rara tu , k tó ry  je s t wygasłym, 
a raczej drzem iącym  w ulkanem . W r. 1840 dolina od 
północnej strony  stożkow atej góry, gdzie znajdow ały 
się liczne sady i w innice, zatrzęsła się w  posadach, 
w yrzucając obłoki pary , kam ieni i duszących gazów 
siarkow ych. W iele domów uległo zniszczeniu, były 
rów nież i ofiary w  ludziach. W krótce po pierwszej 
ka tastro fie  przyszło nowe trzęsienie ziemi i całe potoki 
w ody z m ułem  runęły  w  dolinę, niszcząc w szystko na 
swej drodze. Zginęło w tedy  około 200 ludzi.

W ypraw a n a  A rara t, w  której m. in. w ziął udział 
rów nież S tefan  H ł a s k o ,  późniejszy dy rek to r P ań ­
stwowego In s ty tu tu  M eteorologicznego w  Polsce, dała 
prof. H ryniew ieckiem u asum pt do naszkicow ania h i­
sto rii w ypraw  na długo niedostępny A rara t. Podkreślił 
on zasługi Józefa C h o d ź k i ,  pu łkow nika i naczelnika 
ko rpusu  topografów  na K aukazie, k tó ry  w  r. 1850 do­
ta rł n a  szczyt A ra ra tu  i przebył tam  cztery doby, 
przeprow adzając pom iary  triangulacyjne.^ Rosyjskie 
Tow arzystw o Geograficzne przyznało Chodźce za jego 
b adan ia  w ielki m edal, a  następnie nadało  m u godność 
członka honorowego. W uzasadnieniu  jego zasług pod­
kreślono, że jego triangu lac ja  K aukazu, p rzeprow a­
dzona wzorowo w  ta k  trudnym  teren ie, może być 
porów nana, a naw et przewyższa tr iangu lac ję  Indii, za 
k tó rą  zyskał sobie sław ę angielski topograf S ir Georg 
Everest, k tórego nazw iskiem  został nazw any szczyt 
H im alajów .

N iezm iernie ciekaw y dla każdego polskiego przyrod­
n ik a  je s t u stęp  W  gościnie u  rodaka m iłośn ika  p rzy ­
rody, w  k tórym  prof. H ryniew iecki przypom ina cieka­
w ą sy lw etkę L udw ika M ł o k o s i e w i c z a ,  w ielkiego 
m iłośnika przyrody, n a  sta łe  osiadłego w śród lasów
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n a  południow ych zboczach m asyw u kaukaskiego. Przez 
długie la ta  zajm ow ał się zbieraniem  kolekcji zielniko­
w ych i entomologicznych, przyczynił się również do 
rozpoznania niejednego nowego gatunku  flory czy 
fauny kaukaskiej. Jednym  z jego pierw szych spostrze­
żeń było w yróżnienie cietrzew ia kaukaskiego. Gdy po­
słał w ypchane okazy tego p tak a  do W arszawy do zna­
nego ornitologa W. T a c z a n o w s k i e g o ,  ten opisał 
go jako  nowy gatunek , dając mu nazwę Tetrao M .oko- 
siew iczii. M łokosiewicz również stw ierdził odrębność 
sa lam andry  kaukaskie j, k tó rą  opisał A ntoni W a g a  
pod nazw ą Salam andra caucasica. Również i niektóre 
owady, uznane za nowe gatunki, otrzym ały jego nazw i­
sko w  nazw ie gatunkow ej.

Przed ćw ierćw ieczem  po niezm ierzonych obszarach 
Chin  — prof. W itolda Jabłońskiego — to w spom nienia 
z podróży po Chinach w  r. 1932, ja k ą  odbył wspólnie 
z dwom a innym i sinologam i A m erykaninem  C. S c h u -  
s t e r e m  i N iem cem  W. F u c h s e m .  Ta trw ająca  
trzy  m iesiące, w  znacznej m ierze piesza, wędrówka, 
objęła obszar położony na południe od Pekinu. Mimo 
ćwierćwiecza, jak ie  upłynęło od czasu naukow ej po­
dróży, w  C hinach zaszły ta k  olbrzym ie zmiany, że 
zapisane w spom nienia m ają już ch a rak te r opisu zabyt­
ku  historycznego.

N iełatw a, a czasem  naw et niebezpieczna wobec nie 
zawsze przyjaznych nastro jów  (zwłaszcza w śród s ta r­
szej młodzieży, bardziej uświadom ionej o sy tuacji na 
szerokim  św iecie i lepiej poinform owanej o roli cudzo­
ziemców w  Chinach), była ówczesna podróż. T rasa jej 
przebiegała g ran icą najm niej dostępnej części Chin, 
gdzie E uropejczyk był, z w yjątk iem  w iększych ośrod­
ków, n ieznanym  gościem.

T rasa pieszej w ędrów ki była niem ała, wynosiła bo­
w iem  1500 kilom etrów . Na bezpośrednie kontak ty  
z m iejscow ą ludnością pozw alała dobra znajomość 
języka chińskiego zwłaszcza, że dialekty  prowincji, 
przez k tó re  w ędrow ali, m ało różniły się od znanych im 
dialektów  północnochińskich. Dzięki tem u m agii po­
znać życie w ielu  ośrodków położonych z dala od m iast 
i cyw ilizacji współczesnej. In teresu jące swe w spo­
m nienia u ją ł prof. Jab łońsk i w  ustępach: O gnistym  
w ozem  do sm oczej bramy, Nocleg w  pustyn i m arkiza, 
Sielanka w  wiosce czarnego barana, P ielgrzym ka do 
Św iatła  B uddy, Gościnne gospody i niechętne m ia ­
steczka, W  zaciszu zapomnianego m iasteczka, Legia 
cudzoziem ska zm ien ia  garnizon.

O zm ianach, jak ie  zaszły w  ciągu m inionych dw u­
dziestu pięciu lat, pisze au tor: „Czy odnaiazioym  teraz 
coś z tych Chin, k tóre zwiedzałem przed ćwierćwieczem? 
W m iejscach, gdzieśm y w  bród przechodzili s trum ie­
nie, po szosach biegną autobusy. Tam, gdzieśmy pooy- 
chali ciężarówkę, zbudowano lin ię kolejową, a w  m ia­
steczku, gdzie kupow ałem  drzew oryty (prof. Jabłoński 
bow iem  zb ierał ludow e drzew oryty, z k tórych słynęła 
zwłaszcza prow incja Syczuan) chroniące od złych du ­
chów, stanęła  h u ta  żelazna. W ładze już n ie  w ybierają 
podatków  n a  dw anaście la t naprzód, ale udzielają k re ­
dytów  siew nych...“

W odm ienny św iat przenoszą nas w spom nienia 
W ycieczka do lodowca N ordenskiólda  prof. A lfreda 
J  a h  n  a, k tó ry  b ra ł udział w  r. 1937 w  polskiej w ypra­
w ie naukow ej n a  G renlandię pod kierow nictw em  prof.
A. K o s i b y ,  a ostatnio prow adził badania naukow e 
na  S pitsbergenie jako  członek polskiej w ypraw y n a ­
ukowej M iędzynarodowego Roku Geofizycznego.

Lodowiec, będący celem w ypraw y prof. Kosiby i to ­
warzyszy, nosi nazwisko w ytraw nego podróżnika i geo­
loga szwedzkiego, k tó ry  całe swe życie poświęcił bada­
niom  polarnym , a w sław ił się  pierw szą w ypraw ą 
w  głąb lądolodu G renlandii. W ypraw a do lodowca 
N ordenskiólda nie była łatw a. Aby bow iem  osiągnąć 
lodowiec trzeba było przebyć safartok  tj. przewężenie 
fiordu, k tó re  w  czasie przypływ ów  i odpływów oceanu 
u zew nętrznych w ybrzeży G renlandii zm ienia się 
w  groźną górską rzekę, tru d n ą  i pełną niebezpieczeństw  
dla żeglugi. N aukow ym  osiągnięciem  w ypraw y było 
stw ierdzenie, że lodowiec N ordenskiólda należy do 
form  cofających się i n ie produkujących gór lodowych.

O statn ie w spom nienia Z Nowego Jorku  nad Cieśninę

Beringa  wyszły spod pióra doc. S tefana J a r o s z a ,  
który w  la tach  1927/29, 1935/36 i 1937/38 odbył trzy 
podróże po Am eryce Północnej. W czasie tych podróży 
przeprow adził badania naukow e n a  Alasce i W yspie 
Kościuszki, ponadto ożywioną działalność propagando­
wą prow adził w śród am erykańskiego wycnodzstwa 
polskiego, w ygłaszając liczne odczyty i pogadanki 
o Polsce, a zwłaszcza o ukochanym  Podhalu. W okresie 
przedw ojennym  należał do najbardzie j popularnych 
prelegentów , a ilość wygłoszonych przez niego prelek­
cji na tem at odbytych podróży am erykańsk ich  prze­
kroczyła pół tysiąca. Zawsze były one ilustrow ane 
pięknym i przeźroczami, w ykonanym i z w łasnych zdjęć 
fotograficznych, z k tórych  kilkanaście zostało również 
zamieszczonych w  om awianej książce.

W m iłym  gaw ędziarskim  tonie u ję te  są w spom nienia 
z licznych w ędrów ek S tefana Jarosza. Z niecodzienną 
pasją i w iarą  we w łasne siły odbyw ał on swe w ypraw y, 
często w  zupełnie odludne i m ało znane tereny. Nie 
m ając środków  i nie korzystając z niczyjej pomocy, 
z konieczności byw ał nie tylko prelegentem  i dzienni­
karzem , lecz również n ie uchylał się od pracy  w  cha­
rak terze robotnika portowego czy rybaka. Pieszo i kon­
no, w  łodzi i przy  kierow nicy, w  pociągu czy sam olo­
tem  pokonyw ał przestrzenie w ielu  setek kilom etrów . 
Z kow bojam i uganiał po prerii, zapuszczał się w  bez­
droża górskie i przepaście kanionów  Gór Skalistych, 
błądząc w śród wysp i fiordów  Alaski, docierając aż 
nad Cieśninę Beringa.

Późniejszego działacza na po lu  ochrony przyrody 
w  Polsce interesow ały am erykańskie p ark i narodowe, 
ich osobliwości i organizacja. Zw iedził je  p raw ie  wszy­
stk ie — a je s t ich około 30 — zarówno w  S tanach 
Zjednoczonych, ja k  i w  K anadzie i na Alasce. W P arku  
N arodowym  Mac K inley, k tóry  zwiedził w r. 1928, był 
pierw szym  Europejczykiem , zw iedzającym  ten  górski 
obszar Alaski.

Na m arginesie zainteresow ań geograficznych u lu ­
bioną pasją  doc. Jarosza było w yszukiw anie zagubio­
nych w  m orzu am erykańskim  i ginących często w  za­
pom nieniu Polaków, k tórych los rzucił na dalekie 
szlaki Am eryki. N azwiska polskie noszą niekiedy n a­
zwy geograficzne, ja k  wyspy nad  Oceanem  Spokoj­
nym w  pobliżu K etchikan. Prócz W yspy Kościuszki, na 
k tórej przez dłuższy czas przebyw ał au tor wspomnień, 
w  archipelagu A leksandra zna jdu ją  się W yspy Za­
rem by i Wojewódzkiego. Wyspę Zarem by nazw ali Ro­
sjanie n a  cześć Polaka, badacza A laski w la tach  1834— 
1839, a W yspę W ojewódzkiego — n a  cześć P oiaka bę­
dącego dyrektorem  tzw. Rosyjsko-A m erykańskiej Kom­
panii w  la tach  1854—1859.

W szystkie podróże po A m eryce Północnej rozpoczy­
nał S tefan  Jarosz od Nowego Jo rku , a kończył na 
Alasce, lecz za każdym  razem  inną trasą. Tem atem  
umieszczonych w  om awianej książce wspom nień są 
fragm enty  z przeżyć podróżniczych na sz laku  Nowy 
Jo rk  — Cieśnina Beringa.

Ze w spom nień  podróżników  je s t bardzo cenną pozy­
cją lite ra tu ry  geograficzno-podróżniczej. Pom ysł w y­
dania tego rodzaju  zbiorowej książki należy uw ażać za 
bardzo szczęśliwy. Byłoby pożądaną rzeczą w ydanie 
w niedługim  czasie nowej podobnej książki podróżni­
czej, w  której znalazłyby się w spom nienia tak ich  pol­
skich podróżników  i przyrodników , jak  prof. Józefa 
Z w i e r z y c k i e g o ,  k tóry  w  okresie dw udziestu 
k ilku  la t  zwiedził całą Indonezję i Nową Gwineę, prof. 
Ju liana  T o k a r s k i e g o ,  uczestn ika polskiej w ypra­
wy naukow ej do S ichota-A lin, antropologa prof. K a­
zim ierza S t o ł y h w y ,  geologa prof. K onstantego 
T o ł w i ń s k i e g o ,  badaczy k ra jó w  polarnych prof. 
A leksandra K o s i b y  i doc S tan isław a S i e d l e c ­
k i e g o ,  i innych.

Podkreślić należy bardzo s ta ra n n ą  szatę zew nętrzną 
książki, k tórej cennym  uzupełnieniem  są bardzo dobrze 
opracowane: słow nik nazw isk i p rzy p isy l.

K azim ierz M a ś l a n k i e w i c z

1 Jedynie p rzy  objaśnieniu hasła „trachit” należałoby opu­
ścić „kryształki kwarcu”, a dawniej używane słowo „szpaty” 
zastąpić przez „skalenie”.
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Przyroda w obiektywie Władysława 
Strojnego

W salonie przy  ul. Św idnickiej w e W rocław iu o tw arto  
ostatn io  w ystaw ę fo tografik i przyrodniczej W ładysław a 
S t r o j n e g o .  Mimo że nazw isko au to ra  znane je s t już 
dziś daleko poza gran icam i naszego m iasta  i k ra ju  
(z licznych w ystaw  i nagrody m iasta  W rocławia), jako  
jednego z najw ybitn ie jszych  arty stów  fo tografik i p rzy ­
rodniczej — należy zaakcentow ać raz jeszcze w yjątkow ą 
i n ieprzem ijającą w artość pokazanych n a  w ystaw ie 58 
zdjęć dużego form atu , k tó re  stanow ią dorobek o s ta t­
niego roku i zarazem  niezm iernie ciekaw y etap  roz­
w ijającego się ta len tu .

Ś w iat żywych istot, zw any popu larn ie  św iatem  zw ie­
rząt, s ta je  się coraz częściej tem atem  naszych fo tog ra­
fików. W ostatn ich  la tach  pojaw iło się k ilk a  nazw isk, 
k tóre w  tej szczególnie tru d n ej tem atyce osiągnęły 
trw ałe  sukcesy. Indyw idualność W ładysław  S trojnego 
zaznacza się jednak  na tym  tle  w  sposób zupełnie od­
rębny. Fotografie jego p rzem aw ia ją  poza w ysokim  
kunsztem  technicznym  n ie spo tykaną u nikogo giębię 
ujęcia życia w  jego na jta jn ie jszym  i naibardzie i fascy­
nującym  rytm ie. P okazują nam  w  sposób dziw nie su b ­
te lny  i zupełnie nieoczekiw any swois ość każdego 
k sz ta łtu  i każdej żywej istoty. Cóż bardziej zwykłego 
ja k  gniazdo osy, głowa kosa, czy grom adka płynących 
gęsi? A jed n ak  naw et każdy  p rzy rodn ik  znający tak  
dobrze te  p roste  tem aty  ze zdum ieniem  stw ierdza, że 
fotografie S tro jnego w ydobyły z n ich  jak ąś  przedziw ną 
p raw dę życia, k tó rą  do tąd  raczej odczuw ał niż św ia­

dom ie spostrzegał. Tysiące ludzi fotografowało np. 
głowę orła przedniego, lecz n ik t prócz Strojnego nie 
w ydobył z tej głowy ta k  przeim ująco Datetycznego 
„orlego*1 w yrazu. S tro jny  n ie  dokom ponow uje niczego, 
n ie w ydobyw a efektów  czysto technicznym i sz tu ^ k am i. 
Czarodziejstwo polega tu  na w yjątkow ej wrażliw ości 
a rty sty  i błyskaw icznej zdolności pochw ycenia w łaści­
wego m om entu.

W ładysław  S tro jny  je s t w ielkim  arty stą  obiekty­
w u — ale je s t także doskonałym  przyrodnikiem , k tóry  
uczy nas patrzeć na fascynujący św iat isto t żywych 
z całym  znaw stw em  i głębokim  um iłow aniem  człowieka 
nauki.

W jego fotograficznych obrazach zna jdu ją  w yraz 
w szelkie p unk ty  w idzenia, z jak ich  nauka spogląda na 
organizm  zw ierzęcy i jego pow iązanie ze środowi­
skiem . M am y tu  stud ia  morfologiczne ukazujące poje­
dyncze fragm enty  budowy, etolosiczne -— k t "̂"0 rn w v-  
ta ją  n a  żywo zwierzę w  charak terystycznej akcji i ru ­
chu, ekologiczne, w  których zw ierzęta sfotografowane 
są w  sw ym  rodzinnym  otoczeniu. U m iłow any przez 
au to ra  m ikrokosm os zw ierząt bszkręgowych u trw alony  
w  jego pięknej książce „W świecie owadów** reprezen­
tu ją  n a  w ystaw ie liczne, nowe i w spaniałe zdjęcia, 
z k tó rych  p o rtre ty  tak ie  jak  pasikonik, kojarz, czy 
głowa bąka są praw dziw ym i dziełam i sztuki. W sumie, 
‘z p raw dziw ą satysfakcją stw ierdzić należy: prace 
d r W ładysław a S trojnego są na tle  zarówno krajow ej 
ja k  i zagranicznej dokum entacji przyrodniczej pozycją 
najw yższej klasy.

K arol Ł u k a s z e w i c z

Konkurs
ZE SZKICOWNIKIEM ZA PTAKAMI

Każdy z nas, a m iłośnicy ptaków , szczególnie dobrze 
zdają sobie spraw ę z tego, że p ta k i niedw uznacznie 
w yrażają  głosem i postaw ą ciała różne s tan y  psychicz­
ne. Wszyscy w iem y, że kogut czy w róbel inaczej za­
chow ują się, kiedy je  coś zaciekaw ia, a inaczsj kiedy 
z n ieukryw aną w ściekłością a tak u ją  przeciw nika. J e ­
steśm y w  stan ie  opisać z grubsza, ja k  p ta k i te  w y­
chy lają  w tedy szyję i głowę, ja k  trzy m ają  skrzydła, 
jak i głos w ydają. Na ogół n ie  po trafim y  jed n ak  k ilku  
kreskam i w iern ie odtw orzyć sy tuacji. B rakn ie  nam  
zawsze czegoś do oddania całości ruchu. M am y w ą tp li­
wości, czy w  danej chw ili ogon był zadarty  do góry lub 
czy dziób był o tw arty . W ątpliw ości może rozstrzygnąć 
ponow na obserw acja połączona ze szkicow nikiem . Nie

trzeba być arty stą  m alarzem , aby kon tu ry  p tak a  cha­
rak terystyczne dla określonej sy tuacji życiowej u trw a­
lić n a  papierze. Do naszych szkiców mogą pozować 
•wszystkie najbardzie j pospolite p tak i z w róblem  
w łącznie. W rony, kaw ki, sroki a w  zimie sikork i przy 
karm n iku  — to obfita galeria w spaniałych aktorów , 
k tórzy  pow inni znaleźć się w  naszym  szkicowniku.

R edakcja W szechśw iata  p ragnie zachęcić czytelni­
ków  do tego rodzaju  obserwacji. Dlatego ogłasza kon­
ku rs na szkice z życia ptaków . W arunki konkursu:

1. Uczestnicy w ykonują pięć szkiców, k tó re  mogą 
przedstaw iać jednego i tego samego p taka  w  różnych 
okazjach życiowych lub pięć różnych p taków  w  dowol­
nych sytuacjach.

Ryc. 1. M ewa w ydaje w  locie długi ostrzegawczy sy­
gnał pod adresem  innej mewy. W yciąga przy tym  dziób 
z głową i szyją ku  przodow i i górze, równocześnie w y­

p ina  siln ie  w  dół brzuch i k la tk ę  piersiową.
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2. Szkice pojedyncze rob ią tuszem  n a  karton ie ry ­
sunkowym , o w ym iarze 10 X 10 cm, m etodą kreskow ą 
i kropkową.

3. Do każdego szkicu piszą oddzielnie k ró tk ie ob ja­
śnienie — a) co dany m otyw  oznacza, b) czym charak­
teryzuje się postaw a p taka, c) czy p ta k  w ydaje głos 
w  tej okoliczności i jaki?

4. Szkice zaopatrzone godłem.
5. Term in nadsy łan ia szkiców upływ a dnia 30. IX. 

1959 r.

6. Na uczestników  czekają nagrody w  postaci rocz­
ników  W szechświata  oraz ciekawych książek przyrod­
niczych.

7. Nagrodzone szkice będą ogłoszone razem  z obja­
śnieniem  we W szechświecie za norm alnym  honorarium .

Dla orien tacji przyszłych uczestników  konkursu  re ­
dakcja zamieszcza k ilka  szkiców z życia m ewy śmiesz­
ki (Larus ridibundus ridibundus  L.), w ykonanycn przez 
M. M o y n i h a n a  (Behaviour 1955) oraz ich kon tu ­
rowe uproszczenia.

Ryc. 2. Mewa atak u je  innego osobnika w locie. Nie 
w ydając głosu rzuca się na niego ze skrzydłam i pod­
ciągniętym i ku  górze, z głową i szyją w ysuniętą 

w  przód i ku  dołowi.

Ryc. 3. M ewa na ziemi 
w pozycji ostrzegaw czo-gro- 
żącej. Tułów  ustaw iony po­
ziomo lub lekko skośnie, 
szyja pionowo wyciągnięta 
w górę, głowa i dziób silnie 
zwrócone ku  dołowi. P tak  

milczy.

Ryc. 4. Mewa przechodzi do ataku. W ydając bardzo 
kró tk i ostry  sygnał ustaw ia tu łów  i szyję w  jednej linii, 
pod kątem  60° do ziemi. Skrzydła odchylone od ciała.



32 W S Z E C H Ś W I A T

Ryc. 5. M ewa atakuje . Z głośnym  charczącym  krzykiem  pochyla ciało ku ziem i i u staw ia je  w  lin ii pozio­
mej. M aszeruje na szeroko rozstaw ionych nogach. Głowę i szyję w yciąga w  przód, zginając tę  osta tn ią  przy

tułow iu w dół, w  sposób bardzo charakterystyczny.

IV Zjazd Hydrobiologów Polskich

W dniach 24—27. IX. 1958 odbył się w  K rakow ie 
IV Zjazd Hydrobiologów Polskich. Z jazd został zorga­
nizow any przez prof. d r  K. S t a r m a c h a  z in ic ja ty ­
w y K om itetu  Hydrobiologicznego PAN.

O brady zjazdu  toczyły się  w  pięciu sekcjach. G łów­
n ą  uw agę zwrócono n a  zagadn ien ia zw iązane z hyd ro ­
biologią rzek  i zb iorników  zaporowych. Prócz tego 
referow ano p race  tyczące się m orza, jezior, drobnych 
zbiorników  i staw ów  rybnych . W osobnej sekcji om a­
w iano prace o charak te rze  ogólniejszym  lub  m etodycz­
nym , wzgl. tyczące się np. system atyki i m orfologii 
roślin  i zw ierząt wodnych. T em atyka referow anych  
p rac  była bardzo urozm aicona. W sum ie wygłoszono 
około 140, n a  ogół k ró tk ich , referatów , k tó rych  s tre ­
szczenia w ydano przed zjazdem  w  osobnym  tom iku.

W w yniku  obrad Z jazd w ysunął szereg w niosków  
i zaleceń. K ilka  z nich tyczyło się konieczności szcze-

WSZECHŚWIAT
R edaktor naczelny: K azim ierz M aślankiew icz, z-ca nacz. red.: Zygm unt Grodziński, redaktorzy działowi: 

F ranciszek  G órski i Józef H urw ic, sek re ta rz  redakcji: K azim ierz M aroń

golowych badań  hydrobiologicznych oraz ochrony n a ­
szych wód przed coraz bardziej w zm agającym  się ich 
zanieczyszczeniem. M iędzy innym i poparto  p ro jek ty  
u tw orzenia rezerw atu  wodnego w  środkowym , m ało 
dotąd zm ienionym  biegu Wisły, oraz rezerw atu  dla 
łososia i troci na rzece Drwęce. Postanow iono też u tw o­
rzyć w  najbliższym  czasie Polskie Tow arzystw o H ydro- 
biologiczne.

W osta tn im  dniu  zjazdu zwiedzono zbiornik zapo­
row y n a  W iśle w  Goczałkowicach, oraz leżące w  po­
bliżu pracow nie terenow e i staw y dośw iadczalne Za­
k ładu  Biologii Wód PAN.

W zjeździe wzięło udział blisko 300 osób. w  tym  
k ilku  gości z Czechosłowacji i Zw iązku Radzieckiego.

J. S i e m i ń s k a
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NOWOŚCI WYDAWNICZE PWN

Ar y  S t e r n f e l d  
SZTUCZNY KSIĘŻYC 

PWN, 1957. P rzekł. z jęz. rosyjskiego, str. 262, ilustr., zł 11,—

A utor, la u re a t M iędzynarodow ej N agrody A stronautycznej, je s t od przeszło 
dw udziestu la t szeroko znanym  i cenionym  badaczem  1 popularyzatorem  astronautyki. 
W książce w  sposób in te resu jący  i p rzystępny  m ów i on o:

P ra w a ch  rządzących ruchem  sztucznych satelitów  
W ykorzystaniu  sztucznych satelitów  

R akiecie — sile  napędow ej sztucznego satelity  
W zlocie sztucznego sa te lity  i technice jego budow y 

Człow ieku w  przestrzen i kosm icznej 
Pokładzie sztucznego sa telity  

Łączności sa te lity  z Z iem ią i  in.

S tan is ław  L e n c e w i c z  
PISM A  WYBRANE Z G EOG RAFII FIZY CZN EJ POLSKI 

N O TA TK I — SZKICE — ROZPRAW Y 
PWN, 1957, str. 447, ilustr., m apy, zł 60,—

W książce znajdziesz:
D ziennik w ycieczki P rzez W yżyną  M ałopolską  

E uropejsk i u n ik a t w  Polsce — paro lis t w schodni 
P opu larną  m onografię geograficzną W yżyny K ielecko-Sandom ierskiej 

Rozpraw ę dok to rską — S tu d iu m  z  czw artorzędu W yżyn y  M ałopolskiej 
H ercyński m asyw  G ór Św iętokrzyskich  i jego pokryw y 

Jez io ra  gostyńskie 
W ydm y śródlądow e Polski

Całość nap isana je s t w  fo rm ie sw obodnej gaw ędy krajoznaw czej, zaw iera wiele 
ciekaw ych obserw acji dotyczących geologii, geom orfologii, szaty roślinnej oraz sto­
sunków  gospodarczych i ku ltu ra ln y ch  opisyw anych okolic.

BIBLIO TEK A  PROBLEM ÓW  MAŁA ENCYKLOPEDIA ZDROWIA
G. P. T h o m s o n  

A T O M
PWN, 1957. P rzek ł. z jęz. angielskiego, 

s tr . 221, ilustr., zł 10,—
A dam  J a r z y ń s k i  

W ĘGIEL =  CHEM IA 
PWN, 1957, s tr . 260, ilustr., zł 11,— 

Rom an W y r z y k o w s k i  
ULTRADŹW IĘKI 

PWN, 1957, str. 291, 
ilustr., zł 22,—

PWN, 1957, str. 937, ilustr., 
tab l. barw ne, zł 95,— 

BIBLIOTECZKA PRZYRODNICZA 
M ieczysław  J  ó z e f  i k  

Z WĘDRÓWEK 
PO CZAPLINCACH 

PWN, 1957, str. 158, ilustr., zł 10,— 
M arian  M ł y n a r s k i  

NASZE GADY 
ŻÓŁW IE — JASZCZURKI — WĘZĘ 

PWN, 1957, s tr . 110, ilustr., zł 8,—

W ydaw nictw a PW N są do nabycia w  księgarn iach  naukow ych i prow adzących 
działy naukow e. Zam ów ienia p rzy jm uje  rów nież W zorcownia PWN, W arszawa, 
ul. M iodowa 10.


